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Janusz OSTASZEWSKI

Książka, która zmusza do muślenia*)
7 .T T R M V M  *r n c f o fn  VA-/. /In P -  -  i _» 1..1_____  __i  __ 1 i t . . . 'W  JEDNYM z ostatnich roz­

działów „Geografii wyżywie­
nia“  rzuca M.T. Milewski taką oto 
ogólną sentencję: „...Książka, która 
nie zmusza do myślenia, nie jest 
warta papieru, na którym ją  wy­
drukowano.“

Na pewno bardzo -wielu czytelni-, 
ków „Geografii wyżywienia“  zgod­
nie odpowie na tę sentencję stwier­
dzeniem, że książka M. T. Milew­
skiego należy bezspornie do kate­
gorii książek pobudzających do my­
ślenia, do kategorii książek, które 
pomagają czytelnikowi w walce o 
zrozumienie współczesnego świata. 

W walce...
Zastanowiłem się przez chwilę, 

czy to słowo określa trafnie posta­
wę duchową człowieka kształtują­
cego w sposób świadomy j aktywny 
swój pogląd na świat, na jego przeo­
brażenia, na jego teraźniejszość i na 
jego przyszłość. Po zastanowieniu się 
— zostawiłem słowo „walka“ . Zosta­
wiłem je, ponieważ proces pogłębia­
nia się i gruntowania poglądu na 
świat, proces uświadamiania sobie 
sensu wydarzeń, które stworzyły 
treść naszej epoki i które zadecydu 
ją o obliczu dnia jutrzejszego — 
dokonuje się wśród walki o nowe, 
niesfałszowane i niezakłamane spoj­
rzenie na przeszłość, o odrzucenie 
balastu poglądów związanych z po­
trzebami ustroju kapitalistyczne­
go, o znalezienie właściwego wy­
razu i aktywnej postawy wobec 
wielkich wydarzeń, które przeobra­
żają Polskę i świat.

Książka M.T. Milewskiego daje 
czytelnikowi niezmiernie bogaty ma­
teriał historyczny, statystyczny i 
ideologiczny. Pobudza do myślenia. 
Każe zastanawiać się j zmusza do 
rewizji poglądów, które nie mogą 
ostać się w obliczu faktów.

Fakty!
„Geografia wyżywienia“  jest 

książką faktów, dokumentów i dat. 
Zostały one zgrupowane w wyniku 
żmudnej i skrupulatnej pracy, o 
której świadczy, licząca ponad 11 
stron druku oraz z górą 400 pozy­
cji, bibliografia. Ale bardzo m ylił­
by się ktoś, kto by przypuszczał, że 
jest to praca pedanta, mola książ­
kowego, nudnego kompilatora. M i­
lewski rzuca ozytelnikowi fakty z 
pasją j namiętnością. Umie naka­
zać dokumentom i danym staty­
stycznym, by przemawiały językiem 
żywym i jasnym oraz by od-słanialy 
prawdy, o których ukrycie i zaciem­
nienie tak bardzo troszczą się po­
niektórzy ekonomiści i politycy.

GEOGRAFIA GŁODU

„ Głód je^t najważniejszym i  na j­
bardziej typowym, objawem nędzy 
ludzkiej — pisze Milewski. — A 
mimo to do niedawna w śmiecie ka­
pitalistycznym is tn ia ła  na temat 
głodu zdecydowana zmowa milcze­
nia. Cywilizacja kapitalistyczna od­
wracała od niego wzrok, bojąc się 
spojrzeć rzeczywistości, w oczy“ .

A rzeczywistość ta każdego zmu­
sza de zastanowienia.

Milewski cytuje obszernie dane 
zaczerpnięte z książki prof. Josue

de Castro, lekarza, antropologa 
i  demografa brazylijskiego, prze­
wodniczącego Rady dla Wyżywienia 
i Rolnictwa ONZ (FAO), noszącej 
tytu ł „Geografia głodu“ .

Prof. de Castro stwierdza, że 
Ameryka Południowa, kraj bogac­
twa j dostatku, jest zarazem krajem 
głodu. Strefa szczególnie dotkli­
wych braków i wielkiego nasilenia 
głodu obejmuje trzy czwarte ogólnej 
powierzchni Ameryki Południo­
wej, a mianowicie: Wenezuelę, Ko­
lumbię, Peru, Boliwię, Ekwador, 
Chile, północno-wschodnią i połud­
niową część Argentyny i północną 
połowę Brazylii. Wartość pożywie­
nia w kaloriach wynosiła wg usta­
leń prof. de Castro pa ogromnych 
obszarach Południowej Ameryki 
1700 kalorii (norma przeciętna wy 
nesi 3000 kalorii).

W Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej — w kraju, w któ­
rym tylko 25% zboża idzie na po­
żywienie dla ludzi', ponad 30 milio­
nów ludności zamieszkuje w okrę­
gu głodowym (tzn. na południu).

W czasie głodu \V Bengaii w r. 
1943 zmarło 2 miliony ludzi.

Pośród 2.200 milionów ludzi żyją­
cych na naszym głobie — 1500 mi­
lionów nie może codziennie zaspo­
koić swego głodu.*)

A równocześnie:
— w USA tylko 25%' produkcji 

zboża idzie na pożywienie dla 
ludzi, w Europie 40%, w 
Azji 85%, w skali światowej 
60'%;

— w latach kryzysu (1929-1933) 
w Ameryce Północnej palono 
pszenicą w lokomotywach i za 
bijano rocznie 600 tysięcy 
krów, by zmniejszyć produk­
cję mleka, w Brazylii zato­
piono 80 milionów worków ka 
wy, we Francji zniszczono mi­
lion ton zboża;

— w r. 1943 w Argentynie spa­
lono 8 milionów ton zboża
(był to rok wielkiego głodu

w Bengaii), w r. 1948, w o- 
* kresie olbrzymich potrzeb żyw 

nościowych w całym świecje, 
w  tejże Argentynie spalono 

zboża za 500 milionów dola­
rów;
w r. 1950 zniszczono w USA 
kilkadziesiąt milionów buszli 
ka rto fli;
na program „usunięcia nadwy­
żek“ przeznaczona jest w USA 
suma 4 miliardów dolarów;

— gdyby całą produkcję środ­
ków żywności przeliczyć na 
kalorie, okazałoby się, że pro­
dukcja ta zapewnia każdemu 
mieszkańcowi ziemi ©k. 3000 
kalorii dziennie.

Dlaczego zatem 1500 milionów lu­
dzi cierpi głód i niedostatek wyży­
wienia?

Książka Milewskiego jest obszer­
ną odpowiedzią na to pytanie. Na 
200 stronach sformułowana została 
ta odpowiedź jasno i niedwuznacz­
nie, przeprowadzony został bogato 
udokumentowany dowód, że tam, 
gdzie celem gospodarki nie jest czło­
wiek i zaspokojenie jego potrzeb,

lecz pogoń za osiągnięciem maksy­
malnego zysku — tam może istnieć 
zjawisko głodu i nędzy obok zjawis 
ka — „nadmiaru“ środków żyw­
ności.

Dlatego też geografia głodu jest 
równocześnie — geografią wyzysku.

BEZDROŻA
NEOMALTUZJANIZMU

„Głód — to, niestety, stary i  nie­
odstępny towarzysz człowieka. Bez 
przesady rzec można, że na prze­
strzeni całej h istorii znakomita 
większość ludzi zarówno na. Wscho­
dzie, ja k  i  na Zachodzie wegetowa­
ła na granicy między życiem a 
śmiercią" (M.T. Milewski),

Czy tak być musi? Czy ludzkość 
jest istotnie bezsilna wobec zjawis­
ka głodu? W jaki sposób można o- 
siąg-nąć tiswałą poprawę sytuacji w 
dziedzinie wyżywienia?

Na te pytania dają niezmiernie 
charakterystyczną odpowiedź współ­
cześni ekonomiści burżuazyjni — 
rzecznicy tzw. neomaltuzjanizmu.

Frank Pearson i Floyd Harper z 
uniwersytetu w Cornell (USA) 
określają maksymalną liczbę ludności 
na naszej ziemi na 900 milionów, 
niektórzy inni ekonomiści tego typu 
schodzą do 750 czy nawet 500 milio­
nów ludzi. Biolog angielski Julian 
Huxley na konferencji żywnościowej 
w Londynie — w marcu 1950 r. — 
wychodząc ze stwierdzenia przeraża­
jącego, jego zdaniem, faktu, że lud­
ność ziemi wzrasta co trzy sekundy 
o dwóch ludzi, wzywał do ograniczę 
nia ilości narodzin. Wiliam Vogt, 
autor książki „Road to survival", 
proponuje wypłacanie osobom, które 
poddadzą się sterylizacji — pewnej 
sumy pieniędzy. „Z, punktu widzenia 
społecznego — pisze Vogt — jest 
znacznie korzystniejsze zapłacić : bie 
dakowi, który przeważnie zresztą nie 
jest również pełnowartościowy fizyez 
nie i duchowo, 50—100 dolarów, niż 
utrzymywać całą rzeszę jego potom­
ków, którzy odziedziczyliby jego nę­
dzę i niski poziom“ *).

U podstaw neomaltuzjanizmu tkwi 
zatem niewiara w możliwość takiego 
wzrostu produkcji środków żywności, 
który nadążałby czy wyprzedzał 
przyrost ludności na świecie.

Sformułowanie tego pesymistyczne 
go poglądu przypisuje się na ogół 
anglikańskiemu pastorowi R. Mal- 
thusowi, który wydał w r. 1798 w 
Londynie anonimową broszurę pod 
przydługim tytułem: „An essay on 
the principle of population, as i t  af­
fects the future improvement ef 
society, with remarks on the specula 
tions of Mr. Godwin, M. Condorcet, 
and other writers“ . Malthus w zasa 
dzie nie powiedział nie nowego i or y 
ginalnego. „Praca ta w swej pierwot 
nej postaci pisał Karol Marks — 
jest tylko plagiatem dokonywanym z 
żakowską powierzchownością i kleszą 
napuszonością z De Foe'go, Sir Ja­
mesa Stenarta, Townśendą, P’rankli- 
na, Wallace'a i in., i nie zawiera ani 
jednego samodzielnie przemyślanego 
zdania“ **).

A  mimo to przez cały wiek X IX  — 
i aż po dzień dzisiejszy — każdy, kto 
rozpatrywał zagadnienie stosunku zą 
chodzącego pomiędzy ilością ludności 
i ilością żywności — jeśli nie zaczy­
na swych wywodów od Malthusa — 
to w każdym razie zahacza z reguły 
o jego poglądy, zaznaczając oczywiś­
cie skrupulatnie, że bieg historii nie­
wątpliwie wykazał ich błędność.

Dlaczego tak się dzieje? Skąd czer­
pie tę niesamowitą żywotność doko­
nana na przełomie X V III i X IX  wie­
ku dość słaba i nieoryginalna kompi 
lacja poglądów przebrzmiałych i 
przekreślonych przez faktyczny bieg 
wydarzeń?

Książka R. Malthusa była odpowie 
dzią na wysunięte współcześnie pro­
jekty reform społecznych (zwłaszcza

w dziedzinie własności ziemi). Th. 
Spence i W. Ogilvie głosili, że brak 
środków żywności ustąpi po wprowa­
dzeniu wspólnej własności ziemi. W 
r. 1793 W. Godwin ogłosił swoje dzie. 
ło pt. „Inquiry concerning political 
justice and its influence on general 
virtue and happiness“ , w którym pi­
sał: „Zamieszkane dotychczas części 
świata mogą przyjąć jeszcze niezliczo­
ne ilości ludzi. Mogą przejść miriądy 
stuleci ze stale wzrastającą ludno­
ścią, a- ziemia wciąż jeszcze będzie 
mogła wyżywić swych mieszkańców". 
W r. 1795 wyszła słynna praca Con- 
doreeta „Esquiase d‘un tableau hi­
storique des progrès de l'esprit hu­
main", która zawierała równie opty­
mistyczne poglądy.

(Ciąg dalszy na * tr. i . )

*) Mateusz Tadeusz M ile w sk i: Geografia 
W yżyw ien ia , W arszawa 1953 W ydaw nictw o
„ F A X "

*) M . I l j l n :  D ie  U m g e s ta ltu n g  unseres 
P la n e te n . B e r lin  1952

*) P o d a je  za M . D .jlnem  o.e. * t r .  I  t 9.
**) K a ro ! M a rk s : K a p ita ł K r v tv k a  e ko ­

n o m ii p o lity c z n e j T . I .  W arszaw a  1851, 
s ir .  665.

Lena S R O K O W S K A

ROZMYŚLANIA
Rozśpiewała się dusza moja rozmyślaniem nad tym , 
Jak ła tw o jest. dojść do Ciebie, M iłości Najsłodsza! 
Jak prosta jes t droga do Serca Twojego,

Jak szczęsne jest dojście.

Tv_ idących prowadzisz Najtroskliwszą D łonią,
Jeśli się ty lko  pragnie iść ża rliw ie  
I  jeśli się. w idzi Ciebie, bo się patrzeć umie,

Bo Ty jesteś wszędzie.

Jestes żyw y i mocny w  Mszy Świętej Ofierze,
Jesteś w  Znaku K rzyża nad ołtarzem Tw oim  
I  w  m odlitwach kapłana jesteś najistotn ie j,

Panie Jezu Chryste!

Jesteś w  drganiach świec na ołtarzach Twoich,
W  śpiewie naszym jesteś i  w  organów g ran iu , 
Jesteś w  szepcie m od litw  i  w  serc naszych biciu 

I  w  smugach kadzidła.

Jesteś w  plamach słońca, k tó re  w  oknach leżą 
I  w  bukietach kw iatów , zdobiących Twe Trony,
I w  bia łości obrusów, i  w  szatach kapłanów .
Jesteś w  głosie dzwonów.

A  gdy w ieczór zapada, m rok i już się ścielą 
Przetykane gasnącym poblaskiem od słońca,
Gdy cichną już glosy, p tak i spać się k ład ą ,’
K łosy  w  po lu  szeleszczą pacierze.

W tedy, synku m alu tk i, wykąpane twe cia łko  
Tak rozkosznie pachnące i  czystością, i tobą, 
K ładę  w  b ia łą  pościółkę, utu lam , kołyszę 
I  ba jk i opowiadam bez końca-

Nie tobie, bo śpisz1 już. Może tw o je j duszy?
O w szys tk im ! Co m yślę, i  pragnę, i  czuję.
A  najw ięcej, bo zawsze, opowiadać ci muszę
0  Zbaw ieniu, o Jezusie Chrystusie.
1 snuję opowieść, że On b y ł tu ta j Ż yw y 
Dawno bardzo, nas w tedy nie było,
Że b y ł ta k i maleńki, ja k  m aleńki ty  jesteś 
I  że też b y ł przez M atkę kąpany.

T y lko  ty  masz łóżeczko —  On b y ł złożon w  żłobie. 
Ty masz z puchu poduszkę pod główką,
A  On m ia ł ze słomy w iechetek w  płachetce 
I  ze słomy podściółkę pod sobą.

Twoja mama c i daje, co ty lko  dać może 
Byś m ia ł czysto, wygodnie i zdrowo.
Jego M atka nie mogła. Ubóstwo M u  dała,
I  zabawek nie dała M u  pewno.

A  potem w  noc ciemna, gdy ju ż  zasną wszyscy, 
D ługo leżę i usnąć nie mogę,
Aż całe Twe życie rozpatrzę do Krzyża,
A  usypiam na m yśl Zm artwychwstania.
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s ią żka ,  k t ó r a  z m u s z a  do m y
Temu optymizmowi przeciwstawił 

swoje ponure poglądy R. Mąlthus.
Twierdził on, że ilość ludzi na świę­
cie wzrasta z postępem geometrycz­
nym, środki żywności zaś z postę­
pem arytmetycznym, co prowadzi w 
konsekwencji do stałego pogarszania 
się sytuacji żywnościowej. Maithus 
zalecał w związku z tym zmniejsze­
nie ilości urodzin (przez wstrzymy­
wanie się od małżeństwa, późne 
wstępowanie w związki małżeńskie, 
Wstrzemięźliwość małżeńską) oraz... 
skasowanie zapomóg dla biednych, 
które wzrosły w Anglii w latach 
1750 — 1790 blisko czterokrotnie*).

Trzeba przyznać, że okres, gdy 
Maithus wystąpił z polemiką prze­
ciwko optymistycznym poglądom 
Godwina, Condcrceta i innych, zda­
wał się szczególnie mocno potwier­
dzać jego tezy :

— pod koniec X V III wieku za- 
czął się niezmiernie siiny przyrost 
ludności w Europie. W Anglii np. 
ludność w ciągu drugiej połowy 
X V III w. wzrosła z 6467 tysięcy 
do 9140 tys., tzn. o 40°/o;

— sytuacja ż.ywn ości owa w Eu­
ropie stawała się wfęcu groźna, 
nie brakło nawet rozruchów gło­
dowych; w dalekich Indiach w la­
tach 1790 — 1792 trwała najstra­
szliwsza ze znanych klęsk głodu;

— nieznane były jeszcze pod­
stawy do postawienia tezy o możli­
wości podniesienia wydajności zie­
mi. Justus Liebig opublikował swo 
ją  pracę, która miała przełomowe 
w tym zakresie znaczenie, dopiero 
w r. 1840, a w r. 1848 mały włości 
ciel ziemski z Rothamsted, niejaki 
I. B. Lawes, założył pierwszą 
fabrykę nawozów sztucznych. 
„Zasada ludnościowa“ , którą po-

• j D r  P au l M om bert- B ovö lke rnung- 
s le h re . Jena  1929. s tr .  157.

.. (Robotnik; który ucieka od swej 
klasy, usiłuje pójść wyżej i  wynieść 

. się ponad nią, wikraeaa na drogę 
kłamstwa”  (Charles Kingsley). sło 
wa te, otwierające jako motto dłu­
gą, bo ponad 750 stron liczącą po­
wieść Franka Hardy‘ego * ) , są ja k ­

by syntetycznym skrótem dziejów 
bohatera „Potęgi bez chwały“ , Joh­

na Westa — z tym  zastrzeżeniem, 
że zanim West z bezrobotnego stał 
się milionerem, posługiwał się nie 
ty lko  kłamstwem — bo byłoby to 
przestępstwo zbyt idylliczne — 
lecz również przekupstwem rente 
łapownictwem, szantażem, a cza­
sem i morderstwem.

Zanim przyjrzymy się bliżej syl­
wetce Johna Westa i epoce, na tle 
której umieścił go autor — parę 
słów o twórcy „Potęgi bez chwały“ , 
australijskim  pisarzu — Franku 

Hardym.
Frank Hardy — syn robotnika (i 

to robotnika o przekonaniach 
skrajnie lewicowych) zaznał niedo­
l i  kapitalistycznego ustroju od la t 

■najmłodszych. Jako dwunastoletni 
chłopak pracował zarobkowo, do­
pomagając w ten sposób rodzimie. 
W łatach kryzysu gospodarczego 
11929 — 1933) pozostaje bez pra­
cy. Prowadzać aktywną działalność 
społeczną i polityczną, obdarzony 
nieprzeciętnymi zdolnościami, dużo 
czyta,, uczy się, kończy kurs kreślar 
siki. Zajęcie pierwszego miejsca w 
konkursie na nowelę stało się 
punktem zwrotnym w karierze p i­
sarza. „Potęga bez chwały” jest 
pierwszą, zakrojoną zresztą na wiel 
ką miarę, powieścią Hardy'ego. Po­
wieść ta. którą rozpoczął pisać w 
roku 194.8, wydana została po raz 
pierwszy nielegalnie, gdyż nie zna­
lazł się wydawca, który by nie u- 
lą k ł się demaskatorskiego charak­
teru książki Ha,rdy’ego. Po szybkim 
wyczerpaniu pierwszego nakładu, 
który rcizszedł się wśród robotni­
ków, autor przystąpił do przygoto­
wania drugiego nakładu. W tym 
czasie został wtrącony do wiezie­
nia. Cała postępowa opinia świata 
(m. in. ZwiaBek Literatów Pol­
skich) wyraziła swoi protest prze­
ciw aresztowaniu pisarza, co w 
konkluzji spowodowało uwolnienie

*) Frank Hardy — „Potęga bez 
chwały” . Z angielskiego tłum. Z. 
Jabłonowska. „Czytelnik”  — Łódź 
1952. Stron 755.

stawił w swojej książce Maithus opia 
rając się na wcześniejszych publi­
kacjach i opracowaniach oraz na 
aktualnej sytuacji demograficznej i 
żywnościowej — „została radośnie 
powitana przez angielską oligarchię, 
która ujrzała w niej doskonałe na­
rzędzie do wyrwania z korzeniem 
wszelkich zachcianek zmierzających 
ku postępowi ludności“  (K. Marks 
1. e.).

Od ogłoszenia książki R. Malthusa 
upłynęło prawie 160 lat. W ciągu 
tego okresu czaisu ludność naszego 
globu wzrosła z 900 milionów do 
2 200 czy 2 400 milionów ludzi. W 
wyniku rozwoju nauki j techniki 
wydajność ziemi w tym czasie stale 
wzrastała. Jesteśmy dziś świadkami 
gigantycznego budownictwa komu­
nizmu, realizującego przekształcenie 
przyrody. Niektóre kołchozy radziec­
kie osiągają z hektara zbiór kilka­
krotnie wyższy od przeciętnego. 
Agrobiologia, ągrotechnika i mecha­
nizacja stworzyły nieograniczone 
perspektywy dla stale rosnącego roz­
woju wydajności w rolnictwie. A mi­
mo to jedpak — ślepi na naukę hi­
storii i współczesności — neomaltuz- 
janie głoszą poglądy, nawiązujące do 
pesymistycznych tez Malthusa sprzed 
160 lat.

Trzeba jednak przyznać, że nawet 
ten stary plagiator Maithus, zwolen­
nik zniesienia zasiłków dla nędzarzy, 
nie Zdobył się na tak cyniczną szcze­
rość, jaka cechuje — cytowanego 
już wyżej — amerykańskiego autora 
Willliąma Vogta. Pisze on m. in.: 
„Nowocześni lekarze opierają się w 
swych poglądach etycznych na wąt­
pliwych twierdzeniach lekarza, któ­
ry żył przed więcej niż dwoma ty ­
siącami lat i który z dzisiejszego 
punktu widzenia był nieukiem; lęka 
rze ci uważają za swój najwyższy

Hardy’ego Obecnie Jako przewod­
niczący „G-ruipy Pisarzy Realistycz­
nych w Melbourne” Frank Hardy 
wraz z 26 Innym i literatam i — nie 
mając dostępu do wydawnictw ka­
pitalistycznych — ogłasza swe l i­
twory w cBastpLsmach fabrycznych 
i  wydawnictwach związkowych. 
„Grupa Pisarzy Realistycznych”  w 
r. 1949 była imicja tarem stworzenia 
Australijskiego Komitetu Obrony 
Pokoju. Dodajmy jeszcze, że Frank 
Hardy baw ił w Polsce w grudniu 
1951 roku na zaproszenie Związku 
Literałów  Polskich.

„Potęga bez chwały”  — to swego 
rodzaju eipopea. Eipopea walki o 
pieniądz, per fas et nefas. Są to — 
słowom — dalej e pewnego biedaka 
z Melbourne, który chcąc wyjść, z 
impasu głodu i nędray, wpadł na 
pomysł — zresztą nie nowy — pro- 
wadtohlą tPi.ahfflałara. Początkowo 
chodziło o wyścigi gołębi, potem, 
konne. West dzóałiał w ścisłym po­
rozumieniu z paczką takich jak on 
głodnych, obdartych i  zdecydowa­
nych na wszystko młodych ludzi, 
którzy wyszukiwali klientów, p rzyj­
mowali stawki, chrcn/ili melinę 
przed najściem p o lic ji Kiedy inte­
res ruszył z miejsca, a chłopcy sta­
nieli na magii i  zrozumieli, ż-e John 
West „ma łeb”  i dużo szczęścia, 
sta li się mu bezwzględnie oosłusz- 
ni, tak że Jchn z dnia na dzień no 
większa! swój majątek, co i dla 
nich rpięłio .zasadnicze znaczenie. 
John West pokonał największą 
przeszkodę, na której Inni bookma- 
cherzy łam ali karki. Oto po tra fił, 
przekupywać policję. Taką sceną 
wręczania łapówki nollcj antom roe 
poczyna się powieść — jest to w 
koncepcji autora scena o symboli­
cznym meczeniu. Policja przyjmu­
jąc łapówki orasz palce patrzała 
na sprawki Westa. Oczywiście byli 
i tacy wśród przedstawicieli wła­
dzy, którzy z zaciętością prześlado­
wali bandę Westa, ale na nich 
West m ia ł inne środki. Tam, gdzie 
nie działał pieniąde — stosowano 
groźby i. jak trzeba, było, morder­
stwa. 7, zimna krwią — n b y  o n i- 
erym nie w ifizae  — pow iał John 
West swoich ludzi, aby likwidowali 
niewygodnych świadków jeeo ciem 
nvch machinacji. ,,Z ponurego lo­
kalu biurowego wysuwały sie mac­
ki ośmiornicy Westa, by chwytać 
najrozmaitszych ludai: sportsme-

( Dokończenie na str. 11)

Dokończenie ze str. 1

obowiązek — stwierdza z oburzeniem 
Mr. Vogt — utrzymać przy życiu 
największą liczbę ludzi. Poneszą oni 
odpowiedzialność B a  to, że miliony 
ludzi w wyniku opieki lekarskiej i 
poprawy warunków higienicznych 
wegetują w coraz to większej nę­
dzy“  (cytowane za M. Ujinem, o. c., 
str. 8).

Pearson i Harper w swojej książ­
ce „The World's Hunger“  wydanej 
w r  1945 stwierdzają, że zanim nie 
zostanie wynaleziony środek »zastę­
pujący wojny, zarazy i głód, które 
dotychczas zmniejszały ilość ludno­
ści — n!e unikniemy ani wojny, ani 
nędzy. A ponieważ takiego środka 
zastępczego dotychczas nie wynale­
ziono...

Necmaltuzjanizm jest niewątpli­
wie teorią bardzo wygodną dla tych 
wszystkich, którzy chcą usprawie­
dliwić nędzę i wyzysk — obiektyw­
nymi prawami nierównomiernego 
rozwoju demograficznego i gospo­
darczego. Jest też niezmiernie przy­
datnym narzędziem dla tych, którzy 
chcą usprawiedliwić wojnę, chcą 
ukazać ją, jako... pożyteczną insty­
tucję społeczną.

Zagadnienie neornaltuzjanizmu nie 
sprowadza się zresztą do jednego tyl- 
kp zagadnienia żywnościowego, któ­
re wchodzi w zakres omawianej 
książki M. T. Milewskiego. Tąkie 
zawężenie problemu byłoby niesłusz­
ne. N eomaituzjan izm współczesny 
obejmuje również zagadnienia su­
rowcowe. „Rozwój przemysłowy od 
bywa się na coraz węższej bazie su­
rowcowej“  — stwierdza sprawozda­
nie powołanej jeszcze w styczniu 
1951 r. przez Trumana komisji dla 
zbadania perspektyw rozwojowych 
przemysłu zachodniego świata. Prze 
wodniczącym tej komisji był William 
S. -Paley (przewodniczący dyrekcji 
Columbia Broadcasting System.) a 
członkami: George Rufus .. Brown 
(z Texas Eastern '.1 r.uismissum 
Corp.l, A r t lu r  II, Bunker (z Cli­
max Molybdenum Co) itp.

Sprawozdanie komisji Paley'a 
wskazuje na konieczność' podporząd­
kowania światowych źródeł surowco­
wych przemysłowi USA — wobec 
stale wzrastającej dysproporcji po­
między produkcją surowców w Sta­
rach Zjednoczonych a szybszym roz­
wojem przemysłu przetwórczego*).

Teoria o „narodzie bez przestrzeni 
życiowej“  (Volk ohne Raum, Le- 
bensraum) poprzedziła rozpętanie 
przez hitleryzm Ii-e j wojny świato­
wej. Ci, którzy chcieliby rozpętać 
n i-ą  wojnę światową — lansują 
teorie neornaltuzjanizmu.

Przypomnijcie sobie cytowaną po­
wyżej opinię Marksa o „teorii“  
Malthusa, jako narzędziu oligarchii 
angielskiej.

Historia się powtarza.
Milewski pisze w „Geografii wy­

żywienia“ , że ludzi „zawsze możną 
było dzielić na pesymistów % optymi­
stów, dzisiaj te różnice są jeszcze, 
jaskrawsze“ .

Wydaje mi się, że podział jest 
zbyt powierzchowny. Zwłaszcza jeśli 
idzie p zagadnienie nepmąltuzjaniz- 
mu. Jąk swego cza-su Mąlthus tak 
dzisiaj neomaltuzjanie służą ziupeł- 
nię określonym interesom i klasom. 
Ich. . „pesymizm“  służy całkiem 
określonym celom — j dlatego 
nie sprowadzajmy zagadnienia do 
charakterologicznego problemu.

JESZCZE JEDNO ZASTRZEŻENIE

S KORO zaczęliśmy mówić o za­
strzeżeniach — trzeba dodać 

jeszcze jedno, dotyczące rozdziału 
czternastego książki Milewskiego, za­
tytułowanego — „Wnioski“ .

*) O tto  W in z e r : „R o h s to f f  — M a lth u ­
s ia n is m u s “  — e in  A g g re ss io n sm o g ra m m  
d er U S A  — M o no p o le . „ E in h e i t "  N r  2 
f. lu te g o  1953 r .

Wnioski te streszczają się w prak­
tyce do; postulatu powołania do ży­
cia w każdym kraju ośrodka nauko­
wego, który przeprowadziłby — we­
dług wspólnej dla wszystkich tych 
ośrodków naukowych metody — ba­
dania, uniemożliwiające podjęcie 
„próby syntezy problemu wyżywię- 
nia wszystkich kra jów “ . W ten spo­
sób powstałby nowy dział geografii 
gospodarczej — geografia wyżywie­
nia oraz zostałyby położone podwa­
liny pod praktyczną działalność, 
zmierzającą do rozwiązania odwiecz­
nego problemu głodu.

Czy projekt ten może być zrealizo­
wany w krajach kapitalistycznych?

Odpowiem cytatem z książki M i­
lewskiego:

„Burżuazja używała wszelkich 
możliwych środków, aby zagadnienie 
głodu nie przedostawało się do świa­
domości publicznej; wymagała tego 
pohltyka imperialistycznego handlu 
światowego, kontrolowanego przez 
uprzywilejowaną mniejszość; pozwa­
lało to traktować produkcję, spożycie 
i  wymianę środków żywności jako 
interes jednostek, nie zaś jako służbę 
społepzną o pierwszorzędnej wadze 
dla zdrowia i  życia ludzkości“ .

Nie jest bynajmniej przypadkiem, 
że „FAO  zaszła już tak daleko na...

, fałszywej drodze, że do rozwiązania 
zagadnienia wyżywienia ludności zie­
mi, jud się nie nadaje“ . Nie leży bo­
wiem w interesie kapitalistów, nie Lży 
w interesie imperialistów — 'by spra 
wy wyżywienia ludności i sprawy sku 
tecznmj walki^ye zjawiskiem głodu 
były postawione w sposób jasny i 
konkretny. Odsłoniłoby to bowiem 
przerażający mechanizm wyzysku i 
ucisku, działający zgodnie z podsta­
wowym prawem ekonomicznym 
współczesnego kapitalizmu.

Toteż ośrodki naukowe, o których 
mówi Milewski w swych wnioskach— 
w krajach kapitalistycznych nie po­
wstaną, a jeśli powstaną, to państwa 
kapitalistyczne stworzą z nich jeszcze 
jedno ogniwo obsługujące potrżeby 
kapitału.

SPRAWY POLSKIE

T7  SIĄŻKA Milewskiego pasjonuje.
* * W ciąga po prostu w swą próbie 
matykę. Narzuca skojarzenia z naj­
różniejszych dziedzin. (I dlatego tak 
trudno o niej pisać, bo nie można 
wyczerpać całej tematyki, która się 
w związku z nią wprost narzuca). 
Ale nawet „próba recenzji“  byłaby 
niepełna i kulawa, gdyby choć w pa­
ru słowach nie poruszyć spraw pol­
skich. Zajmują one w „Geografii wy­
żywienia“  dość mało miejsca. A war­
to by sprawy te nieco dokładniej omó 
wić. Bo przecież w Polsce przed- 
wrześniowej mieliśmy ostro zaryso­
wany problem „przeludnienia“ , „zbęd­
nych rąk do pracy“  — problem, któ­
rego pokolenia dorastające w Polsce 
Ludowej" nie będą mógly pojąć, gdy 
natkną się w podręcznikach na to za­
gadnienie.

Problemu tego Polska przedwrześ- 
niowa rozwiązać nie umiała.

W bilansie sanacyjnych rządów 
za lata 1926 — 1931, zatytułowanym 
szumnie: „Pięć lat na froncie gospo­
darczym 1926 — 1931“  (Warszawa, 
Wyd. „Drogi“ ) wśród rozliczne pea­
ny pochwalne zakradła się taka oto 
nuta goryczy:*)

„Zjawisko przeludnienia rolnicze­
go w Polsce — będące najistotniej­
szą cechą ustroju agrarnego Pol­
ski — tak jak ono wyglądało w ro­
ku 1918 w momencie powstawa­
nia państwa polskiego, czy tak jak 
ono wygląda obecnie — po dwunastu 
latach pracy nad organizacją pań­
stwa — ...wcale nie ma tendencji 
malejących, odwrotnie — uznać na­
leży — zostało ono spotęgowane i 
stale wzrasta, a to przede wszystkim 
wobec zjawisk demograficznych, jakie

*) A r t y k u ł  E d w a rd a  C ib o ro w s k ie g o :
P rze b u d o w a  u s tro ju  ro ln e g o  w  ś w ie tle  
zagadn ień  d e m o g ra fic z n y c h  i  p o l i ty k i  
p o p u la c y jn e j.

Droąa kłamstwa i zbrodnio

s i e n i ą
stale i  ciągle zachodzą nieprzerwanie 
z dnia na dzień, z godziny na godzi­
nę — mam tu na myśli naturalny 
przyrost ludności“ .

Czy Polska przedwrześniowa mo­
gła uporać się z tym problemem? 
Czy mogła według neomaltuzjańskich 
recept rozwiązać zagadnienia „pau­
peryzacji Polski ówczesnej“ ?

Brak było jakiejkolwiek koncepcji 
— bo koncepcja taka musiałaby go­
dzić w zasadę ustroju Polski dwu­
dziestolecia.

Chłop nie widział drogi, która wy­
zwoliłaby go spod ciężaru „nadwyżki 
ludnościowej“ .

„Pozostaje jedyny ratunek w ogra­
niczeniu przyrostu ludzi — woła 
zrozpaczony chłop-pamiętnikarz. — 
Bez ograniczenia przyrostu biedoty 
ludzkiej, poprą1,vy stosunków życio­
wych w Polsce nie ma się co spodzie­
wać“  *).

Neomaltuzjanizm polski w okresie 
przód 1939 r. byl konsekwentnie zwią­
zany z brakiem jakiejkolwiek twór­
czej koncepcji ¡rozwoju gospodar­
czego.

r. 1925 Bank Gospodarstwa 
•Krajowego rozpisał konkurs na 
pracę na temat programu gospo- 
datrezego Polski. Pierwszą nagrodę 
na tym  konkursie otrzymał burżu- 
ezyjny ekonomista, Ferdynand 
Zweig **).
/ W pracy tej, uwieńczonej pierw­
szą nagrodą, czytamy:

„Polska jest krajem leżącym na 
pograniczu dwóch obszarów świata, 
europejskiego obszaru przemysło­
wego i agrarnego- Jej fizjognomia 
gospodarcza ma także znamiona te­
go przejścia. Polska nie posiada w i­
doków dla rozwoju wielkiego prze­
mysłu, chociażby ze względu na są­
siedztwo z krajami o wyższej kul­
turze, nie p^riada jednak równo­
cześnie wielkich widoków dla prze­
prowadzenia intensyfikacji rolniczej 
ze względu na sąsiedztwo z krajami
0 niższej kulturze, posiadającymi 
tanie grunta, rzadkie zaludnienie } 
taniego robotnika rolnego“ .

A zatem: kraj półkoloniąlny, ska­
zany na wyzysk i nędzę.

I  tym razem „pesymista“  swój 
program układał pod dyktando o- 
kreśłonyęh interesów — kapitału 
międzynarodowego.

Ten „program gospodarczy Pol­
ski“  z lat 1925 1926 przypomina
mocno receptę, stosowaną przy u- 
dzielaniu przez Stany Zjednoczone 
pomocy tzw. „krajom zacofanym 
gospodarczo“ , których pcu-spektywy 
„rozwoju“  podporządkowane są cał­
kowicie interesom anglo-amerykań- 
skiego monopolistycznego kapitrj- 
łu — i ukryte za parawanem dok­
tryny „surowcowego maltuzjaniz»- 
mu“ .

*
Jest późna noc, kiedy kcńczę tę 

„próbę recenzji“ . Podchodzę do okna
1 patrzę na cichy o tej godzinie, im­
ponujący w świetle potężnych lamp 
Plac Konstytucji. Ciemne prostokąty 
okien. Ludzie śpią spokojnie w no­
wych domach, w nowych mieszka­
niach.

Jutro rano tłumy warszawiaków 
ruszą do pracy. Zaroją się ulicę i 
place. Pośpiech — tempo! I tak jest 
w całej naszej Polsce, budującej wiał 
ki przemysł i intensyfikującej swoje 
rolnictwo, w Polsce, która rozwią­
zała problem „zbędnych ludzi“ ,

Janusz Ostaszewski

») L . K r z y w ic k i  — W stęp  do „P a m ię t-  
r v k d '"  c h ło p ó w " , T . l „  W arszaw a 1935. 
s tr .  IX .

1*1 O r F e rd y n a n d  Z w e ig : „ O  .p ro g ra m ie  
gosp o d a rczym  P o ls k i" ,  W arszaw a  1926.

KOMUNIKAT
Zawiadamiamy, że cena na­

szego tygodnika wynosi obecnie: 
za pojedynczy egzempl. zł 1,— 
w prenumer. miesięcznej „ 4,— 
>, kwartalnej „  12,—

Nowa cena w prenumeracie, 
obowiązuje od dnia l l . y  53 r. na 
okres m.ca lipea i I I  półrocze br.

i
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MIKOŁAJ KOPERNIK -  MNIEJ ZNANY
X, UTnOTłlO lim lM i _____ ł _1__

POSTAĆ Mikołaja Kopernika 
wiąże się zawsze z jego 

odkryciem heli »centry cznego ukła­
du niebieskiego, odkryciem, $bą- 
lającym istniejące przed nim i pra 
wie że niezmienne od czternastu wie 
ków teorie i hipotezy o Ziemi, jako 
ośrodku Wszechświata.

Sława twórcy dzieła „De Revolutio 
nibus“ , kojarząc imię jego z astrono 
mią, przyćmiła inne niewątpliwe 
zasługi Kopernika, inne jego talenty 
i umiejętności. Jakkolwiek bowiem w 
wartościowaniu osiągnięć Kopernika 
bezsprzecznie dominują prace astro­
nomiczne, stawiające go w rzędzie 
najgenialniejszych astronomów świa­
ta,- to jednak nie należy zapominać o 
wszechstronnych jego zainteresowa­
niach j o przygotowaniu naukowym 
w dziedzinie innych dyscyplin.

Zasadniczy kierunek studiów mło­
dego Kopernika wypływający z in­
tencji wuja-opiekuna, biskupa ffa -  
czeni odego, zwracał się raczej w stro 
nę nauk humanistycznych, a przede 
wszystkim prawa kanonicznego. Tak 
więc w Krakowie wprawiał się Ko­
pernik w naukach humanistycznych i 
matematycznych, na uniwersytetach 
w Bolonii i Ferrarze oddawał się 
naukom prawa kanonicznego i świec 
kiego, w Padwie studiował medycy­
nę. Nauka astronomii wydaje się być 
niejako „marginesem“ w jego stu­
diach, można jednak przypuszczać, 
że margines ten pochłaniał Koperni 
ka coraz silniej w miarę kształ 
towania się w jego umyśle pro­
blemu konstrukcji niebieskiej i rysu­
jących się w niej sprzeczności. Rów­
nież możność słuchania i uczęszcza­
nia na wykłady najwybitniejszych 
ówczesnych astronomów i astrolo­
gów: w Krakowie Wojciecha z Bru 
dzewa, Stanisława Byliny z Olkusza, 
we Włoszech: Aleksandra Achillinie 
go, Dominika M arii Novary, Pawła 
z Middelburga, .Franciszka Manfredo 
nii — niewątpliwie wpłynęła na peł 
ne opanowanie przez młodego Koper 
nika ptolemeuszowej teorii nieba. Naj 
lepszym zresztą dowodem zamiłowań 
astronomicznych Kopernika jest, po­
dawany przez prof. L. Birkenmajera, 
fakt zabrania przezeń — podczas wy 
jazdu na studia prawnicze do Bolonii 
— dwóch najwybitniejszych wówczas 
dzieł astronomicznych: traktatu trygo 
nometrycznego Regiomontana j tablic 
króla Alfonsa...1)

Przemożna wiedza wyzwalała się 
z Kopernika zupełnie w podobnych 
proporcjach, w jakich ją nabywał: 
nauki prawne, zasadniczy kierunek 
jego studiów, służyły mu pomocą w 
sprawowaniu oficjalnych funkcji 
sekretarza i doradcy biskupa Łuka­
sza Waczenrodego *) oraz w admini 
strowaniu dobrami kapitulnymi i w 
występowaniu z ramienia kapituły 
Warmińskiej na sejmikach pruskich; 
poza zajęciami duchownymi i społecz 
no-gospodarczymi zajmował się Ko 
pernik praktyką lekarską, która do te 
go stopnia zjednała mu sławę, że na 
wet książę Albrecht Pruski zwracał 
się doń z kilkakrotną, odręcznie napi 
saną prośbą, aby przybył ratować je 
go ciężko chorego przyjaciela, tajnego 
radcę Kunheima "); zainteresowania 
Kopernika szły również w kierunku 
budowania wodociągów'), prac geo­
graficznych i topograficznych, prze­
kładów tekstów greckich na łacinę, 
poezji, a nawet malarstwa. Jednak 
najsilniej i najgoręcej poświęcił się 
pracy nie związanej z jego oficjalną 
funkcją i godnościami, w którą nie 
potrzebował wkładać swej urzędowej 
powagi, ale której oddał przeszło po­
łowę (.36 lat) swego życia: studiom, 
obserwacji i teoretycznym docieka 
niom, pracy pt. „De Revolutionibus".

O ile jednak wiekopomne odkrycie 
Kopernika u niewielu współczesnych 
mu lud li doczekało się należnego

uznania, wzbudzając raazej obu 
rżenie i ironię, to jego prace ekono­
miczno-społeczne, a zwłaszcza monę 
tarne, zyskały mu w tym samym cza 
się szacunek i poważanie. Kopernik, 
jak wspomnieliśmy, delegowany by­
wał przez Kapitułę Warmińską na 
sejmiki, na których referował spra­
wy monetarne.

Zdanie Kopernika, „wenerabilis 
doctoris“ , znaczyło wiele, zwłaszcza 
wówczas, gdy występował on z projek

II.

\ \ J  tym samym mniej więcej cza. 
* * sie, gdy Kopernik rozpoczyna 

studia w Akademii Krakowskiej, 
Krzysztof Kolumb odkryciem Amery­
ki otwiera nową kartę w dziejach po­
lityczno-gospodarczych świata. Wiek 
X \  i X V I stanowią okres szybkiego 
rozwoju produkcji rzemieślniczej i 
handlu. Wielki wzrost sił wytwór­
czych, jak udoskonalenie przetapia-

Denar Mieszka I  (965—992) wagi 1,50 grama i  denar Bolesława I I  
ismialego (10o8— 1079) o połowę mniejszy, wagi tylko 0,70 grama

tern ulepszenia „spodlonej“ , jak ją  
nazywał, monety pruskiej.

Wydaje się niemal paradoksem, że 
człowiek, który wszedł do rzędu naj­
wybitniejszych ludzi jako astronom, 
za życia swego bywał znacznie wyżej 
ceniony jako ekonomista, prawnik, a 
nawet lekarz. Niewątpliwie, „ tra ­
gedia astronomiczna“ Kopernika, któ 
ra jest wyrazem konsęrwątywno- 
reakcyjnego stanowiska większości 
uczonych Średniowiecza, tym silniej 
podkreśla wielkość ja k 'i odwagę jego 
wystąpienia z nową, rewolucyjną te. 
orią budowy Wszechświata.

Prace ekonomiczne Kopernika, zna 
ne i cenione podczas jego życia, w 
dalszych swych kolejach losu uległy 
zapomnieniu. Dopiero w X IX  wieku, 
wydobyte na wierzch z archiwów i 
podane do publicznej wiadomości, przy 
wróciły Kopernikowi właściwe miej­
sce w rzędzie nie tylko astronomów, 
ale i pierwszych ekonomistów. Miko 
łaj Kopernik wszedł bowiem do his­
torii nauk ekonomicznych jako twór­
ca prawa, niesłusznie nazywanego 
prawem Greshama. Ta karta jego ży 
cia jest mniej znana, przyćmiona swą 
wielką siostrzycą, astronomią, jakkol 
wiek w dziedzinie nauk szczegółowych 
ekonomiczne prawo Kopernika miało 
duże znaczenie. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że naruszenie pra­
wa Kopernika w systemie gospodarki 
kapitalistycznej spowodowało w wielu 
państwach poważne trudności gospo­
darcze.

nia żelaza, udoskonalanie rzemiosła, 
powstanie manufaktur, wpłynął na 
rozwój gospodarki pieniężnej, stwa­
rzając równocześnie popyt na pie­
niądz — na złoto. Tym też należy tlu 
maczyć podejmowanie wielkich pod­
róży morskich przez zuchwałych żeglą 
rzy, którzy w poszukiwaniu nowych 
dróg morskich dó znanych już, lecz 
z różnych względów niedostępnych 
krain Wschodu (Zamknięcie wschod­
niej drogi przez ekspansję turecką) 
odkrywali nowe ziemię, obfitujące w 
kruszce. „Odkrycie Ameryki — pisze 
Engels----było wywołane przez żą­
dzę złota, która jeszcze przedtem 
pchała Portugalczyków do A fryk i 
dlatego, że rozwijający się tak poteż 
nić w w. X IV  i XV przemysł europej 
ski i odpowiadający mu handel wy 
magały większej ilości środków za­
miennych, czego Niemcy — kraj obfi 
tujący w srebro w latach 1150—1550 
dać im nie mógł. Podbój Indii przez 
Portugalczyków, Holendrów, Angli. 
ków od 1500 dó 1800 r. miał na celu 
przywóz z tego kraju. O wywozie do 
Tndii n ikt nigdy nie myślał. A jednak 
jakże kolosalne działanie odwrotne 
wywarły na przemysł te odkrycia i 
podboje, wywołane interesami czysto 
handlowymi; wielki przemysł stwo­
rzyła i rozwinęła jedynie potrzeba wy 
wozu do tych kra jów 5).

Rozwój sił wytwórczych i, w kon­
sekwencji, wytworzenie się nowych 
warunków polityczno-gospodarczych 
powodowały konieczność rewizji do-

tychczas obowiązujących praw ekono 
«licznych, a w szczególności, jeśli cho 
dzi o zagadnienia pieniężne, praw, na 
których formułowaniu zaciążyły roz­
powszechnione wówczas poglądy św. 
J omasza z Akwinu. Jego teoria słusz 
nej ceny — „iustum pretium“ — w dal 
szym swym rozwinięciu potępiająca 
dążenie do zysku i nie uznająca pro 

centu i lichwy, nie wytrzymywała pró 
by życia w konfrontacji z powszech­
ną praktyką, gdyż rozwój handlu w 
dużym stopniu opierał się na speku­
lacji i różnicy cen. Spekulacje w od­
niesieniu do zagadnień monetarnych 
przybierały formę zwykłych fa ł­
szerstw, tym bardziej sprzecznych z 
zasadą słusznej ceny, że dokonywanych 
przez samych monarchów, którzy z 
jednej strony domagali się wypełnie­
nia kanonu „oddajcie cesarzowi co 
jest cesarskie, a co boskie Bogu“ , z 
drugiej zaś nie rezygnowali z podwa­
żania zasady „iustum pretium“ wo­
bec samych poddanych. Bicie monety 
w okresie feudalizmu było przywile­
jem panującego, który to przywilej 
mógł być przez księcia scedowany na 
niektóre miasta. Wybijane w tym 
okresie monety cechuje wielka dowol­
ność w stopie metalu, wielkości, wa­
dze, w określeniu ich wartości wy­
miennej, często, a nawet przeważnie 
niższej od wartości nominalnej. Nie 
wątpliwie, główną przyczyną różno­
rodności monet była niska technika 
mennicza, ale nie należy pomijać 
również faktu, że panujący, wykorzys 
ty wali bicie monet jako źródło wzbo­
gacenia swych skarbców i silniejsze­
go uzależnienia od siebie poddanych. 
Wybijając bowiem monety w znacznie 
niższej wartości przypisywali im war 
tość wymienną monet, wypuszczonych 
poprzednio o wyższej zawartości szła 
chętnego kruszcu, względnie o więk­
szej wadze, domagając się natomiast 
wnoszenia wszelkich przysługujących 
im opłat w monecie dawnej.'W kon­
sekwencji polityką monarchy prowa­
dziła do uszczuplenia zasobów pienięż 
nych książąt, miast i Kościoła, a tym 
Samym do silniejszego ich podporząd 
kowania panującemu. Z władców eu­
ropejskich najsłynniejszymi fałsze­
rzami monet byli F ilip  IV  Piękny 
francuski, w Hiszpanii Alfons X i 
Alfons XI, a w Anglii Henryk I I I .

W Polsce spadek stopy menniczej 
datuje się już od czasów' Bolesława 
Śmiałego, którego denary są o połowę 
mniejsze od monet Mieszka I. Na sku 
tek dalszego obniżania stopy menni-

czej i •wybijania coraz większej ilości 
denarów w tej samej ilości czystego 
srebra mennice księcia wypuszczały 
w końcu X II w. w Polsce około 1400 
sztuk monet z grzywny zamiast pier­
wotnych 240 6). Monety stały się tak l.. 
cienkie, że stempel panującego, czyli ~ 
najczęściej jego wizerunek, korona 
lub inicjały, mógł być wybijany wy­
łącznie po jednej stronie monety. 
Moneta taka nazywała się braktea­
tem, wymieniano ją  często, nawet 
trzy razy do roku, naturalnie za każ 
dym razem wręczając monetę gorszą 
za lepszą. Postępowanie takie połącz o 
ne było z nadużyciami urzędników' i 
krzywdą ludności, z tego więc wzglę 
du szereg miast, książęta, klasztory 

chcąc uwolnić się od ciężaru i kon 
sekwencji fałszerstw i wymiany monę 
ty — ubiegają się o prawo zakładania 
własnych, mennic. W okresie X II-X V  
w. rozpoczyna się inflacja wybija­
nych przez dzielnice Polski, miasta, 
książęta monet o różnej wartości, 
wielkości i nazwach. Tak więc pod ko 
nieć XV w. w Poisce kursuje szereg 
monet obcych i polskich: począwszy 
od złotych dukatów wigierskich, czes 
kich ..groszy i krakowskich półgrosz- 
ków, mamy jeszcze szelągi ziem prUs 
kich, "toruńskie, gdańskie, elbląskie, 
nie licząc ogromnej odmiany monet 
królewskich fałszowanych przez różna 
miasta, np. przez Świdnicę (znana 
„piorunki“ świdnickie) ”), Podejmowa 
ne kilkakrotnie próby poprawy mone- 
ty doczekały się za czasów Kazimie­
rza Wielkiego je j ujednolicenia, lecą 
już za Kazimierza Jagiellończyka roz 
poczyna się dalsze ich pogorszenie i 
fałszowanie.

Bezpośrednim skutkiem anarchii 
monetarnej był upadek handlu, gdyż 
kupcy nie chcieli nawiązywać umów/ i 
regulować ich w monecie „spodlonej“ . 
Popyt na monetę pełnowartościową 

i tym Jiardziej zaostrzył się w okreąia 
rozwoju handlu z Indiami. Portugalia 

•i Hiszpania, dzierżące prym w ieglu 
rize morskiej i posiadające monopol 
na handel ze Wschodem i z Nowym 
Światem, domagały się zapłaty w 
dobrej, srebrnej monecie. Wielkie, do 
my handlowe włoskie, flamandzkie i 
niemieckie (Fuggerzy), prowadząca 
pośrednictwo w wymianie między Ppr 
tugalią j Hiszpanią a Europą środka 
wą i wschodnią, wysyłały swych agen. 
tów, którzy wykupywali srebro, ego. 
lacając kraj z monet dobrych i pozo« 
tawiając monetę miedzianą.

(dokończenie na s tr  d ł

pOZYTECZNIE jest czasem postawić się w sy- 
1 tuacji Nikodema — wszyscy nrzeciek mulą 

Nikodema zupełnie dobrze po 'tak ciekawej próbie 
Jana Dobraczyńskiego zbliżenia nam ¡ego psychiki 
— i pomyśleć, jak różna jest nasza sytuacja. Po­
żytecznie jest wziąć jakieś jedno • twierdzenie kato­
licyzmu, które nam z trudnością trafia do świado­
mości. i do przekonania, i zestawić je z drugim, któ­
re może lepiej nam się ,,.podoba", aie nie bardzo 
jest w zgodzie z poprzednim; bo tak to sie niekie­
dy działo z Nikodemem: usłyszał jedno, pomyślał; 
usłyszał drugie — podobało mu się i wpadał w dy­
lemat: więc niecierpliwił się: o co Mu właściwie 
chodzi? pytał, i czasem zostawał na martwym pun­
kcie. Ale tu właśnie jest już rozbieżność między Ni­
kodemem a nami. Bo Nikodem nie miał żadnej per­
spektywy. Z jednej strony widział więcej niż my, 
bo także „ ludzkość" Boga, twarz, oczy, nłacz, pot, 
wyszydzenie, ale i właśnie ,.klęski" i „niekonsek­
wencje". Widział Go jednak pomniejszonego przez 
historyczność bez perspektywy, plan boski i plan 
ludzki krzyżowały się tak, że Nikodemowi plątały 
się obydwa.

My właśnie często wchodzimy w taką plątaninę. 
Tylko że nam jest łatwiej rozwiązywać niż Nikode­
mowi. My Chrystusa dziś nie łapiemy na „niekonse­
kwencjach". My mamy Boga wyraźniej niż Go 
miał Nikodem, bezpośredniej. Nikodem bywał pod 
urokiem łaski, ale często punkt, widzenia ściśle do­
czesny i względy doczesne stawiały go w konflikcie 
z Łaską — i zostawał jak znak zapytama. My 
możemy trwałe pozostawać pod wpływem Łaski, do­
magać sip /e/ ‘ dawać jej działać, osiągać dzięki 
niej ustawiczne rozszerzenie umysłu, czerpać usta­
wicznie oświecenie. Nikodem nie widział, co będzie 
potem. My patrzymy na trwanie Kościoła przez 
wieki, mimo sił działających przeciw niemu nawet 
od wewnątrz; tj. mi Mo iż zdarzało się, że ludzie 
reprezentujący go nie umieli reprezentować go god-

OJylmiatij
nie. My mamy myśl ludzką szukającą i rozwiązują­
cą od wieków — Nikodem myśli chrześcijańskiej 
nie miał, filozofii, sztuki, i świętych chrześcijań­
stwa nie miał — proroctw. i rzeczywistości aktual­
nej rozwiązać nie umiał. Nikodem, mógł me rozu­
mieć, nam — nie wolno.

A my właśnie tak czasem myślimy: „Królestwo 
Moje nie jest z tego świata",.— no, to okropne, nic 
wobec tego w gruncie rzeczy nie wiadomo o tym bli­
żej, i jak w ogóle można przygotować sie 'do nie­
ba, które jest dla prawdziwych świętych na po­
ziomie^ jak można od naszych ideałów tu i teraz 
przejść do tamtych, na, cos wobec tego cały nasz 
wysiłek w budowaniu życia tu,, w ulepszaniu in­
stytucji. A potem wyciągamy z zakamarka świa­
domości: „Królestwo Boże W was jest"  — no i je­
szcze gorzej; bo właściwie jak, tak czy tak? Czy 
z lego świata, czy nie z tego? Czy dbać o urządze­
nie._ życia na jak najlepszych podstawach, czy też 
dać spokój wszelkim kwestiom aktualnym?

Aie najlepsza to rzecz nie wmawiać w siebie, że. 
się jest zupełnie tępym. Kłuje nas do żywego, 'gdy 
ktoś nie docenia naszej ruchliwości umysłowej, aie 
sami czeslo wchodzimy po cichutku w potrzask, 
zamykamy go ostrożnie i powiadamy: cóż, to jest 
jakaś historia bez wyjścia, nie rozumiem, jestem, 
niewinny.

Nikodem może mógł być niewinny, 'ale my nie 
Myśmy za dużo już słyszeli i widzieli na to, by uda­
wać, że mamy niewinny umysł jak tabula rasa. Po 
cóz to żyło tylu bohaterów, po co nas uczyli tacy, 
jak św. Augustyn albo Teresa, proboszcz z Ars 
i tysiąc innych. Myśmy więcej dostali, niż ,,nie­
wierny Tomasz". Powinniśmy wyostrzać sobie wzrok 
coraz bardziej, mając zewsząd, tyle pomocy, bo pra­
wie nic już nie zostało nam na usprawiedliwienie 
naszej i iercji, czy to etycznej czy poznawczej, chy-

ba to, że sami przesłaniamy sobie oczy: ale to wła­
śnie oskarża. Zakładamy sobie skórzane okulary 
jak konie, aby z czystym sumieniem wjeżdżać na 
przechodniów. Oceniamy ludzi za jednym zama­
chem. robimy jeszcze raz gorszycieli z Sokratesów 
i  histeryczki z Joann d'Arc; depczemy po sercach 
ludzkich i mówimy, że to „kocie łby".

Jeżeli rozkładamy pod bokiem świątyni straganu 
z naszą tępotą, bezradnie i pobożnie uśmiechnięci — 
to zasługujemy na to, aby nam te stoliki wywróco­
no do. góry nogami i zepchnięto ze schodów. Nie 
wywołujmy doświadczeń, które nam otworzą oczy 
zbyt brutalnie, poświęćmy trochę wysiłku, aby rozu­
mieć poprzez to, co już jest dane.

Poeta tak pisze: „Prawie wszyscy zadowalamy 
. tę czekaniem, dopoki zdarzenie pełne nieodmrtci 
tasnosci nie wtargnie przemocą w nasza ciemność. 
Gdybyś był miał .oczy otwarte,, byłbyś w pocałunku 
zauważył to, czego teraz musi cie katastrofa nau­
czyć Mędrcowi nie potrzeba tych wstrząśnień Może 
on bezustannie patrzeć na to, co ty jedynie chwilo­
wo dostrzegasz i bez trudu uczy go uśmiech tego 
co tobie musiała odsłonić burza i ręka śmierci".

Dobrze jest pomyśleć sobie powoli samemu nad 
rozmaitymi dylematami. zatrudnić myśl swobodnie 
w tej naturalnej funkcji samodzielnego, trzeźwego, 
spokojnego, skupionego rozważania, bez utartych 
kolein, które stwarza szablon i in e rc ja  poświecić 
umyślnie ułamek czasu z doby na tu, na czym śn- 
dutenuj swoją własną wieczność — i odnajdywać 
uczciwie rzeczywiste znaczenia tekstów i zdarzeń: 
tak jak np. w powyższym tekście odkrywa sie jasno, 
ze nie_ w tym życiu jest pełnia rozwoju n a tu ry  ludz­
kie] az do całkowitego zjednoczenia się z Bogiem_
ale tylko dzięki maksymalnemu wysiłkowi włożone­
mu w urządzenie uczciwego, twórczego życia na 
ziemi tworzy się drugie życie. ..Tylko poprzez 
czas zwycięża się czas". j
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P OWOJENNA aktywizacja spo. 

łecznie postępowego odłamu 
katolików w Polsce stwarza szerokie 
pole do wielu ciekawych eksperymen 
tów. Myślę, że jeden z nich — dzia­
łalność wydawnicza Paxti — mógłby 
stanowić w najogólniejszym sensie 
dogodną podstawę prży próbie oceny 
ewentualnych wartości oraz wytyczę 
niu kierunku i charakteru tego, co 
nazwać można budowaniem nowej 
świadomości katolików  (proces n.b. 
skomplikowany i napotykający na po 
ważne opory). Zatrzymam się tu na 
symptomatycznym zjawisku, które 
rzuca niezmiernie interesujące świa. 
tło  na zagadnienie tzw. literatury ka 
tolickiej, pośrednio zaś na mecha­
nizm krystalizowania się nowych 
mierników katolickiej teorii rzeczy­
wistości.

Poszukując wciąż najwłaściw­
szych rozwiązań — jak dotych­
czas — nowe kulturalne oblicze 
katolicyzmu kształtuje się u nas. 
pod znakiem konfrontacji i  asymi­
lac ji. Owa superrewizja „starych“ 
wartości (dwuwymiarowa, bo w 
przestrzeni i czasie) dotyczy prze­
de wszystkim wytworów związanych 
z kulturą formacji kapitalistycznej. 
Penetracja ta sięgać musi siłą rzeczy 
między innymi także do okresu 
przedwojennego. Interesujący ekspe­
ryment — konfrontacja suro­
wych wymogów, jakie stawia przed 
twórcami katolickimi dzisiejsza epo­
ka, i z wartościami wytworzonymi 
przez katolicyzm w epoce Polski 
przedwrześniowej, a więc w dobie su 
premacji kultury burżuazyjnej — 
stać się powinien dla katolików źród­
łem twórczych i zapładniających prze 
myśleń. Na miano takiego ekspery­
mentu zasługuje w pełni jedna z 
najświeższych prób tego rodzaju kon 
frontacji — studium krytyczne 
Zygmunta Lichniaka o poezji Jerze­
go Lieberta wydane przez P ax ').

Pozorne desintćressęmęnt państwa 
w stosunku do katolicyzmu w okre­
sie dwudziestolecia, w codziennej 
praktyce pozwalało katolikom nosić 
kapitalizm jak wygodne ubranie. La 
ta dwudzieste i trzydzieste I I  Rzeczy 
pospolitej to smutna epoka katólicyz 
mu zatomizowanego, de facto — o- 
graniczenie katolicyzmu do prywat­
nego przeżycia, w konsekwencji zaś 
■— firmowanie jego imieniem naj­
bardziej podejrzanych imprez ideo- 
wo-politycznych. Tragiczny brak or­
ganicznych powiązań, nieumiejęt­
ność myślenia kategoriami społecz­
nymi — sprowadzały sporadyczne 
próby przełamania owego stanu rze­
czy na płaszczyznę feretron owej f i ­
lantropii czy do zbożnego kultywo­
wania mdłych cnót solidaryzmu spo 
łecznego.

Z drugiej jednocześnie strony, ka­
tolicyzm samotnych ścieżek zamknię­
ty  w ciasnym kręgu doznań osobis­
tych wyczerpuje się w trudzie kształ 
towania indywidualnego stylu życia 
lub w ślepym pielęgnowaniu prywat­
nego ogródka własnej duszy. Siłą rze 
czy — co się szeroko rozlewa, w osta 
tecznej konsekwencji piycieje. Zbyt 
szerokie ramy katolicyzmu przedwo­
jennego zezwalały na istnienie obok 
siebie faszyzujących narodowo katoli 
ków i grupy ks. Korniłowicza, anty­
semickich burd akademickich i Soda- 
lic ji, wstępnych artykułów „Prosto z 
Mostu“  i głębokiej liryk i Lieberta. 
W chaosie tym nie było żadnego nad 
rzędnego czynnika koordynacyjnego 1

1) Z y g m u n t L ic h n ia k !  „P o e ta  k o n s e k ­
w e n c j i “ , W arszaw a , P a x  1952. s tr .  124.

W drugiej połowie maja br. 
przyznana zostanie po raz szó­
sty Nagroda im. Włodzimierza 
Pietrzaka, przeznaczana corocz­
nie przez zespół „Dziś i Ju tro “ 
dla twórców katolickich w dzie­
dzinie naukowej, literackie j i 
publicystycznej oraz nagroda 
młodych

Skład ju ry  podamy w następ­
nym numerze.

tw ó rczo śc i  czy l i  k r y t y k  w o ju ją c y
(Rzecz o „Poecie konsekwencji“ Zygmunta Lichniaka)

próez śupersubiektywnych m iar jed­
nostkowego sumienia i  statycznej po 
wagi konfesjonału. Absolutna swobo 
da, tak ciężka dla wrażliwszych na­
tu r (por. Liebert), była de facto 
istotnym, bo ideologicznym rozbroje­
niem katolicyzmu,

analogiczny zespół wyznaczników 
(między 'innymi: dojrzałość ideolo­
giczna, gruntowna znajomość pod­
staw' filozoficznych wyznawanej te­
orii rzeczywistości, osobisty i aktyw­
ny udział w walce o określony świato 
pogląd oraz jasną świadomość ośta-

Roztropne sięganie do najlepszych '  teczneg° celu poezji); antytezą — bo
tradycji twórczej myśli katolickiej 
wydaje się dziś prostym nakazem 
chwili. Spróbujmy odpowiedzieć so­
bie na pytanie, jak pod tym wzglę­
dem przedstawia się próba przyswo 
jenia dzisiejszej epoce wartości repre 
zentowanych przez poezję Lieberta?

T WÓRCZOŚĆ Jerzego Lieberta 
ściśle sprzęgnięta z dobą dwu­

dziestolecia międzywojennego i  zwią. 
zana genetycznie z historią katólicyz 
mu I I  Rzeczypospolitej przyjęła w 
siebie wszystkie dobre i złe soki swa 
go czasu. Liebert przebył typową a 
jednocześnie niepowtarzalną drogę 
mieszczańskiego inteligenta i katolic­
kiego pisarza. Okres młodzieńczego 
zagubienia się poety w chaosie ota­
czającej go rzeczywistości skończył 
się, na szczęście, dosyć wcześnie i bez 
poważniejszych konsekwencji. Prze­
łom ideowy rozpoczął drugi, nie 
mniej typowy dla ówczesnego katoii 
cyzmu, etap introwersji religijnej. 
Na tych zjawiskach jednak wyczer­
puje się wszelka typowo-ść w życiu 
Łieberta-człowieka i w życiu poety. 
Gdyby Liebert nie był pisarzem, gdy­
by nie był twórcą katolickim, po­
większyłby prawdopodobnie liezne 
grono „obiecujących“ młodzieńców —- 
prywatną chlubę burżuazji katolic­
kiej. Treść, intensywność i charakter 
introwersji, przede wszystkim właści 
wość poetyckiego je j „powielania" 
zdecydowały, że casus Lieberta stał 
się niepowtarzalnym zjawiskiem spo 
lecznym, tym samym zaś przełamał 
ramy tego, co powszechne, typowe i 
polskie. Na tle wiele mówiącej nie­
obecności twórców katolickich w lite­
raturze dwudziestolecia, na tle deko- 
ratywnych i deklaratywnych fraze­
sów nielicznej grupki pseudokatolic- 
kich pisarzy tego okresu — głęboka 
liryka Lieberta wzrusza i zadziwia.

Niknie Liebert — dozgonny, nie­
świadomy rezydent burżuazji, jaśnie­
je w całym swym do dziś nie zrnącćś 
nym blasku jego poezja — prosta, 
szczerą, bezpośrednia, poezja człowie 
ka postawionego w tragicznym sam 
na sam ze swym Dogiem, poezja błą­
dząca często po bezdrożach katolickie 
go egotyzmu, która jednak dzięki te­
mu właśnie daje autentyczne świa­
dectwo prawdzie wewnętrznej posty 
i prawdzie swojego czasu. Po dwu­
dziestu prawie latach poezja ta sta­
je się znowu żywa i atrakcyjna. 
Czym wyjaśnić przyczjmę owej ta­
jemniczej aktualizacji wartości reprę 
zentowanych przez lirykę Lieberta?

Po wojnie, w dcbie totalnej mobi­
lizacji najżywotniejszych energii soc­
jalistycznego społeczeństwa, literatu 
ra przekształca się w jeden z głów­
nych motorów służących do potęgowa 
nia i wyzwalania psychicznego poten 
cjału współczesnego człowieka. By 
spełnić swe ważne zadanie, twórczość 
odpowiadać musi pewnym warun- . 
kom, które dyktuje życie. Wszystkie 
je( ą jest ich wiele) sprowadzić moż­
na właściwie do jednego: podstawo 
wej harmonii,, absolutnej zgodność: 
między ideą, człowiekiem \ dziełem. 
Proces twórczy w tych warunkach 
przeradza się . W artystyczną doku 
mentację kampanii ideologicznej, sta 
je się wyrazem poetyckim najistot, 
niej szych, bo przeżywanych osobiście 
doświadczeń wypływających bezpo­
średnio z określonej teorii rzeczy wis. 
tości. t dlatego liryka Lieberta 'jest 
niewątpliwie, w pewnym specyficz 
nym sensie, odpowiednikiem poezji 
marksistowskiej będąc jednocześnie 
je j kierunkową antytezą. Odpowied­
nikiem — ponieważ obie determinują

odcinając się zdecydowanie od wszel 
kiej ze wnętrzności, nie walczy o przy 
szły ksz ta łt. świata, lecz jedynie o

. Zygmunt, TAchniak

rzeczywistość wewnętrzną i transcen­
dentalne wartości. Charakterystyczny 
brak wybitniejszych akcentów spo­
łecznych w poezji Lieberta, je j zam­
knięty, czysto introweisyjny charak­
ter sprawiają, że poezja ta jest w 
równym stopniu prekursorska jak 
anachroniczna. Współczesna krytyka 
katolicka, bogatsza od wszelkiej for- 
malizującej krytyki przedwojennej o 
cały. system nowych mierników, w 
pełni, i na ogół słusznie jak się zda­
je, oceniła „służebne“  wartości tkwią 
ce w liryce Lieberta, wysuwając na 
plan pierwszy całkowite je j podpo­
rządkowanie światopoglądowi katolic­
kiemu.

Zagadnienie to — centralne w 
twórczości poety — odważnie zaata­
kował w swej broszurze Zygmunt 
Lichniak, Oczekiwać należy, że sta­
nowisko młodego krytyka wywoła 
prąwdopodobnie szereg zasadniczych 
sprzeciwów ze strony zasiedziałej u 
nas, ęstetyzująeej krytyki tradycyj­
nej. Polscy Petroniusze z rodzimej ka 
tolickiej grządki odwrócą w milcze­
niu głowy, Zoil Posthurnus nazwie 
niewątpliwie, Lichniaka płaskim wul- 
garyzatorem. Estetyczna tragedia z 
cyklu Kamasze i Dusza sięga jednak 
dalej niś złuda bezwzględnej auto­
nomii sztuki — typowy unik wobec 
rzeczywistości. Tragedia ta dotyczy 
przede wszystkim odwiecznego kon- 
fSilitu, jaki istnieje między natural­
nym praktycyzmem krytyki a pozor 
ną irracjonalnością poezji lirycznej.

Krytyka, którą umiejscowić może­
my w orbicie ogólnego systemu wie­
dzy o literaturze jako jeden z dzia­
łów taj nauki, stanowi niewątpliwie 
Jej formację peryferyczną, tworzy bo 
wiem swoisty układ graniczny łączą 
cy świat realny z „rzeczywistością li 
terącką“  i odbijający całą złożoność 
ich wzajemnych powiązań i uzależ­
nień.' Cel i zadania, jakie stawia 
przed sobą ‘ krytyka, zdeterminowane 
są zatem częściowo przez czynniki 
pozaartystyczne, sam zaś.proces war­
tościowania odbywa się pod kątem 
rzeczywistości obiektywnej, na płaśz 
czyźnie postulatów wysuwanych 
przćź życie. Twórczość rozpatrywaną 
w kategoriach pozaestetyczpych ule­
ga siłą rzeczy swoistemu przewar- 
tościowanUr, które przekreśla autono 
mię dzieła i pozwala szukać w nim 
wyraźnej reakcji na rzeczywistość 
bieżącą (funkcja tzw. ..odzwierciedla 
nia“ ). Stąd liryka najbardziej nasy 
eona żywiołem osobistym niemal z 
reguły wymyka się wszelkim próbom

konfrontacji, ów brak „klucza“  spra 
wia, że do dziś jeszcze obcowanie kry 
tyka z utworem lirycznym odbywa 
się na dwóch różnych, w równym 
jednak stopniu nie wystarczających 
płaszczyznach analizy formalnej lub 
impresji. Rezygnując na razie z me­
rytorycznej oceny interesującego stu 
dium Lichniaka, stwierdzić już teraz 
należy, że młody krytyk unikając 
szczęśliwie obu skrajności, powiedział 
o poezji Lieberta wiele rzeczy świe­
żych i  oryginalnych.

Zygmunt Lichniak, który dał się 
poznać czytelnikom jako autor abso­
lutyzujących nieco, ambitnych receco 
z ji pod szokującym tytułem „Obra­
chunki ze współczesnością“ , jest typo 
wym rzecznikiem krytyki ideologicz­
nej, wędrowcem w krainach Piękna 
wytrwale poszukującym prawdy o 
twórcy i dziele. Konsekwentny wyz­
nawca filozoficznego dualizmu, z.ago 
rżały zwolennik dualizmu barw
— po krótkim stosunkowo okre­
sie „burzy i naporu“  przeszedł 
młody krytyk na , nieco liberal­
niej sze pozycje swoistej kryty­
k i postulującej. Optymistyczną bu­
solą bezpiecznie prowadzącą Lichnia 
ka po rozdrożach literatury powojen­
nej jest przekonanie o ostatecznej 
wymierności dzieła literackiego( stąd 
też owo upaęfę doszukiwanie się w 
każdym utworze jego istcty). Tezę 
naczelną teoriópoznawczego systemu 
krytyka stanowi przeświadczenie, że 
kształt artystyczny jest funkcją ideo­
logii. W tych warunkach cała litera­
tura w konsekwencji schodzi do roli 
służebnej, przekształca się bowiem w 
pomocniczy materiał dowodowo-do- 
świadezalny, krytyka zaś, nie tracąc 
nic ze swego charakteru, opisowo- 
wąrtośęi-ującego, przeradza się w na­
rzędzie walki, a jednocześnie staje się 
płaszczyzną intelektualnego starcia 
dwóch indywidualności.

Wszystkie istotne cechy warsztatu 
twórczego Lichniaka odnajdujemy w 
szczególnie jaskrawej formie w jego 
szkicu o poezji Lieberta, Już sam ty 
tu l rozprawy (kamień obrazy dla for 
malistów) jest -— jak wszystko zresz 
tą, co autor pisze i publikuje — 
z lekka prowokujący,

W jednej ze swych recenzji 
Bronisław Mamon zarzuca Lich­
niakowi użycie w pracy o Lieber- 
cie skompromitowanej, zdaniem re­
cenzenta, metody biograficznej. Oczy 
wiście, młodziutki krytyk nie dostrze 
ga, że ów niesłusznie wyklinany „bio 
grafizm“ w broszurze Lichniaka jest 
w gruncie rzeczy pretekstem (formą
— jak powiedziałby Irzykowski) — 
rodzajem maskującej fasady. Su­
gestia tytułu, jak widzimy, działa 
niekiedy bardzo silnie. Czy tylko jed­
nak samego tytułu?

R OZWAŻANIA krytyczne zawarte 
w 122 stronicowej książce Lich­

niaka wyprowadzić można właściwie z 
trzech podstawowych założeń, wokół 
których grupuje się cały materiał do­
wodowy, jakim dysponuje krytyk. 
Wymieniamy te założenia w kolejno­
ści przypisywanego im przez autora 
znaczenia: 1. twierdzenie o, podpo­
rządkowaniu poezji Lieberta idei ka­
tolicyzmu ; 2. aprioryczna zasada or­
ganicznej jedności życia i twórczości 
poety; 3. aprioryczne (?), ogólne za­
łożenie. że forma jest funkcją ideo­
logii. Konstatacje te łączą się w sy­
stem przesłanek i wniosków i kulm i­
nują w ambitnej formule, która sta­
nowi — zdaniem autora — ostatecz­
ne rozwiązanie „tajemnicy“  twórczo­
ści Lieberta. „...główną z,osadą 'prag­
matyczną organizującą twórczość 
lAeberta u> zrozumiałą, logiczną ca­
łość ewolucyjną jest zasada konsek­
wencji. pełnego życia w poezji, zasada 
konsekwentnego traktowania sztuki

poetyckiej jako czynnika bilansują­
cego wszystkie niepokoje i radości, 
wynikające z każdego fałszywego czy 
prawidłowego doświadczenia, z każ­
dej wcześniej napisanej niż przemy­
ślanej myśli, wcześniej upóetyzowk- 
negó niż przeżytego procesu“  — 
stwierdza Lichniak (str. 41).

W związku z ową tezą wyłaniają 
się trzy zagadnienia: problem dro­
gi, jaką dochodzi Lichniak do swej 
naczelnej zasady, rodzaj arguriien- 
tów, jakim i autor operuje i sposób 
ich logicznego organizowania w 
przeprowadzonym dowodzie.

Podstawą, z której wychodzi k ry­
tyk, jest najistotniejsze — naszym 
zdaniem — bo oparte na najbardziej 
bezspornym materiale — na rzetel­
nej analizie struktury świata poetyc 
kiego utworów Lieberta — zgodne 
stwierdzenie wielu krytyków (Pleś- 
niewicza, Kotta, Fika, Skwarczyń- 
skiej i  Sławińskiej) głębokiej kato- 
lickości twórczości lirycznej poety. 
Dla autora «rozprawki stwicirdzenio 
to odgrywa rolę naczelnej przesłanki 
i stanowi bezpośredni bodziec skła­
niający krytyka do rozszyfrowania 
ostatecznej „tajemnicy“  poezji Lie­
berta, w konsekwencji staje się por 
dłożem, z którego wyrasta główna 
zasada pragmatyczna, usiłująca wy­
jaśnić istotę, liry k i zmarłego poety 
dwutteiestolecEa. Drugą przesłanką 
głównej zasady pragmatycznej jest 
charakterystyczny dla poezji Lieber­
ta, odkryty przez Pleśniewicza a 
podkreślony przez Sławińską, Lię- 
bertowski „habitus poetycki“ — ab­
solutna miara słowa poetyckiego. 
(Dodać warto w nawiasie, że prze­
słanki te służą Lichniakowi do sfor­
mułowania wniosku wynikającego 
dosyć niespodziewanie z przytoczonej 
bu zasady konsekwencji, wniosku o 
organicznej jedności życia i twór­
czości poety —- o tym jednak póz«“ 
niej). * ■

Dążąc do wykazania,słuszności na­
czelnej tezy swego szkicu,' gromadzi 
krytyk obfity materiał dowodowy. 
Podzielić go można na trzy grupy: 
Wspomnienia przyjaciół, listy i orygi 
nalną twórczość literacką. Ta ostat­
nia obejmuje pierwsze młodzieńcze 
próby prozatorskie, artykuły i re­
cenzje krytyczne Oraz właściwą 
twórczość poetycką. Materiał tak 
różnorodny posiada bardzo różną 
wartość rzeczową, co jest zresztą zu­
pełnie zrozumiale; że pełni on przy 
tym różne funkcjo, bardzo odległe 
w określonych wypadkach od pier­
wotnych założeń autora —- stanowi 
to dla czytelnika pewną niespodzian 
kę, trudno przewidzieć, czy w pełni u 
zasadnioną. Najbardziej autonomicz­
ną grupę tworzą wspomnienia poś­
miertne i Okolicznościowe wyznania 
przyjaciół zmarłego liryka. Charak­
ter ich z góry określa ich wartość do 
wodową. Można wyłowić z nich nie­
wątpliwie miedzv wierszami pewna 
ziarna prawdy, w całości nie posia­
dają one jednak żadnej wagi doku­
mentalnej. Materiały drugiej grupy:
-— listy Lieberta — stanowią bardzo 
wyraźne pendant jego twórczości lita, 
reckiej. Osobiste wyznania odzwier­
ciedlają proces duchowej krystali-. 
zącji człowieka — twórczość arty­
styczna skrupulatnie notuje i wier­
nie utrwala konsekwencje tego pro­
cesu —- wyrastanie i krzepnięcie oso 
bowości poetyckiej.

Tu dochodzimy do najbardziej po. 
z^tywnej części rozprawki. Analizu­
jąc cały dorobek poetyki Lieberta 
(zawsze pod kątem, bardzo odległej 
obecnie myślowo, głównej zasady- 
pragmatycznej) konstatuje Lichniak 
niewątpliwy fakt ścisłej, organicznej 
zależności kształtu artysty oznegy* 
dzieła od dojrzałości ideologicznej 
tw'órcy. (Dowód nb. przeprowadzony 
tak sugestywnie, że zapominamy * 
celu, któremu w założeniu służy'». 
Dodajmy jeszcze: jasność i konkret-
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ność gońcowych wywodów Tcrytyka 
odbijają, bardzo korzystnie od po­
przednich partii rozprawy.

Fakt ten oraz kilka drobnych nie- 
przejrzystości w pozostałych rozdzia 
łach szkicu mogłoby nawet wzbudzić 
w mniej wyrobionym czytelniku pe­
wien odcień niepokoju czy wątpliwe 
ści w skuteczność tak starannie oprą 
cowanego i przeprowadzonego z ta­
kim nakładem argumentów' dowodu 
naczelnej tezy studium. Czy, i w ja ­
kiej mierze owo pierwsze wrażenie 
odbiorcy znajduje swe uzasadnienie 
w konkretnym materiale treściowym 
broszury? Zanim odpowiemy na to 
pytanie, wyjaśnić musimy przede 
wszystkim pewien bardzo istotny, 
lecz niezbyt sprecyzowany punkt 
wywodów krytycznych Lichniaka. 
Chodzi o walor znaczeniowy, jaki na 
daje krytyk swej, nienagannie bądź 
co bądź sformułowanej stylowo, prag 
matycznej zasadzie pełnego życia w 
poezji. Sama zasada konsekwencji w 
zasadzie jest zrozumiała. Nie jest 
wyjaśniona natomiast istota wza­
jemnych relacji, jakie zachodzą mię­
dzy życiem a twórczością. Roz­
patrzmy bliżej to zagadnienie.

W praktyce badań literackich 
istnieją trzy metody, które rozwią­
zują skomplikowany problem "wza­
jemnych powiązań między twórcą 
a dziełem: albo przez twórcę do­
chodzimy do utworu, albo. przez 
utwór trafiamy do twórcy, albo wresz 
eie — t,  trzecia możliwość wyraź­
nie rozgraniczamy oba zagadnienia. 
Lichniak zasugerować pragnie czwar 
tą ewentualność — postuluje orga­
niczną jedność życia poety i jego 
twórczości, „zamknięcie lub odbicie 
całego podmiotu w przedmiocie arty­
stycznego wzruszenia...“  (str. 4.1), 
co prowadzi z kolei autora do wnios 
ku, że „Człowiek j dzieło stają się
jednym“  (str, 46) Wydaje się, że
krytyk zdaje sobie jednak spra­
wę z poetyckiej przesady tego
rodzaju sformułowań, w inr,.*m 
bowiem miejscu mówi tylko o związ­
ku (wszystkie podkreślenia moje — 
Z.J.) „życia i poezji“ , który jest 
„związkiem organicznym dwóch głów 
nych elementów spojonych w jedną 
całość siłą wzajemnych zależności“ 
(str. 7).

Pozostawiając na razie na boku
ocenę tego stanowiska, podkreślić na­
leży przede wszystkim bezpośrednie 
konsekwencje wypływające z przy­
jętego przez autora założenia. Suge­
stywnie przeprowadzony przez kry­
tyka na wstępie, dosyć ogólny para- 
lelizm życia i twórczości konkrety­
zuje się nieszczęśliwie w trakcie dal 
szych wywodów w jakie jś metafo­
rycznej, zaciemniającej tok rozumo­
wania identyfikacji Lieberta z Lie- 
bertowską poezją. Skutek jest taki, 
że zbity z tropu czytelnik nie wie 
właściwie, kiedy autor mówi o poe­
cie, kiedy zaś ma na myśli jego 
twórczość liryczną^

Pozostaje do wyjaśnienia jeszcze 
jeden punkt spoimy — pojęcie tzw. 
„życia ‘. Raz pisze bowiem Lichniak 
o związku poezji z życiem, innym 
razem o „monolitowej, bezpośredniej 
łączności sztuki poetyckiej z jej 
twórcą“  (str. 41), „Lieberta-poety i 
Lieberta-człowieka“  (str. 46) lub o 
,¿integralnej łączności“  dzieła arty­
stycznego „z postawą twórcy“  (str.
96). Jednocześnie oburza się autor, 
gdy jeden z przedwojennych kryty­
ków nazywa Lieberta „poetą gruźli­
cy", inny zaś widzieć chce w nim 
„poetę śmierci“ .

Wydaje się, że zagadnienie ogra­
niczyć należy do tzw. „życia ducho­
wego“  i świadomych decyzji kluczo­
wych, podejmowanych w zetknięciu 
się poety z otaczającą go rzeczywi­
stością, jednak j takie stanowisko 
budzić może pewne wątpliwości. Po­
jęcie osobowości ludzkiej szersze jest 
bowiem od pojęcia „poetyckiej orga­
nizacji psychicznej“ , poezja zaś jest 
jednym z wielu „wytworów“  duchowej 
indywidualności człowieka. Zarówno 
W pierwszym, jak j w drugim wy­
padku pozostaje olbrzymia „reszta“ , 
która nie jest ani poezją, ani spec­
jalnym typem konstrukcji psychicz­
nej.

"  Powstaj« w takim rasie pytanie, 
czy główna zasada pragmatyczna 
jest słuszna i czy znajduje obiektyw 
ne potwierdzenie w życiu i  poezji 
Lieberta?

Dziedzina twórczości artystycznej 
posiada tak wiele „białych plam“  i 
tyle niewymierności, że trudno odpo­
wiedzieć na to pytanie w jakiś zde­
cydowany sposób. Wydaje się jednak, 
że po uwzględnieniu wszystkich wy­
suniętych tu zastrzeżeń, można przy. 
jąć koncepcję Lichniaka jako ogól 
ną zasadę wspomnianej już na wstę 
pie naszych rozważań, pozytywnej 
harmoniji trzech elementów: idei 
twórcy i  dzieła. Źródłem tego bardzo 
optymistycznego maksymallizmu po­
znawczego Lichniaka jest apriorycz 
ne, błędne założenie o „odbijaniu się" 
podmiotu w przedmiocie lirycznego 
wzruszenia, „...każda poezja rzetel­
na i prawdziwa — jest ...odbiciem 
przeżyć twórcy" pisze krytyk w 
„Przedsłowiu“  szkicu o twórczości 
Lieberta (s tr, 7). Autor zapomina, 
że świat poetycki, to świat logicz­
nych konstrukcji myślowych, treści 
zaś psychiczne podmiotu, których 
wyrazem jest dzieło literackie, nie są 
odbijane, lecz ulegają w utworze 
prawu swoistej transformacji.

Ceniąc szczególnie wysoko rzadki 
dar pełnego odczuwania i pełnego 
rozumienia poezji, tym dobitniej jed­
nak akcentować musimy bezwzględ 
ną konieczność oparcia tych zdolności 
ua mocnej podbudowie teoretycznej, 
w konsekwencji konieczność stoso­
wania precyzji naukowej i surowego 
rygoryzmu terminologicznego.

Zbyt ryzykowne byłoby twierdze 
nie, że Lichniak w pełni docenia 
wszystkie niebezpieczeństwa, jakie 
kryją w sobie poruszane tu zagad­
nienia. Ton wypowiedzi oraz pewność 
sformułowań dowodzą niezachwianej 
wiary w dogmatyczną słuszność za­
jętego stanowiska. Na tle programo­
wej „bezpłciowości“  krytyki przed- 
marksistowskiej owa zwycięska żar 
liwość przekonań i sądów działa nie 
wątpliwie w pewnym sensie odświe­
żająco. Nie ma Lichniak natomiast 
tego, co nazwałbym twórczą pokorą 
— coś, CO można wyjaśnić jedynie 
przez omówienie. Sądzę, że krytyk, 
który tak trafnie odczuł i tak poetyc 
ko oddał pokorę wielkiego poety dwu 
dziestoleeia, zrozumie mnie bez omó­
wień.

I  jeszcze jedna sprawa. Wysunię­
tych tu zastrzeżeń nie należy utoż­
samiać z krytyką metody biograficz 
nej. W większości wypadków metoda 
jest czymś wtórnym — wypadkową 
głównego celu pracy i właściwości 
opracowywanego materiału (bardzo 
rzadko wchodzi także w grę pogląd 
autora). Oczywiście można się sprze 
czać o poprawność metodologiczną 
zajętego przez Lichniaka stanowis­
ka. Spory takie jednak niczego za­
zwyczaj nie rozstrzygają. Jedynym 
przekonywającym argumentem było­
by napisanie nowej, lepszej rozpraw­
ki. „Biografizm“  ów zresztą wydaje 
się^ czymś zupełnie nieistotnym w I 
szkicu Lichniaka wobec wartości po­
zytywnych stwierdzeń. Nie może on 
przesłaniać naczelnej prawdy, którą 
przepojona jest cała broszura, pros­
tej, tylekroć odkrywanej prawdy, że 
każda twórczość jest wyrazem treści 
duchowych twórcy oraz że bogactwo 
i siła tych treści decydują o sile i 
doskonałości dzieła.

Z prawdy tej wyciąga Lichniak 
wszystkie konsekwencje. I to właśnie 
stanowi jego największą zasługę j de 
terminuje wartość studium. Autor 
me tylko bowiem stwierdza, lecz 
uczy, nie tylko zbliża do prawdy, 
iecz wskazuje wzór. Z tego też wzglę' 
du rozprawkę o Liebiercie określić 
można jako podręcznik dia młodych 
poetów.

Dla ogółu czytających katolików 
szkic krytyczny Lichniaka stanowi 
dalszy krok w budzeniu i scalaniu no 
wej świadomości katolickiej. O tym 
należy pamiętać czytając „Poetę kon 
sekwencji". Zbigniew Jakubik

Mateusz ŻURAWIEC
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List do kardynała Spellmana
P R O L O G

W półmroku mojej ciszy,
Wydartej dniom niełatwym 
Zastyga rdzawy zmierzch.

Na ścianie po raz drugi 
Płomienie zimne liżą 
Stopy Joanny d‘Arc.

Można by pisać o niej,
Można by mówić o niej,
Chwalić je j silne dłonie —
Powstałby piękny wiersz.

Można by sznur różańca 
Nanizać cichym szeptem 
Na rozmodlenie warg.

Ale j  est —  ś m i e r ć .

Śmierć na okładce „Timesa“ ,
Ukryta w złym zmrużeniu 
Złych oczu, co spod hełmu 
Patrzą jak zbrodzień.

i

Tym oczom w Noc Narodzin,
Tym oczom i tym hełmom 
Tam —  błogosławił,
Chronił pod swoje dłonie,
Pod namaszczone dłonie 
Kardynał Speliman.

Żołnierz ma twarz jaszczurki. 
Fotoreporter „Tirnesa“
Fotografuje zło.

Kardynał Speliman ma białe dłonie, 
Kardynał Speliman ma piękny pierścień, 
Ma m iły uśmiech w kącikach warg.

W moim pokoju nie ma już ciszy,
Już nie napiszę o tobie wiersza,
Wybacz, Joanno d‘Arc!

L I S T

I

W półmroku trudnej ciszy,
Wydartej dniom niełatwym 
Piszę ten list.

Niech wszystkie słowa 
W tym liście klękną 
I schylą skroń ,

Tak przecież zawsze wierni twoi klęczą, 
Gdy pochylają zachmurzone czoła,
Czcząc w tobie, Eminencjo,
Dobroć Kościoła,
Mądrość Kościoła 
I  Jego piękno.

Na klęczkach, z czołem pochylonym 
Me wolno jednak słowom milczeć: 
T r z e b a  n a z y w a ć  g r z e c h .

I I

Mi-Laj-Fo miała ręce jak jedwab 
Żyłkowany srebrnymi pasemkami słońca. 
Mi-Laj-Fo sprzedawała wachlarze 
Na ulicach skwarnego Phenianu.

Dzisiaj ręce jej ciału odjęte 
I  wachlarze w popiele samotne.
Główka dziecka objęta pożarem 
Nie uśmiechnie się w słońcu Phenianu.

I I I

Kal-Tu-Czeń ważył funtów czterdzieści, 
Mały chłopczyk, a gruby jak kluska. 
Matka zawsze mówiła sąsiadom: 
Kal-Tu-Czeń będzie artystą.

Kupię kiedyś spodenki ź atłaśu 
I czapeczkę z pomponem ~ - mówiła —. 
Piękny chłopak, funtów czterdzieści,
A dopiero ma przecież pół roku.

Dzisiaj matce — w dłoni zamkniętej 
Drży garść prochu i bezmiar rozpaczy,
Po tym, co się śmiało pyzato 
I być miało wspaniałym mężczyzną.

IV

Bun-Dar-Un liczył lat sto i  siedem 
! pamiętał, że ludzie padali 
W pył uliczny pod nogi Wi-Laj-Do, 
Który kiedyś stał blisko cesarza.

V

Bun-Dar-Un był żywą skarbnicą 
Nic wpisanej w pergamin mądrości. 
Dziś jest mumią z krwawych bandaży, 
Strzępem ciała zżeranym przez dżumę.

Przyszedł żołnierz o twarzy jaszczurki 
I  odebrał ręce kruchej Mi-Laj-Fo.
Przyszedł żołnierz o twarzy jaszczurki 
I  spopielił ciało Kal-Tu-Czena.
Przyszedł żołnierz o twarzy jaszczurki 
I Bun-Dar-Un umarł na dżumę.

V I

Zanim tu przyszedł —  zwarty ich szereg 
Kornie w pokłonie się chylił,
Nad nimi ręka lekko wzniesiona,
W pierścieniu refleks słońca zatańczył:
„ In  nomine Patris et F ilii 
Et Spiritus Sancti...“

Czyja to ręka?
Ręka z Pierścieniem ?
Przed kim tam klęczą?

O, Eminencjo!

V II

Eminencjo,
Czemu nie kochasz Mi-Laj-Fo?
Co ci zawinił Kal-Tu-Czeń-?
Dlaczego Bun-Dar-Un ma cierpieć?

Prawdy Ewangelii nie zmieścisz na sztandarze. 
Zakrywającym wyzysk, podłość i jaszczurczy strach, 
i  rawcia miłości nie rodzi się w pożarze,
Prawda zbawienia nie chodzi we łzach,
Eminencjo!

P O S T  S C R I P T U M

Gdybym ku dłoni twojej się nachylił 
I  — wierny Jemu — przed tobą uklęknął 
Lęk by mną targnął.

M O D L I T W A

Ty, który jesteś najczęściej zdradzany 
I  przebaczenia pełen,
Spraw,
By M i-Laj-Fo 
I  Kal-Tu-Czeń 
I Stuletni Bun-Dar-Un 
Zostali z nami.

Ty, który wszystko znasz i  wiesz 
I jesteś wszystkim,
Spraw,
By żołnierz o twarzy jaszczurki 
Był tylko głupcem,
A grzech jego tylko błędem.

Ty, któryś stworzył świat 
I  każdy kamyk,
Spraw,
By oczko w tym pierścieniu1 
Nie było w nim 
Już nigdy 
Kroplą krwi.

E P I L O G

W  półmroku mojej ciszy,
Wydartej dniom hiełatwym 
Stężał już mrok.

Na ścianie zastygł jasny,
Spokojny i odległy 
Obraz Joanny d‘Arc.

Nie wskrzeszę w nowym wierszu 
Płomienia twoich oczu,
Skrzywdzona Pani.
Na próżno będzie czekał 
Z ły anioł twojej sławy —
Gilles de Retz.
Oddałem pióro swoje,
Musiałem oddać, zrozum,
Musiałem się go zrzec 
Dia tamtych spraw.

d e d y k a  c ' j a

INiecn wiersz ten, co się począł 
Z obawy i ze skarg

Przyjmie: Mi-Laj-Fo,
Kal-Tu-Czeń,
Bun-Dar-Un.

Nazwę ten wiersz — nienapisanym wierszem
o Joannie d‘Arc.

Mateusz Żurawice
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i.. : ' OŁAJ KOPERNIK -  MNIEJ ZNANY
r " „W  przyszłości Prusy — pisze M i­
kołaj Kopernik — ogołocone ze sre­
bra i złota, będą miały jedynie monę 
ty  miedziane, wskutek tego wkrótce 
zupełnie upadnie wszelki przywóz to­
warów zagranicznych i handel. Któż 
bowiem z kupców zagranicznych zech 
ce wymienić swój towar na monetę 
miedzianą? Kto wreszc e z naszych 
kupców zdoła nabyć w obcych kra­
jach za taką monetę towary zagra­
niczne?“ 8}

najwybitniejszy był wówczas traktat 
monetarny biskupa z Lisieux, Miko­
łaja Oresmiusza (X IV  w.). Fakt ten 
nie (przeazy temu, i© /Kopernik w 
sformułowaniu swych tez mógł ko­
rzystać z pracy Oresmiusza, z którą 
prawdopodobnie zapoznał się w okre- 
się swych studiów we Włoszech3), 
ale również dowodzi pogłębienia i 
rozszerzenia tej problematyki, o włas 
nej inwencji twórczej Kopernika, o 
wyłożeniu sprawy monetarnej w spo-

D okończen ie  ze str. 3

nie powinien być dla władzy, dla 
państwa źródłem dochodów. Państwo 
bowiem najwięcej traci, gdy z 
pieniądza robi źródło dochodów, a 
przeciwnie,, najwięcej zyskuje wów­
czas, gdy emituje pieniądz pełno­
wartościowy, rzetelny zarówno pod 
względem ciężaru, jak i  jakości kru.

Ta troska Kopernika o rozwój 
handlu jest wyrazem ogólnej sytuacji 
polityczno-gospodarczej Korony Pol­
skiej i je j ziem lennych, zalanych po 
tokiem różnorodnej waluty, nękanej 
adzierstwem książąt, spekulacjami 
miast.

Ktowefekc/e ponosił konsekwencje 
tego stanu rzeczy? Kto odczuwał naj 
dotkliwiej anarchię gospodarczą? Na 
pewno nie kupcy i rzemieślnicy, któ 
rzy brali tym wyższą cenę, im pie­
niądz regulujący zapłatę za ich to­
war był gorszy; na pewno też nie 
panujący i miasta, które wybijały 
gorszą monetę. Kopernik, ktorege tu­
ta j cytujemy jako przedstawiciela 
myśli ekonomicznej tamtego czasu, 
nie wskazuje wyraźnie na skutki gos 
podarczo-społeczre wynikające z tego 
rozgardiaszu i dowolności monetarnej 
dla poszczególnych klas ludności. Ko 
pemik, jak i współcześni mu teorety 
cy, nie umie jeszcze rozszyfrować 
zasady działania ustroju feudalnego.

Ujmuje on tę sprawę ogólnie; 
„...dobra moneta nie tylko jest ko­
rzystna dla kraju, lecz i dla nich sa­
mych (dla kupców i rzemieślników— 
przyp. Z. C.) i dla wszystkich stanów, 
moneta zaś zła jest zgubna“ . Poza tą 
cechą „zgubną“ złej monety, powo­
dującej spekulację i ucisk panujące­
go, kryje się cała hierarchia stano­
wa feudalizmu, która, na kształt pi- 
Tamidy z władcą feudalnym u góry, 
opierała swe bogactwo, dostojeństwo 
i  władzę na szerokiej podstawie tej 
piramidy — na poddanych.

Rozprzężenie, gospodarcze miało 
również swe skutki polityczne, z te­
go więc względu Zygmunt Stary, do 
ceniając zagadnienie wprowadzenia 
dla wszystkich ziem Polski dobrej i 
jednolitej monety, przystąpił do rea­
lizowania reformy monetarnej. Reior 
ma miała objąć Koronę, Litwę i Pru 
sy. V/ Prusach jednym z najwybit­
niejszych teoretyków reformy mone­
tarnej był wówczas Mikołaj Koper­
nik, który przygotował rozprawy nau 
kowe i projekt reformy pieniądza.

I I I .

NA podstawie dotychczas ze­
branych i poznanych materia­

łów źródłowych o życiu i działalności 
Mikołaja Kopernika trudno jest z 
całą pewnością wnioskować, skąd 
czerpał on teoretyczne wiadomości 
ekonomiczne, względnie jaki był za­
kres jego wiedzy ekonomicznej, u- 
możliwiający mu sprecyzowanie pro­
blemów monetarnych. Jest bowiem 
rzeczą charakterystyczną, że rozwi­
nięcie przez Kopernika teorii bip.ia 
i obiegu monety wybiega daleko poza 
współczesne mu prace, z których

Brakteaty tzw. guziczkowe z

sób tak precyzyjny i dla teoretyków 
doktryn ekonomicznych tak nowoczes­
ny, że porównanie ich z podobnym 
zakresem wiedzy ekonomicznej X IX  
w. każe złożyć hołd i uznanie naszemu, 
wielkiemu rodakowi.

Pierwszą swoją rozprawę o mone­
cie: „De estimatione monetae“ (O 
szacunku monety) opracował Koper­
nik około r. 1519. Tęże pracę roz­
szerzył i uzupełnił wydając ją następ­
nie w 1526 r. pt. „Monetae cudendaa 
ratio“ (Sposób bicia monety). Wyra­
żone w obu tych rozprawach poglądy 
Kopernika noszą charakter zwiastu­
nów merkantylizmu, doktryny będą 
cej w swoim aspekcie ekonomicznym 
zjawiskiem systematyzacji pojęć go­
spodarczych ,i odniesienia ich do 
spraw państwa, jego całości, rozwo­
ju, umacniania. Kopernik w projek­
cie reformy mennic pruskich stawia 
tezę, że dla Prus Królewskich i Ksią­
żęcych winna być tylko jedna men­
nica, a nie kilka, jak dotychczas, tj. 
w Gdańsku, Toruuiu, Elblągu, bijące 
różne monety. Ponieważ wyłoniło się 
wówczas zagadnienie utworzenia len­
nego, świeckiego . państwa pruskiego, 
Kopernik przewidywał ustanowienie 
dwóch mennic, jednej w Prusach K ió 
lewskich, drugiej w Książęcych, z 
uwzględnieniem jednak warunku uwi­
docznienia zależności Prus Książęcych 
od Korony w samej monecie, a mia­
nowicie w jej rysunku.

„Należałoby przeto, ażeby była 
jedna i to wspólna mennica w całych 
Prusach, w której by wszelkiego ro­
dzaju moneta była znaczona z jed­
nej strony wyobrażeniem, czyli zna­
kami ziem pruskich, j to tak, aby u 
góry miała koronę dominującą, iżby 
przeto o zwierzchnictwie k r61 er twa 
świadczyła, a z drugiej zaś strony 
miała herb księcia pruskiego, z na­
łożoną również u góry koroną kró­
lestwa, co, gdyby wskutek oporu 
księcia nie mogło się stać dlatego, 
iżby pretendował do własnej men­
nicy, dwa najwyżej miejsca winny 
być wyznaczone: jedno na ziemiach 
Jęgo Królewskiej Mości drugie 
na ziemiach pod władzą księcia“ .

Kopernik wyraża również tielca- 
wy, nowoczesny pogląd, przeciwsta­
wiający się dotychczasowej polityce

herbami polskimi z X I I I  w.

szcu. Zła moneta, jak ją  nazywa
Kopernik „spodlona“ , jest jego zda­
niem -jednym z zasadniczych po­
wodów upadku państwa. Pisze on: 

„Choć niezliczone są klęski, wsku­
tek których królestwa, księstwa i 
rzeczypoapolite upadać zwykły, to 
jednak według mego mniemania 
cztery są najsilniejsze: niezgoda, 
śmiertelność, niepłodność ziemi 
spodlenie monety“ .

Kopernik broniąc nasady pełno­
wartościowego pieniądza rozwija 
naukę o skutkach jego psucia. Psu­
cie pieniądza uważa za jedną z naj­
większych plag KróLestwa, równą 
zarazie i głodowi. „Widzimy bo­
wiem — pisze — że szczególniej te 
kwitną kraje, w których jest dobra 
moneta, upadają zaś i giną te, któ­
re używają gorszej“ . Opisuje skutki 
działania złego pieniądza, wyodręb­
niając skutki moralne, jak: rozkwit 
spekulacji i fałszerstw, co stanowi 
bodziec dla nieróbstwa i lenYitwa; 
w konsekwencji następuje upadek 
rzemiosł i produkcji; druga grupa 
skutków -— to skutki w zakresie 
wymiany: spadek pieniądza powo­
duje wzrost cen i to nierównomier­
ny; wreszcie trzecie — to skutki w 
zakresie rozdziału dochodów; cl, co 
mają stałe dochody, a więc wyrob­
nicy — tracą, natomiast zyskują 
kupcy i rzemieślnicy, . którzy stale 
podnoszą swe ceny. Lud traci, a 
zyskują spekulanci, gdyż wzrost 
plac roboczych nie nadąża za wzro­
stem cen.

Niezwykle istotne dla ówczes­
nego państwa są skutki w zakresie 
handlu zagranicznego. Towar zagra­
niczny staje się w. okresie panowa­
nia złej monety tak drogi, ża jest 
niedostępny nawet wtedy, gdy jest 
konieczny dla dalszego rozwoju pań­
stwa.

Specjalną uwagę poświęca Ko­
pernik wpływowi psucia pieniądza 
na kształtowanie się dochodów pań­
stwa, czyli na problem, który stano­
wi centralne zagadnienie doktryny 
merkantylistycznej. Wykazuje, że w 
tym punkcie skutki złej monety są 
najboleśniejsze dla państwa. Stwier­
dzenie to miało na względzie przede 
wszystkim cele praktyczne, gdyż do­
tychczasowa polityka monetarna pa­
nujących stosowała właśnie psucie 
pieniądza, rzekomo w interesie swe­
go skarbu. Kopernik przeciwstawia 
się tej koncepcji dowodząc, iż pań­
stwo na psuciu pieniędzy nie zy­
skuje, lecz traci. Państwo bowiem 
opiera swe dochody na wpływach 
przede wszystkim stałych, w wy­
padku zaś „spodlenia“ monety real­
ne jego wpływy spadają, gdyż po­
bierając dochody w coraz gorszym 
pieniądzu państwo otrzymuje coraz 
mniej.

Ten pogląd Kopernika z:*, ługu je 
na specjalne podkreślenie, gdyż mo­
żemy go z powodzeniem zastosować 
jako regułę do wszystkich kapitali­
stycznych inflancji pieniężnych.

Drugą teorią, którą Kopernik roz­
wija, jest teza, znana powszechnie 
w literaturze ekonomicznej pod na­
zwą „prawo Greshama“ . Autor 
nazwy tego prawa, Anglik M. D.

panujących, mianowicie, że pieniądz
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Macleod, nie znając prac Kopernika, 
a opierając się pieirwotnie wyłącz­
nie na pracach ekonomisty i kanc­
lerza angielskiego, Tomasza Gresha­
ma (XV I w.), przypisał mu odkry­
cie prawa dotyczącego wzajemnego 
stosunku w jednym państwie dwu 
monet, posiadających jednakową 
moc uiszczania zobowiązań, lecz o 
różnej wartości. Wcześniej od Gre­
shama sprawą tą zajmował się w 
swej pracy Kopernik i Macleod, 
który już po opublikowaniu swej 
rozprawy o Greshamie zaznajomił 
się z dziełami Kopernika, w później, 

.szych swych pracach sprostował tę 
nieścisłość.

Kopernik zastanawia się, czy przy 
wprowadzeniu reformy monetarnej 
należy obok dawnego i gorszego 
pieniądza wprowadzić nowy, lepszy, 
czy też pieniądz gorszy zupełnie wy­
cofać. Opowiada się za tą drugą 
możliwością, pisząc: „Stara bowiem 
moneta zarazi powagę nowej“ .

Kopernik słusznie uzasadnia swoją 
tezę twierdząc, że gdy w obiegu będą 
dwie monety o różnej wartości kru­
szcowej, a obydwie będą posiadały 
tę samą moc zwalniania od zobowią­
zań, tó wówczas moneta gorsza (np. 
miedziana) wypędzi monetę lepszą 
(np. srebrną). Każdy bowiem będzie 
chciał zwalniać się od zobowiązań 
monetą gorszą (miedzianą), zatrzy­
mując lepszą (srebrną) dla siebie, 
względnie dla innych celów. A więc 
moneta lepsza może być przetapiana 
na kruszce, przechowywana, wresz­
cie wywożona za granicę, gdyż zawar 

.cle transakcji z zagranicznymi kup­
cami możliwe będzie tylko w mone­
cie lepszej. W ten sposób po upły­
wie pewnego czasu moneta lepsza 
zniknie z rynku wewnętrznego, na 
którym pozostanie wyłącznie moneta 
gorsza wraz ze wszystkimi je j go­
spodarczymi konsekwencj aml.

Monety polskie, z okresu współczes­
nego Kopernikowi: denary i, grosz 
polski Zygmunta I Starego (1505—  

1548)

Prawo to, które właściwie powin­
no się nazywać ,,prawem Oresmiu­
sza i Kopernika", miało duże znacze­
nie nie tylko dla wszystkich reform 
monetarnych, polegających na wpro­
wadzeniu nowego pieniądza i usto­
sunkowaniu się władz go kreujących 
do starego, ale stało się fundamental­
nym prawem ekonomicznym ustroju 
kapitalistycznego w systemie mone­
tarnym bimetalistycznym, tzn. ta­
kim, w którym w obiegu jest waluta 
dwukruszcowa (np. złoto i srebro).

IV.

PODKREŚLAJĄC doniosłość prac 
Kopernika o monecie, trudno 

jednak przyjąć twierdzenie prof. J. 
Dmochowskiego o Koperniku, że 
jego właśnie, który dał 1 pier­
wszy teoretyczne podstawy wza­
jemnej relacji dwu walut w sy­
stemie bimetalistycznym, „słusznie 
należy uważać za twórcę całego sy­
stemu bimetalistycznego,,i0).

Tak jak niesłuszne byłoby pomija 
nie osoby Oresmiusza,, który, wpraw 
dzie nie tak precyzyjnie jak Koper­
nik, zanalizował problem bicia i obie 
gu monety i wzajemnego stosunku 
monet o różnej wartości nominalnej, 
ale swymi poglądami ekonomicznymi
0 wiek cały wyprzedził Kopernika i, 
być może, naprowadził naszego roda­
ka na właściwe tory teoretycznych 
zagadnień monetarnych, tak też wy 
dawać się może lekką przesadą przy 
pisywanie Kopernikowi jedynie zasłu 
gi teoretycznego uzasadnienia bime- 
talizmu. W każdym razie należy po 
dz.iwiać trafność analizy kopernikow 
skiej, .przeprowadzonej przy porów­
nywaniu wzajemnej wartości złota
1 srebra.

Problemy bime balistyczne ze szcza 
golną mocą wystąpiły w X IX  w., tzn. 
w okresie kształtowania się kapita­
lizmu i stabilizacji pieniądza w opar 
ciu o szlachetne kruszce złota i sre­
bra. Stosunek złota do srebra kształ 
tował się zwykle na podstawie rynko 
wej ilości jednego ! drugiego krusz­
cu. W czasach Kopernika relacja zło 
ta do srebra wynosiła 1 : 12, w la­
tach następnych, z powodu większego 
wydobycia srebra, stosunek ten uległ 
zwiększeniu; i tak we Francji po Wiel 
kiej Rewolucji przedstawiał się już 
jak 1 : 15,5. Stosunek ten zmieniał 
się stale w zależności od odkrycia no 
wyoh pokładów złota (w Kalifornii 
(1847) czy w Australii (1851)), czy 
też w zależności od polityki państw, 
które szacowały różnie wartość złota 
i srebra. Np. w końcu X IX  w. stosu­
nek wartości złota do srebra wyno­
sił w Austro-Węgrzech 1 : 18,22, w 
Rosji carskiej 1 : 23,25, w Japonii 
1 : 32,3"). Różnorodny ten szacunek 
zawartości monet złotych i srebrnych 
otwierał szerokie możliwości spekula 
cjom finansowym, przynoszącym kapi 
talistom-spekulantom milionowe zys 
ki. Wystarczyło bowiem tylko stwier 
dzić różnicę notowań srebra na gieł 
dzie w Londynie i Paryżu, aby otwo 
rzyć wrota do gry: jeśli np. stosu­
nek taki w Paryżu wynosił 1 : 15,5, 
w Londynie zaś 1 : 20, to kapitaliści 
francuscy wymieniali w Paryżu 15,5 
kg, srebra względnie srebrnych mo­
net na 1 kg. złota, które przewozili 
do Anglii, gdzie poddawali je ponow 
nej wymianie, tym razem na srebro. 
Otrzymywali tam za swój kilogram 
złota wzgl. złotych monet 20 kg. 
srebra. Zysk z operacji 1 kg złota wy 
nosił więc 4,5 kg. srebra. Konsekwen 
cje? — Zupełnie podobne do tych, o 
których pisze w r. 1526 w swej roa 
prawie Kopernik. Myśl ekonomiczna 
wielkiego astronoma-ekonomisty o 
trzy przeszło wieki wyprzedziła **• 
sady funkcjonowania systemu mone­
tarnego, który w ustroju kapitalis­
tycznym wykorzystywany był jako 
jeszcze jedno narzędzie akumulacji 
i koncentracji kapitału.

Zbigniew Czajkowski * 2 3 4 5 6 7 8 9 10
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MARKS O SPRAWIE POLSKIEJ
7'fYC IU  Karola Marksa zamknęło 

-'się w czasie od 5 maja 1818 r. 
do 14 marca 1883 roku. Z perspekty 
wy wydarzeń tego okresu, okresu za 
łamania się w różnych krajach feu- 
dalizniu i gwałtownego rozwoju na 
jego gruzach kapitalizmu, patrz;. 1 Ka 
zol Marks na sprawę gnębionej ucis 
kiem narodowym i społecznym Pol­
ski. Każdy ruch narodowy i każdy 
ruch narodowo-społeezny w Europie 
był dla twórców naukowego socja­
lizmu jednym ogniwem więcej, jed­
nym przyczynkiem, a może początkiem 
ogólnoświatowego ruchu rewolucyjne 
go obudzonego proletariatu. Dlatego 
sprawa powstania listopadowego, spra 
w a powstania krakowskiego w 1864 
i ’, i sprawa powstania Styczniowego 
— były bliskimi dla Marksa, tak jak 
później sprawa komuny paryskiej. 
Już Kossuthów! Marks polecił oznaj­
mić, że rewolucje europejskie są krzy 
żowym pochodem pracy przeciw kapi 
talowi...

Marks i Plngels uznawali, że każda 
wojna ma swe określone przesłanki i 
następstwa, od których zależało, jaki 
ma być do nich stosunek klasy pra­
cującej — w jak.i sposób najlepiej 
można daną wojnę zużytkować dla 
walki wyzwoleńczej proletariatu. Woj 
na — to zjawisko nieodłącznie zwią 
zane z każdym społeczeństwem kla­
sowym, specjalnie zaś z kapitalis­
tycznym.

Najcenniejsze wypowiedzi Karola 
Marksa znalazły się na łamach „No­
wej Gazety Reńskiej“  wydawanej od 
1 czerwca 1848 r. w Kolonii. „Konsty 
tucja redakcji sprowadzała się po 
prostu do dyktatury Marksa... Poli­
tyczny program „Nowej Gazety Reń 
skiej“  składał się z dwóch głównych 
punktów: jednolita, niepodzielna, de 
mokratyczna republika niemiecka i 
wojna przeciw Rosji, wojna, która 
miała przynieść niepodległość Polsce“ 
(F. Engels: Marks i Nowa Gazeta 
Reńska, 1884).

Przede wszystkim chodziło Markso 
wi o nieprzejednaną walkę z carską 
potęgą, której głowa znajdowała się 
w Petersburgu, lecz tysiączne macki 
poruszały i kręciły wszystkimi gabi­
netami europejskimi. Marks uważał 
carat nie tylko za główną ostoję reak 
cji europejskiej, a samo bierne istnie 
nie jego za nieustanną groźbę i nie 
bezpieczeństwo, lecz nadto miał go 
za głównego wroga, który swym nieu 
stannym mieszaniem się w stosunki 
zachodu przeszkadza j utrudnia nor 
malny jego rozwój, zdobywa dla sie­
bie pozycję geograficzną, która za­
pewni mu panowanie nad Europą — 
co oczywiście uniemożliwiłoby wyzwo 
lenie proletariatu europejskiego. Tę 
zaś złowrogą potęgę można unie­
szkodliwić tylko przez wskrzeszenie 
Polski demokratycznej.

W ten sposób w polityce międzyna 
rodowej: następowała taktyczna zbież 
ność interesów wolnościowych ucie­
miężonej Polski z interesami rodzące 
go się europejskiego ruchu robotniczo 
go, któremu naukowy i organ żacyjny 
wyraz nadawał Karol Marks.

r; C-

Ct  DY Rewolucja Francuska zmia 
y tała feudalizm na zachodzie 

Europy, rózbmr Polski na wschodzie 
wzmacnia! ustrój feudalny i przedłu­
żał jego żywot jeszcze o pól wieku. 
Rozbiory Polski, a później Kongres 
Wiedeński z 1815 r.. oddający sztuczny 
twór „Królestwo Polskie“  o ludności 
4 milionów na lup laski największych 
despotów —  carów, wywoływały u 
Marksa i Plngeisa wyrazy sympatii 
dla narodu polskiego. Ale sympatie 
dla losu Polski ni" były również poz­
bawione krytycyzmu, który m.in. zau 
ważyć da się w liście Engelsa do 
Marksa z dnia 21 kwietnia 1863 r.

Karol Marks w przemówieniu wy­
głoszonym 22 lutego 1848 r., podczas 
obchodu drugiej rocznicy powstania

krakowskiego 1846 r „  doceniał poste 
powość szlachty polskiej z Kuźnicy 
Kołłątaj owakiej, współautorów Kon­
stytucji 3-go Maja:

,,Panowie, w h is to rii zdarzają się 
■zadziwiające analogie. Jakobin z ro­
ku 1793 stał się dziś komunistą. W 
1793 r, kiedy Rosja, Austria i Prusy 
dokonały rozbioru Polski, te trzy ino 
carstwa wskazywały jako przyczynę 
konstytucję 1791 r., którą na, mocy 
wspólnego porozumienia została po tę 
piona z powodu je j rzekomo jakobiń­
skich zasad.

Cóż głosiła konstytucja polska z 
1791 roku? N ic innego, tylko monar­
chię konstytucyjną: władza ustawo­
dawcza w ręku reprezentantów kra ju , 
wolność prasy, wolność sumienia, 
jawność sądów, zniesienie pańszczyz 
vy itd. I to wszystko nazywano wte­
dy najczystszej wody jukabiiiizmem! 
Taka jest, jak  ponowie widzą, droga 
historii. Jakobinizm owych czasów, 
obecnie stał się, podobnie jak libera­
lizm, czymś w najwyższym stopniu 
umiarkowanym...“

Marks gorąco pragnął Polski nie­
podległej i demokratycznej w jej na 
rodowych granicach, uznając powsta 
nie kościuszkowskie 1794 r. za szczyt 
ną walkę o wyzwolenie narodowe 
i społeczne.

t *  7 rewolucji i kontrrewolucji pow- 
V V  stania listopadowego 1830 31 r. 

Marks i Engels dojrzeli dno walki 
klasowej. W „Debatach w kwestii poi 
skiej we Frankfurcie“  w 1848 r. 
Marks mówił:

„N a czym polega nieubłagana, że­
lazna konieczność nowego wyzwolenia 
Polski? Na tym, że panowanie mag- 
naterii, które od 1315 r. trwało nie 
przerwanie przynajmniej w poznań­
skim, w G alic ji i  częściowo nawet w 
zaborze rosyjskim, obecnie również 
przeżyło się i  pogrzebało, podobnie 
jak  demokracja drobnoszkichecka w 
roku 1772; polega na tym, że demo­
kracja agrarna stała się dla Polski 
podstawowym zagadnieniem nie tylko 
Ula życia politycznego, ale i społeczne 
go; na tym, że rolnictwo, ta podsta­
wa egzystencji narodu polskiego, uleg 
nie ruinie, jeśli chłop pańszczyźniany 
lub chłop zmuszony do odrobek nie 
stanie się wolnym rolnikiem; na tym 
wreszcie, że rewolucja agrarna nie 
jest. możliwa bez równoczesnego zdo­
bycia samodzielnego bytu narodowe­
go".

Fryderyk Engels w przemówieniu 
w sprawie polskiej w 1845 r „  które 
było zgodne z opinią obecnego na sa 
li brukselskiej Marksa i opublikowa­
ne wspólnie w zbiorowej broszurze 
wraz z mową Joachima Lelewela, oce 
nial, żs w 1830 r. klasa panująca w 
Polsce była o tyle egoistyczna, ograni 
czona i tchórzliwa w zgromadzeniu 
ustawodawczym, o ile ofiarna, pełna 
entuzjazmu i męstwa na polu walki. 
Czego chciała arystokracja polska 
pod wodzą Czartoryskiego w 1831 r.? 
„Chciała — odpowiada Engels — 
obronić scv je prawa nabyte przed 
cesarzem. Ograniczyła powstanie do 
niewielkiego terytorium, które Kon­
gres Wiedeński uznał za stosowne 
nazwać Królestwem Polskim; hamo­
wała zapał, który u jaw n ił się w in­
nych dzielnicach polskich; zachowała 
w nienaruszonej postaci niewolę, kió 
ra chłopów sprowadza do poziomu 
bydła... Jeżeli podczas powstania 
arystokracja. musiała uczynić pewne 
ustępstwa nn rzecz ludu, uczyniła je 
dopiero wtedy, gdy już było za późno, 
gdy sprawa powstania była już prze­
grana...“  Engels rzuca twarde słowa, 
które miał przedtem powiedzieć na 
wygnaniu Maurycy Mochnacki:

„ Powiedzmy wyraźnie: powstanie 
1830 r. nie było ani rewolucją naro­

dową (nie objęło trzech czwartych te 
rytorium  Polski), ani też rewolucją 
polityczną czy socjalną; me przynio­
sło żadnych zmian w wewnętrznej sy 
tuacji ludu; była to rewolucja konser 
wotywna,..“

Jednocześnie jednak Engels przy­
znaje, że „wewnątrz tej konserwatyw 
nej rewolucji, w samym rządzie naro 
dowym“ , byli ludzie, którzy ostro ata 
kowali ciasne poglądy klasy panują­
cej, chcieli odrodzić Polskę na zasa 
dach demokracji i równości, bezsku­
tecznie proponując prawdziwie rewo­
lucyjne metody połączenia walki na-

Karol Marks w r. 1836

rodowej z walką o wolność społeczną. 
Engels wymienia obecnego ńa sali Lę 
iewela, alb zapomina, że w powstaniu 
listopadowym również „z zewnątrz, 
spoza rządu“ wyszła inicjatywa praw 
dziwej rewolucji pod wodzą autorów 
Nocy Listopadowej, pod politycznym 
kierownictwem Maurycego Mochnac­
kiego. I tę inicjatywę niedopuszczenia 
do przekształcenia rewolucji w kontr 
rewolucję zdusił rząd narodowy Łu- 
beckiego i Czartoryskiego, wobec bier 
nej. postawy chwiejnego wtedy Lele­
wela.

. -  ADSZEDŁ rok 1846, rok rewo-
j \ |  lucii krakowskiej zakończonej 

rzezią jej autorów. Gdy cała reakcyj 
na Europa i cyniczne gabinety rzą­
dów angielskiego, francuskiego i prus. 
kiego stanęły po stronie Austrii 
Metternicha zabrzmiał mocno głos z 
„Manifestu Komunistycznego“ :

„Wśród Polaków — komuniści po­
pierają partię, która rewolucję agi ar 
ną uważa za warunek wyzwolenia na 
rodowego, tę samą partię, która wy­
wołała powstanie krakowskie lSj.6 
roku“ . Karol Marks widział znaczny 
postęp, wyrażający różnicę między 
1830 r. a 1846 r. Postęp, który nastą 
pił „tw wewnętrznych stosunkach nie 
szczęśliwej, okrwawionej, rozdartej 
Polski“ , wyrażał się w całkowitym 
odseparowaniu polskiej arystokracji 
od narodu polskiego oraz w ostatecz 
nym pozyskaniu większości szlachty i 
p ostęp f srogo d robnonr: eszesaństwa
dla sprawy demokracji. Marks w dru 
gą rocznicę powstania 1846 r. mówi:

„T rzy mocarstwa dotrzymały kro. 
ku historii. W 1813 r., kiedy to wcie 
łając Kraków do A u s trii unicestwiły 
ostatnie resztki państwowości pol­
skiej, zaczęły nazywać komunizmem 
to, co dawniej nazywały jakobiniz- 
inem... Pod jakim  więc względem re­
wolucja krakowska była rewolucją ko 
munis tyczną? ...

...N ikt nie zaprzeczy, że w Polsce 
kwestie polityczne są związane ze spa 
kcznymi. Są one nierozłączne p< 
nisze czasy...

Ludzie, którzy sta li nd czele kra 
kowskiego ruchu rewolutóyjnegi 
byli głęboko przekonani,■ że je­
dynie demokratyczna Polska może być 
niepodległa i  że demokracja polska 
jest niemożliwa bez zniesienia praw  
feudalnych, bez ruchu agrarnego, kto

ry  by z chłopów pańszczyźnianych u- 
czynił wolnych nowoczesnych właści­
c ie li.. Jeśli nawet nad polskim dzie 
dzicem nie będzie dziedzica rosyjskie 

■tfjo, chłop polski dalej będzie miał 
nad sobą dziedzica, co prawda wolne 
go, nie ujarzmionego. Ta zmiana pó 
lityczna nic a nic nie zmieni w sta 
nowisku społecznym chłopa polskiego.

Rewolucja krakowska dała całej 
Europie piękny przykład, utożsamia­
jąc sprawę narodową ze sprawą de­
mokracji i  z wyzwoleniem klasy uciś 
nionej. ...krwawe ręce najemnych mor 
dercóio zdusiły chwilowo tę rewo­
lucję... Pohka podjęła znowu in ic ja ły  
wę, ale nie jest to już Polska feudal 
na, lecz Polska demokratyczna i  od 
te j chwili wyzwolenie je j staje się 
kwestią honoru dla wszystkich demok 
ratów europejskich“ .

Marks i Engels uważali zgodnie z 
poglądem Lelewela, że rewolucja kra 
kowska ni,ę była ani reakcyjna, ani 
konserwatywna. W istocie nie dążyła 
ona ani do zachowania dawnych pol­
skich form prawnych, ani do wskrze­
szenia dawnej Polski. Atak w mani­
feście krakowskim przypuszczono od 
razu przeciw trzem zaborcom, prokla 
mowano wolność chłopom, reformę 
rolną i wyzwolenie Żydom. Rewolucja 
ta była najbardziej wroga starej, bar 
barzyńskie.i, feudalnej, arystokratycz 
nej Polsce, opartej na niewoli więk 
szóści narodu. Na gruzach dawnej 
Polski z pomocą zupełnie nowej kia 
sy, z pomocą większości narodu mia 
la powstać — jak mówił Engels — 
nowoczesna, cywilizowana, demokra­
tyczna Polska, godna wieku XIX. Pol 
ska. która by była awangardą cywili­
zacji.

1VJ AJDŁUŻSZA polska rewolucja 
I  ^ narodowo-społeczna lat 1863 —
1864 swym krwawym widmem 
wstrząsnęła narody Eurcpy. Engels 
w przedmowie do wydania polskiego 
„Manifestu RomuncletycEnego“  w 
1894 r. wskazywał, że Królestwo 
Polskie, utworzone jako wielki okręg 
przemysłowy imperium rosyjskiego, 
swym gwałtownym rozwojem zado­
kumentowało nowy dowód niespoży­
tej siły żywotnej narodu polskiego 
i nową rękojmię jego przyszłego od­
rodzenia narodowego: „ Odrodzenie 
zaś niepodległej, silnej Polski jest 
sprawą, która obchodzi nie tylko Po. 
laków, lecz i nas wszystkich. Szcze­
ra współpraca międzynarodowa lu­
dów europejskich możliwa jest jedy­
nie wówczas, kiedy każdy z tych na­
rodów jest u siebie w domu zupełnie 
niezaJeżny. Rewolucja l$ i8  roku, vj 
które j bojownicy proletariaccy zmu­
szeni byli pod sztandarem prole ta, 
i iatu wykonać właściwie pracę na 
rzecz burżuazji, urzeczywistniła jed­
nocześnie przez wykonawców swego 
testamentu, Ludwika Bonaparte i 
Bismarcka, niepodległość Włoch, Nie 
mieć, Węgier. Polskę zaś, która od 
roku 1792 uczyniła więcej dla spra­
wy rewolucji, niż wszystkie te trzy 
narody razem, ł^olskę pozostawiono 
samej sobie, gdy w roku 1863 upa­
dła pod. dziesięciokrotnie potężniejszą 
przemocą rosyjską. Szlachta nie po­
tra fiła  cn i utrzymać, am. odzyskać 
niepodległości polskiej, dla burżuazji 
jest ona dziś co najmniej obojętna...“

Tę samą myśl o znaczeniu kwestii 
narodowej w Polsce i o roli powsta­
nia styczniowego dla europejskiego 
ruchu wyzwoleńczego wywalczył i 
wprowadził Karol Marks do „Inau- 
gu-acyjnego Manifestu Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Robotników“ 
założonego 28 września 1804 r. — na 
publicznym zebraniu w St. Martin's 
Hall, Long Acre, w Londynie.

Europejskie ruchy wolnościowe i 
szerzenie różnorodnych teorii socja, 
listycznyeh utopijnych, karbonaryzm, 
anarchizm Bakunina, a wreszcie po 
jawiający się nurt socjalizmu nau­
kowego budziły pod względem poli­
tycznym klasę robotniczą francuską,

angielską 1 niemiecką, nadając ru ­
chom charakter międzynarodowy. 
Wybuch powstania 1863 r. zacieśnia 
te więzy. Sprawa polska, od trzydzia 
stu lat niesłychanie popularna w za­
chodnio-europejskich kolach rewolu­
cyjnych, doszła do zenitu. Dla Marksa 
rozbiór 1 ucisk Polski spoił trzy 
wschodnie mocarstwa w jedną reak­
cyjną potęgę. Odbudowanie Polski 
niepodległej oznaczało cios w serce 
carskiej hegemonii nad Europą. Już 
angielskie stowarzyszenie Fraternal 
Democrats regularnie święciło rocz­
nicę rewolucji polskiej z r. J.830, de­
monstrując z zapałem swe sympatie 
dla narodu polskiego. Fraternal Da- 
rnocrats już wówczas wysuwało myśl, 
że wskrzeszenie Wolnej i demokra­
tycznej Polski jest nieodzowną prze­
słanką wyzwolenia klasy robotniczej. 
T.o samo powtórzyło się na zorgani­
zowanym w 1863 r. w Londynie mi­
tingu polskim, gdzie nuta socjalna 
dźwięczała bardzo mocno, a szczegół, 
nie w odezwie do robotników fran ­
cuskich.

W okresie tym Marks przystąpił 
do stworzenia międzynarodowej or­
ganizacji proletariatu i pod jego kie­
rownictwem powstało w 3 834 r. Mię 
dzynarodowe Stowarzyszenie Robot­
ników z udziałem Niemiec, Frtyrc.ii, 
Włoch, Polski, Szwajcarii i najłi- 
czebnśejszej Anglii. Na mitingu w 
hali św. Marcina w Londynie uchwa 
łono „Inauguracyjny Manifest“ , któ­
rego autorem byl Marks. Program 
wyrażony w Manifeście stawiał jako 
naczelne zadanie „zjednoczenie, w 
jedną wielką armię wszystkich zdol­
nych do walki sił klasy robotniczej 
Europy i  Ameryki...“  Marks w Ma 
nifeście, mówiąc o zduszeniu przez 
rząd carski powstania styczniowego 
w Polsce w 1863 — 1864 roku, pisze:

„Bezwstydna aprobata., obłudna 
sympatia lub idiotyczna obojętność, 
którą wyższe klasy Europy u jaw niły  
wobec zawładnięcia przez carską 
Rosję fortecami w górach Kaukazu 
i  wobec uśmiercenia bohaterskiej 
Polski; te olbrzymie i  nienapotyka• 
jące na żaden opór podboje owego 
barbarzyńskiego mocarstwa, którego 
głowa znajduje się w Petersburgu, 
a ręce — we wszystkich gabinetach 
Europy...“

Sprawa Polski weszła pod obrady 
przedstawicieli Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotniczego po raz 
drugi na konferencji londyńskiej o- . 
bradującej cd 2-5 do 29 września 
1865 r „  jako kwestia sporna, wvwo 
łująca ostrą* różnicę zdań.

Marksowi chodziło o „konieczność 
przeciwdziałania nezrar.tającemu w  
Em ople wpływowi Rosji przez przy. 
wrócenie — zgodnie z praniem do 
stanowienia o sobie narodów — nie­
podległej Polski opartej na zasa­
dach demokratycznych i  socjalistycz. 
nyah“ .Tym razom francuscy delegaci 
nie chcieli się zgodzić na ten punkt 
widzenia, uważając, że niemniej 
zgubny od wpływu carskiego dla 
klasy robotniczej jest wpływ rządu 
francuskiego, angielskiego czy prus­
kiego. Zwłaszcza energicznie prze­
mawiał ¿V tym duchu delegat belgij­
ski, Cezar de Paepe, sądząc, że odbu 
dowanie Polski niepodległej mogło 
wyjść na korzyść trzem tylko war­
stwom społecznym w Polsce: mag­
natom, szlachcie i duchowieństwu, 
Byl to oczywisty wpływ Proudhona, 
który wielokrotnie wypowiadał się 
przeciw niepodległości Polski, przy 
czym po raz ostatni uczynił to pod­
czas powstania styczniowego, kiedy 
to — jak to wyraził Marks w po­
śmiertnym wspomnieniu o Proulha­
nie — utnwnił wręcz kretyński cy­
nizm wielbiąc cara.

W przeciwieństwie do logo, u 
Marksa na konferencji londyńskiej 
odżyły dawne sympatie dla sprawy 
polskiej pod wpływem świeżego po-

(Dohończenie na str. 10)
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NIEW OLA I W ALKA SUDANU
N IE  ma chyba, w  Polsce człowie­

ka, który by nie zachwycał się 
w  dzieciństwie awanturniczą w do 
brym  stylu powieścią Sienkiewicza 
■— „W  pustyn i i w puszczy“ . Emo­
cjonujące przygody je j bohaterów 
zwykły jednak, na ogół, przesła­
niać nam tło  historyczne wypad, 
ków rozgrywających się w powieś­
ci. Tłem tym  jest, jak  pamiętamy 
■— fałszywie zresztą przez Sienkie­
wicza oświetlone — powstanie ma. 

^hdystowskie

działu świata między wielkie mo­
carstwa. Anglia była zaintereso­
wana w posiadaniu Sudanu, nie 
ty lko  jako jednego z wielu ryn ­
ków zbytu dla przemysłu metro- >  
polii. Sudan wszedł w orbitę zain­
teresowań brytyjskiego przemysłu 
tekstylnego od czasu pozbawienia 
tego ostatniego dostaw bawełny 
ze Stanów Zjednoczonych — z 
chw ilą  wybuchu wojny secesyjnej 
(1881 — 85). Na zainteresowanie 

¡to złożyły się trzy czynniki —

anefcsji Sudanu przez Anglię, za­
dowalając się zachodnią, pustynną 
częścią Sudanu.

Wycofanie się F rancji jako kon­
kurenta do panowania nad Suda­
nem pozwoliło Anglikom w roku 
1889 na zawarcie z Egiptem — do 
którego form alnie należał podbity 
k ra j w latach poprzedzających po 
wstanie mahdystów — trak ta tu  o 
kondorami alnym zarządzie Suda. 
nu. W myśl jego postanowień Su­
dan stawał się form alnie wspólną 
posiadłością angielsko-egipską, fa . 
ktycznie pozostając w rękach Wiel 
k ie j B rytanii. Zarząd krajem, któ­
rego granice zostały ostatecznie u. 
stalotne szeregiem umów między­
narodowych w latach 1899 — 
19.10, został powierzony gubernato 
row i generalnemu mianowanemu 
przez Egipt za zgodą Anglii oraz 
podległym mu czternastu gubema 
torom (mudirowie) prowincji. Nad 
to trak ta t z roku 1899 udzielał Eu­
ropejczykom szeregu przywilejów, 
głównie gospodarczych, znosił cła 
za towary egipskie importowane 
do Sudanu, jak  również zakazywał 
handlu niewolnika m l, kwitnącego 
tam  do końca X IX  wieku.

’! Brytyjczycy, aby wzmocnić swój 
system m ilita rno-ko lonia lny w zdo 
bytym  kraju, oparli się na sojuszu 
przede wszystkim z miejscowymi 
feudałaimi, jak  również z właściwie 
pozornie ty lko  zwalczanymi han­
dlarzami niewolników.

nym Egiptu. Jednocześnie zaś, aby 
osłodzić Egipcjanom usunięcie ich 
od, problematycznych zresztą, 
wpływów w Sudanie, Wielka B ryta  
n ia  zawiera z rządem egipskim w 
roku 1929 tziw. „Umowę o wodach 
N ilu“ . W myśl je j postanowień Am 
glicy zobowiązują się do nieprzed- 
siębrania prac melioracyjnych, któ 
re mogłyby działać na szkodę E. 
giptu, oraz dopuszczają przedsta­
w icie li Egiptu do zarządu wód n i­
lowych na terenie Sudanu.

p ł  KRES międzywojenny — jeśli
'  chodzi o życie ekonomiczne 

Sudanu-—cechuje się szeregiem cy­
klicznych przeskoków, typowych 
d la  systemu kapitalistycznego, od 
względnej stabilizacji gospodar­
czej do kryzysu obejmującego z re 
guły zarówno przemysł, ja k  handel 
czy rolnictwo, i z powrotem do po. 
nownego ożywienia gospodarki kra 
ju .

Ekonomiką Sudanu w latach 
1920 — 1940 wstrząsnęły trzy  k ry ­
zysy — la t 1920/23,1929/33 i 1937/40. 
Największą jednak dezorganizację 
w życiu gospodarczo-społecznym 
k ra ju  wprowadził drugi z kolei kry 
zys, znany jako „w ie lk i kryzys 
światowy“ . 'Wysokość eksportu su- 
dańskiego spada w roku 1933 o 
blisko 2,5 raza w porównaniu z ro­
kiem 1929 — analogicznie spadek 
im portu wynosi blisko połowę swej 
poprzedniej wysokości. U jawnia ją 
się skutki jednostronnego nasta­
wienia gospodarki na uprawę ba­
wełny — je j ceny w latach 1930 32 
wynoszą zaledwie połowę cen z la t 
1927/29, D ług państwowy, w w yni­
ku zachwiania życiem finansowym 
kraju, wzrasta do 15 m ilionów fum 
tów egipskich. Kryzys w dziedzi­
nie gospodarczej jednocześnie po­
ważnie oddziaływa na życie spo­
łeczne. Zaznacza, się silny wzrost 
bezrobocia — tak w przemyśle, jak 
w rolnictw ie, co w efekcie prowa­
dzi do wydatnego wzmożenia ru ­
chu emigracyjnego.

V \ /  ROKU 1935 wybucha wojna 
* » włosko-abisyńs-kd. Uderza ona 

właściwie pośrednio w Wielką Bry. 
tanię — co skłania rząd b ry ty jsk i 
do zawarcia w r. 1936 układu z E- 
giptern, wzmacniającego pozycję 
A ng lii w tym  kraju. Układ ten, ja . 
koby dla obrony Egiptu i  strefy 
Kanału Sueskiego, zalegalizował o- 
kupację brytyjską. Odnośnie ustro 
ju  Sudanu postanowiono zacho­
wać tam system kondcmmialny, 
oddając do dyspozycji gubernatora 
generalnego k ra ju  — wojska bry­
tyjskie  i  egipskie w n im  stacjonu­
jące. Zezwolono również na nieo­
graniczoną im igrację egipską do 
Sudanu. Jednak równocześnie Am. 
gila zawiera z Włochami umowę 
zabezpieczającą jej interesy w re­
jonie jeziora Tama (u źródeł Nilu 
Błękitnego) w Abisynii — tytu łem  
rewanżu oddając Włochom część 
phi. zach. Sudanu — tzw. T ró jką t 
Saara.

7, chwilą wybuchu I I  W ojny 
światowej Sudan staje się bazą

Prymitywne w arunki w szkole sudańskiej

' Polityka brytyjska w Sudanie w 
swym postępowaniu m iała przede 
wszystkim na względzie stworzenie 
możliwie najlepszych warunków 
dla eksploatacji kraju. Rozpoczęto 
przede wszystkim intensyfikację 
uprawy bawełny, 0 czym świadczyć 
może fakt, iż już w  roku 1929 eks­
po rt je j doszedł do 70'i/o wysokości 
eksportu -krajowego.! Poza tym wy­
wożono Z k ra ju  głównie bydło, skó 
ry, gumę arabską i  kość słoniową.

Już w latach 1918, 1919 i  1921 
wybuchają, początkowo słabe, lo­
kalne ruchy rewolucyjne. Nabiera­
ją  one poważnego znaczenia zchw i 
lą wystąpienia w roku 1922 w iel­
kiego rewolucjonisty tego okresu 
— A li Abd el Latifa , reprezentu­
jącego interesy młodej, postępo­
wej burżuazii sudańskiej. W ogło­
szonych przez siebie „żądaniach 
narodu sudańskiego“  rz-uca on we­
zwanie do w alk i z Anglikami, któ ­
re znajduje żywy oddźwięk głów­
nie wśród inteligencji, studentów i 
oficerów. Stworzona przezeń w r. 
1924 Liga Białego Znaku ongamizu 
je  liczne wystąpienia an tyb ry ty j- 
skie — głównie w miastach.

19.XI.1924 r. ginie z ręk i zama­
chowca w Kaiiro gubernator ge­
neralny Sudanu Lee Sta-c-k. Fakt 
ten Anglicy ’ wykorzystują w celu 
umocnienia swej hegemonii w Su­
danie.

To posunięcie bryt:/jskie miało 
przede wszystkim na celu odcięcie 
Sudanu od wpływów podminowa­
nego ruchem antyimperiallstycz-

Kobiety sudańskie

Trwające przeszło dwadzieścia 
la t  (1881 — 1903) powstanie ludu 
sudańskiego pod wodzą Moham­
med Achmeta, k tóry ogłosił się 
Mahdim, t.j. prorokiem — było 
skierowane przeciwko penetracji 
brytyjskiego imperializmu w Suda­
nie. Ruch mahdystowski jest do 
dziś dnia najpiękniejszą kartą  w 
dziejach ludu sudańskiego. Jest on 
jednocześnie niemal że jedynym 
znanym ogółowi — przynajm niej 
polskiemu — faktem  z zakresu wia 
domości o Sudanie.

Stłum ienie powstania nie przy­
szło Anglikom łatwo — liczne eks­
pedycje przeciw powstańcom pono 
s iły  porażkę za porażką. Szczyto. 
wym momentem klęsk angielskich 
było zdobycie przez mahdystów 
(po oswobodzeniu całego prawie 
fcraju z rąk  angielskich) stolicy 
Sudanu — Chartumu, 28.1.1885 r „  
W któ rym  zginął dowódca wojsk 
angielskich i  gubernator general­
n y  ko lon ii — krwawy Gordon. Je­
dnak postępujący coraz dalej roz­
k ład  wewnętrzny reprezentującego 
różne interesy społeczne ruchu ma 
hdystowskiego (mający miejsce 
szczególnie od śmierci Mahdiego, 
1888 x.) — osłabił wydatnie-.jego 
siłę i rozmach. U łatw iło to zada­
nie doborowej i  doskonale pod 
względem technicznym wyekwipo­
wanej (wprowadzenie karabinów 
maszynowych) a rm ii anglo.egip- 
skiej Kitchenera, która zadała de­
cydującą klęskę walczącym pod 
wodzą syna Mahdiego —  Abdul­
lah  ibn Mohammeda mahdystom, 
pod Omdurmanem, 2.IX.1898 r. 
Klęska ta, praktycznie biorąc, by­
ła  właściwym zakończeniem pow­
stania, chociaż lokalne w alk i trwa 
ły  jeszcze do 1BÖ3 roku.

Ekspansja brytyjska w Sudanie 
datuje się, na poważniejszą skalę, 
od la t siedemdziesiątych ubiegłe­
go wieku. Była ona jednym z licz­
nych, przejawów właściwego okre­
sowi imperializmu dążenia do po

1) Sudan był kra jem  o już zaa wahso 
warnej uprawie bawełny, 2) na jej 
zwiększenie pozwalały naturalne 
warunki kra ju, 3) koszta tej upra­
wy były wydatnie obniżone przez 
łatwość zdobycia tanie j siły robo­
czej .Nadto posiadanie Sudanu da­
wało pewność posiadania Egiptu 
opanowanego w latach sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych X IX  
w., a wraz z n im  gwarancję pełnej 
kontro li nad czułym nerwem Im ­
perium Brytyjskiego, świeżo zbu­
dowanym Kanałem Sueskim. Pod­
stawę tej pewności stanowił zbu­
dowany w okresie późniejszym sy­
stem tam w środkowym biegu N i­
lu, który pozwalał na zalanie ży­
znej części Egiptu lub pozbawienie 
go wody.

Na drodze A ng lii do całkowitego 
opanowania podbitego Sudanu sta 
nęła groźba kon flik tu  z im peria li­
zmem francuskim  dążącym do za­
garnięcia południowej części Su­
danu. „Incydent w Faszodzie“  w 
roku 1898, kiedy to  Anglia była, 
według słów Lenina, „o włos od 
wojny z Francją“  — został zakoń­
czony politycznjm  zwycięstwem 
Brytyjczyków. Francja uznała fak t

strategiczną i zaopatrzeniową b ry . 
ty jsk ich  s ił zbrojnych na B liskim  
Wschodzie. W tym  okresie wzrasta 
rozpoczęta już po w ielkim  kryzy­
sie z la t 1929/33 uprawia płodów 
rolnych, rosną cy fry  eksportu z ia r 
na, bydła i  skóry, ulega rozbudo­
wie, słabo dotąd rozw inięty prze­
mysł.

W roku 1948 armia- włoska w ta r­
gnęła z Abisynii ha teren Sudanu, 
zajmując czasowo miasta Kabała*, 
Galaibat i Kurnauk. Jednak już w 
rok później wojska angteisko-su- 
dańskie nie ty lko  usuwają Wło­
chów e terytorium  Sudanu, a-le.ta­
kże oswobadzają Abisynię.

Rok 1945 — niosący zwycięstwo 
nad hitleryzmem i faszyzmem — 
jest dla Sudańczyków rokiem roz­
poczynającym nowy etap w walce 
o wolność swego kraju. Już W la ­
tach wojny powstaje, początkowo 
noszący charakter e lita rny — K lub  
Osób z Wyższym Wykształceniem, 
z -czasem przekształcony w Gene­
ra lny Kongres Osób z Wyższym 
Wykształceniem, nabierający coraz 
bardziej charakteru masowego. 
Staje się on organizacją będącą re 
prezentatywnym wyrazem wolno, 
setowych dążeń Sudańczyków W 
roku 1946 wysuwa o:n żądania znie 
sienią systemu kondominium, usu­
nięcia wojsk angielskich i  egip­
skich oraz stworzenia niepodległe, 
go i  demokratycznego państwa'su- 
ćańskiego.

Na żądania ludu sudańskiego 
Anglicy odpowiadają ostrą akcją 
represyjną. Następują liczne are­
sztowania, zostaje zamknięte char 
tumskie kolegium naukowe, zosta­
ją wydatnie zwiększone siły po li­
cyjne kraju/. 16.IV.1946 gubernator 
generalny Haldstone oświadcza, że 
„przez dwadzieścia la t Sudańczyćy 
będą rządzić swym krajem  z -porno 
cą zagranicznych urzędników, spe­
cjalistów i techników, bowiem je ­
szcze nie nadszedł czas postawie­
nia kwestii zmiany sta tu tu  Suda­
nu“ .

Jednocześnie jednak Anglicy de­
cydują .się poczynić pewne, w istoj. 
cie pozorne, ustępstwa wobec po­
stulatów Sudańczyków. Dwie kon­
ferencje adm in istracji sudańskiej, 
zwołane przez nowego gubernatora 
generalnego Howe‘a, opracowują 
p ro jekt konstytucji Sudanu. Zosta 
je ona ogłoszona jako obowiązują­
ca w kw ietniu 1948 r. W myśl je j 
postanowień — mimo protestów E. 
g iptu — w listopadzie tegoż roku 
zostają przeprowadzone wybory do 
Z gr om adzenia P r aw od aw cz ego.
Bierze w nich udział zaledwie 19‘Vo 
uprawnionych do głosowania. „W y 
brane“ w ten sposób Zgromadze­
nie Prawodawcze Sudanu składa­
jące się ze stu członków — feuda. 
łów, przedstawicieli bogatej bu r- 
żua.zji, duchownych muzułmań­
skich i wyższych urzędników adm i­
n is trac ji sudańskiej — posiada pra 
wo podejmowania uchwał w bar­
dzo wąskim zakresie i za zgodą gu 
b-ernatora generalnego. Wybrało b. 
no Radę Wykonawczą złożoną z 
m in istrów  i  ich zastępców, oczy. 
wiście Anglików.

Fałsz narzuconego pseudo-samo_ 
-rządu wywołał gwałtowną reakcję 
ludu sudańskiego. Jej motorem 
stała się klasa robotnicza Sudanu 
zorganizowana w silnej Federacji 
Związków Zawodowych, wchodzą­
cej w skład światowej Federacji 
Związków Zawodowych. W k ra ju  
wybuchły liczne s tra jk i, odbyły się 
gwałtowne demonstracje studen­
ckie, w czasie których doszło do 
krwawych starć z policją.

Nowa fa la  represji -nie dała na 
siebie długo czekać. W roku 19S0 
gubernator generalny ogłasza fa ­
szystowskie w swej istocie prawo 
antykomunistyczne oraz wydaj* 
s ta tu t poddający związki za wodo-



Wr 19 (389) 8  Z I S  I  J U T R O Sfcr. »

i We Sudanu kontro li władz b ry ty j- 
jiskioh. J ednocześnie roepoczęto
nową alkcję arasztowań szczegól- 

| n ie wśród przywódców ruchu nie. 
; podległościowe.go. Uwięzieni zosta- 
U i m.in. — jeden z czołowych dzia­
łaczy Generalnego Kongresu Izroa.
i i  al Azhari i  sekretarz generalny 
związku zawodowego kolej arzy 
Ghazi Ahmed el Gabal.

" \J iJ  OSTATNIM czasie rząd bry- 
'  '  ty jsk i rozpoczął wobec Suda­

nu politykę analogiczną do postę­
powania w swych dominiach — 
Indiach i  Pakistanie. Jej istota 
sprowadzała się do formalnego u- 
stąpienia, przy pozostawieniu w „o 
puszczonym“  kra ju  sytuacji rów­
nającej się faktycznemu pozosta­
niu. W wyniku pertraktac ji m ię­
dzy dyktatorem egipskim Nagibem 
a>.przedstawicielem rządu b ry ty j­
skiego Stevensonem zawarto układ 
między Wielką B rytanią a Egiptem, 
w myśl postanowień którego zde­
cydowano udzielić Sudanowi peł­
nej autonomii — poprzez rozpisa­
nie nowych wyborów i oddanie 
adm in istracji k ra ju  w ręce władz 
tubylczych — po czym po trzech 
latach ma być on obdarzony cał­
kowitą niepodległością. Mimo róż­
n icy zdań, jaka zaistniała między 
Anglią a Egiptem w rozumieniu 
term inu '„niepodległość“ i „decyćo 
wanie o swym losie“ (Anglia wy­
chodzi z założenia, że ..decydowa­
nie o swym losie“  zawiera w so­
bie możliwość wejścia Sudanu do 
B ryty jskie j Wspólnoty Narodów, z 
czym nie zgadza się Egipt.) — pier 
wsze kroki w przeprowadzeniu wy 
żej wymienionych uchwał zostały 
już poczynione, z drugiej strony 
jednak, mimo pozornego wycofa­
nia się Brytyjczyków z Sudanu, 
kra j ten, przynajmniej zgodnie z 
nadziejami rządu brytyjskiego, ma 
pozostać w orbicie wpływów An­
g lii; rolę wykonawców faktycznego 
utrzym ania Sudanu mają odegrać 
zarówno doradcy ekonomiczni, te­
chniczni, naukowi czy wojskowi — 
„oczywiście“  nieodzowni mające­
mu powstać, młodemu i niedcświa 
dczonemu rządowi sudańskiemu, 
jak  również m ijąćj^dzSeftytfwA łie- 
podległym Sudanie władzę, nasta­
wieni anglofiisko przedstawiciele 
feudałów i bogatej burżuazji.

Aby zrozumieć nowy kurs poli­
ty k i brytyjskiej w Sudanie, trzeba 
uwzględnić obecną sytuację mię­
dzynarodową. Imperialistyczne rzą 
dy Stanów Zjednoczonych i  Wiel­
kie j B ry tan ii w swych agresyw­
nych zamiarach ■wobec krajów so­
cjalizmu i pokoju pragną na kształt 
Paktu Atlantyckiego ozy Europej­
skiej Wspólnoty „Obronnej“ stwo. 
rzyć tzw. Blok Bliskiego Wschodu
— przeznaczając w nim  pierwsze 
miejsce rządzonemu przez dykta­
turę Nagiiba Egiptowi. Dlatego też 
farsa z udzieleniem niepodległości 
Sudanowi ma za zadanie upiec 
dwie pieczenie przy jednym ogniu
— 1) skończyć ze stanem napięcia 
między Anglią a Egiptem powsta­
łym  na tle kwestii sudańskiej, aby 
tym  samym skaptować Egipt dla 
planów anglo.amerykańskich, 2) 
zachować w istocie rzeczy hegemo­
nię imperializmu brytyjskiego w 
Sudanie przez wciągnięcie go do 
Bloku Bliskiego Wschodu.

Jednak .uświadamianie politycz­
ne ludności Sudanu i  jego niezłcm 
na wola zdobycia niepodległości 
nie ty lko  rozwieje nadzieje impe­
ria lizm u anglo-amsrykańskiego, 
ale także doprowadzi do prawdzi­
wej niepodległości i demokracji. 
Słuszne i  szlachetne dążenia ludu 
sudańskiego craz jego pewność, żs 
w dążeniach tych ma on po swej 
stronie kraje obozu socjalizmu i 
pokoju, wyraził w przemówieniu 
swym delegat- Sudanu na I I  świa­
towy Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie, Adam ali Adam, mó­
wiąc: „...trzeba zjednoczyć walkę 
o Pokój z walką o narodowe wy­
zwolenie, trzeba stworzyć jeden 
fron t, fron t Pokoju i oswobodze­
nia kolonii. Taka jest ną-«?a droga, 
droga Sudańczyków w walce o Po­
kój“. Jerzy S. Dahl

Wanda PIEŃKOWSKA

J a k  ż y w y  zn a k  g r a n i c z n u
T V T IS K A  ła w e n z k a  r»nH Iń M h n ln  «¿Irí <■»!-> Vm iIX iw   ł. J - . . . . . .  _ .T \J IS K A  ławeczka pod jabłonią 
-L ’  ugięła się z lekkim trzaskiem. 

Woszczyna usiadła wygodniej i po­
prawiła chusteczkę na siwych wło­
sach. Przez chwilę milczałyśmy. 
Woszczyna — nieco nieufnie — przy 
patrywała się z ukosa miejskiemu 
gościowi — niby mnie, a ja  chłonę­
łam chciwie urok wczesnej wiosny 
na wsi. Na tła ceglastej ściany wosz 
czynianego domku rysowały się bla­
da zielenią subtelne hieroglify na- 
b; ^miewających życiem gałązek bzu; 
dalej, za żółtą krechą ciągnącej się 
w prawo drogi, leżały w słońcu nasy 
cone fioletem skiby świeżo zoranej 
ziemi; tuż przed ławką, po szarawej, 
zeszłorocznej trawie, łaziła Zatacza 
jąc się odurzona jeszcze zimowym 
snem pszczoła.

Woszczyna pierwsza przerwała 
ciszę:

— Poszłybyście do innych, bardziej 
uświadomionych.. — powiedziała nic 
chętnie, z grymasem na pełnej, czer. 
wonej twarzy — Co tam ja. Nawet 
nie pierwsza byłam do zakładania 
spółdzielni. Dopiero później my się 
zdecydowali... A gadać też nie potra­
fię.

Ten szorstki początek rozmowy 
wcale mnie nie odstraszył. Już od prze 
wodniczącego spółdzielni produkcyj­
nej w Bolęcin.ie wiedziałam, ża Wosz 
czyna jest „nie do gadania, a do ro­
boty“ . że nie lubi słów rzucać na 
wiatr.

A  w iatr wypadł właśnie zza węgła 
sąsiadów, pokręcił się,.. „w drobną 
kaszkę“  zę słomą na podwórku, za- 
szeptał coś’ pospiesznie do jabłonki, 
pogłaskał pod włos zwiniętego w kłę 
bek kota, aż mu sierść dęba stanęła, 
i chichocząc z garścią pozostałych 
od jesieni liści —- przytaił się nagle 
gdzieś, w rowie. Ale Woszczyna za­
cisnęła wąskie usta, podrapane, spę 
kąne ręce skrzyżowała ną piersiach i 
spojrzenie,,rńałyęh, siwych oczu wbiła 
w, płot,. Że . niby w ogóle. nie ma o 
czym mówić.

Każdy jednak człowiek uczulony 
jest na jakiś temat. Wystarczyło, że 
bąknęłam coś o kobietach w bolęciń. 
skiej spółdzielni:

— W Wydziale Rolnym w Krako­
wie, powiadają, że tu u was całe go 
spodarstwo opiera się na kobietach. 
Te chyba dość ciężka praca...?

Woszczyna w jednej chwili straci­
ła kamienną obojętność posągu i 
zwróciła do mnie żywo swoją tęgą 
postać:

— Ciężka praca? — parsknęła po 
gardliwie — Pewnie, że nie lekka 
ale... ale... bu zacięła się szukając 
słów, które mogłyby wyrazić to, co 
od dawna leżało dojrzałe w je j świa 
domości, a pierwszy może raz miało 
zostać sprecyzowane. Powoli przedzię 
rając się z nią razem przez gąszcz 
nie zawsze jasnych sformułowań, sę 
katych, zawiłych zdań, niedokończo­
nych- myśli — ujrzałam wyłaniający 
się z mroku przeszłych lat obraz ży­
cia wsi Bolęcin i jego mieszkanki — 
Marii Woszczyny.

Noc jeszcze bywała na dworze, gdy 
zimową porą otwierały się we wsi 
drzwi za drzwiami, wypuszczając 
ciemne, skulone postacie. W głębo­
kiej, ciszy słychać było tylko mroźne 
skrzypienie stężałego śniegu, rzucone 
w przejściu pozdrowienie, serdeczne 
ziewnięcie. Kroki milkły za zakrę. 
tem, kędy droga do stacji, i po dłu­
giej chwili do chat dolatywał prze­
ciągły gwizd parowozu. To mężowie, 
bracia i synowie jechali na codzien­
ną harówkę do fabryk w Chrzano. 
v*#3, Trzebinią Sierszy. Bo W Bolęci 
nie nie było bogato — siedziano na 
hektarze, na dwóch, a bywali tacy, 
co mieli f  po 70 arów,

LA Marysi życie okazało się 
twarde, odkąd zaczęła rozum­

nie rozglądać się po świecie i coś nie 
coś dziecięcym umysłem pojmować. 
Zbyt wcześnie drzwi je j Chaty 
przestały się otwierać w ciemne po 
ranki zimowe, zbyt. wcześnie w tupo.

cie ciężkich butów spieszących do
pracy mężczyzn zabrakło kroków je j 
ojca. Zostały same na świecie — 
matką, najstarsza Marysia i pięcio­
ro drobiazgu.

— Mała wtedy byłam, głupia i 
choć pomagałam matce, że na nos pa 
d; im  ze zmęczenia, jednej rzeczy 
nie rozumiałam: tego strachu, w ja ­
kim żyła, czy ju tro  będzie miała 
czym zatkać sześć głodnych gąb... — - 
oczy Woszczyny pochmurnieją w 
mroku wspominania tamtych dni.

Pewnie. Pranie i posług-i, to nie 
tylko niełatwy, a!e i niepewny Kawa 
lek chleba. Mała Marysia nosiła wo. 
rię, wyżymała co mniejsze sztuki, 
dźwigała ciężkie koszę z bielizną, 
dzieląc z matką znojny trud pracy,

której liczne, gorzkie imiona brzmia­
ły : lęk przed przyszłością, ciemnota, 
zacofanie, poniewierka, praca w kie 
racie od kołyski po grób...

W olbrzymiej , większości kobieta 
na wsi była rodzajem drugorzędne­
go gatunku żywych istot, potrzeb­
nych do wykonywania prac W gospo 
dąrstwie, bez prawa (i przeważnie 
Zresztą bez chęci) Wnikania do 
spraw wychodzących poza obręb Obej 
ścia. A gdy już zły los zmusił ją  do 
wypuszczenia się na szersze wody — 
błądziła bezradna i przez każdego 
wyzyskiwana, co dzeń na nowo, w 
trudzie nad siły, zdobywając prawo 
do życia dla swego potomstwa.

— No, a potem? — pytam, gdy 
widmo dawnych la t rozpłynęło się W

alę.,nie..:umiąłą..jąązcze odcauć i po-..;., 
dzielić jątrzącego niepokoju o naj- , 
bliższą, przyszłość. To zrozumienie.,;, 
przyszło wtedy, gdy w kołysce Zapła 
kał je j pierwszy synek, a mąż miał 
zarobek przez sześć dni w miesiącu. 
Ale to było znacznie później.

Tymczasem Marysia skończyła 
trzynaście lat i udając, że ma ich 
więcej, przemyciła się'jakaś do fabty 
ki. To było gorsze, hiż utykanie się 
z praniem: dwanaście bitych godzin 
dzień w dzień j dojazdy. A pracować 
musiała „jak stary“ , ho na je j miej 

V... sce czyhały dziesiątki dorosłych. 
Przyszła pierwsza wojna, z nią 
głód i poniewierka* nastało dwudzie­
stoleci z nędzą i bezrobociem. Maria 
wyszła za mąż i znów chwytała skwap 
liwie kążdą możliwość zarobienia pa 
rit groszy — w domu płakały głod­
ne dzieci.

— Aie czy to każdy potrzebował 
do pracy kobiety? Takich jak ja, 
nieumiejących, było, a było... Wosz. 
c-zyną grubą, zaczerwienioną ręką 
wygładza machinalnie fałdy fartu: 
cha, a koło ust pogłębia je j Się moc 
no wyżłobiona fałda goryczy. — W i­
dzicie lmówi po chwili dalej, 
wwiercając we mnie przenikliwe spej 
rżenie małych, siwych oczu — kobie 
ta na wsi, to była dawniej jak tu­
man. Ciemna i tyle. Miała gospodar 
stwo, to się w nim urobiła od świtu 
do nocy, a ze świata Wiedziała nie 
Więcej, jak to, co się robi u sąsia­
dów. Chłop pojechał do urzędu, zasły 
szał polityki, ugadał się w karczmie 
— kobietą cięgiem patrzyła świń, 
dzieci, garnków, pola. A jak się, nie 
daj Bóg, sama z drobiazgiem zosta­
ła, ostatnią żyłę z siebie wypruła, a 
dzieci i tak głodne chodziły...

długim milczeniu — Już po ostatniej 
wojnie, po wyzwoleniu?

3Y Pszczyna, oddycha głęboko i 
patrzy na mnie jakoś uroczyście:

— W 1950 reku zrobili u nas spół. 
azielnię...

Ze spółdzielnią produkcyjną w Bo- 
lęcinie było tak: mężczyźni, jak i 
dawniej, pracują po fabrykach w o. 
k.olicznych miasteczkach. Więc — jak 
przyszło co do czego — okazało się, 
że do roboty są same baby. „No to i 
założyli my taką babską spółdziel­
nię — mówił mi przewodniczący. 
Antoni Datoń — i wszystkie kobiety 
robią, tylko do koni jest furman — 
mężczyzna“ . Do niedawna i przewod­
niczącym była niewiasta — żona An 
lonisgo, Tekla. Ale cóż, choć pod je j 
ręką spółdzielnia rozwijała się nie­
zgorzej i przy wyborach zarządu wy. 
brano ją  po raz drugi — Tekla Da­
toń za nic nie chciała dalej pracować 
na tym stanowisku. „Dogryzały mi 
laby, że nie gorsze są ode mnie, to i 
słuchać mnie nie potrzebują. Co ja 
powiem tak, to one inaczej, i po swo 
jemu robią. To teraz jestem oboro­
wą i dobrze mi z tym...“  — opowia­
dała Tekla, gdy siedziałam w ich 
czyściutkim domku, wśród ścian o 
wesołych deseniach.

O — nie od razu Kraków zbu-N.

D T Woszczyna usiłuje historię swo- 
*  jego życią — historię typową 

dla chłopki z biedniackidl; wsi — za­
kończyć jakimś uogółn'en:eró, stwier­
dzeniem jakiejś wspólnej dla w iej­
skich kobiet prawdy. Prawdy, która 
już dziś przestała być prawdziwa, a

dewano. Nie tak łatwo za jed­
nym zamachem zwalić nawarstwio­
ny mur uprzedzeń i przesądów, zwal 
czyć wyrosłe nagle ambicyjki i za­
wiści, wynikłe ze zbytniej nowości 
całej sprawy i niedostatecznego jesz­
cze rozeznania się w niej. Kobieta 
Wiejska stawia pierwsze zaledwie kro 
k: wolnego i niezależnego człowieka 
na niedostępnym dla siebie dotych. 
czas terenie spraw ogólnych.

.Spółdzielnia bolęcińska nie jest 
bynajmniej bogata. Start jej był nie­
zmiernie trudny. Wkładów od spół­
dzielców tak jakby w ogóle nie było, 
bn przystąpili sami bieduiący. Ziemi 
zebrało się wszystkiego 96 ha, w 
czym 37 ha ornej. Budynki gospodar

cze mocno podniszczone. Słowem, gdy 
by nie pomoc państwa, to nie wiado 
mo, czy by Bolęcin ruszył. Ale jak ru 
Szył, to już pełną parą. Kobiety7 przy 
stąpiły do pracy z pasją i już w 
pierwszym roku dniówka wyniosła 
dwanaście i pół złotego. W następ­
nym spadła — spółdzielnia spłacała 
długi. IV tym roku zapowiada się za 
to wysoka. — Bolęcin wypłynął na 
czyste wody.

„Mamy dwanaście przodujących 
kobiet — powiedział mi przewodni­
czący na pożegnanie — zdecydowa­
nych, naprawdę uświadomionych“ . I  
wymienił dwanaście nazwisk: Wła­
dysława Tetela, Helena Datoń, Julia 
Chachuła, Julia Jar czy k, Tekla Da­
toń, Magdalena Buła, Agnieszka Ka. 
duczka, Teofila Datoń, Maria Piet­
raszek, Julia Sołtysik, Anastazja Du 
sza i Maria Woszczyna.

A Woszczyna do spółdzielni nie 
przystąpiła ód razu:

— Przyrzec, ą nie dotrzymać, to 
nie mój charakter — wyjaśniła tłu ­
macząc się jakby. — Więc mówię do 
mojego: żeby my ino rady dali. Bo 
łatwo jest się podnieść, ale jeszcze 
łatwiej upaść.

Stała więc sobie Woszczyna z beku 
i przypatrywała się, jak to idzie. W 
miarę patrzenia nasuwały się wspom 
nienia z dawnych lat, porównania, 
wnioski. Małe, siwe oczy obserwowa­
ły bystro i wczoraj, i dziś. W chwili, 
gdy Woszczyna przystąpiła do spół­
dzielni, oddała sprawia wspólnego 
gospodarzenia całe swoje serce j peł 
ne przekonanie. Jeśli ktoś chce zeba. 
czyć jednym rzutem oka lapidarny 
skrót historii je j poczynań, może so­
bie obejrzeć Brązowy Krzyż Zasługi 
— cenny skarb ceglastego domku.

■— Powiadacie, te babom ciężko sa 
mym robić w spółdzielni nawraca 
nagie Woszczyna do początku naszej 
rozmowy. - -  Pewnie, żę praca nie lęk* . '); 
ka, ale, wiecie... na sercach nam lek­
ko. Że niby nie ma się już czego bać. 
N ikt nie wyrzuci... I  mąż innym ■ 
patrzy okiem... żs dzieci... I  jak ho 
dujemy wieprzka na ten przykład, 
to już nie tylko tak dla siebie... bo 
każda smarkata wie, co to Plan Sześ­
cioletni i w ogóle... — Woszczyna mil 
knie, szukając wymykających się 
płów, które by wyraziły treść jej 
najgłębszych przemyśleń.

A  LE Jai  V i
już i tak wiem, o co cho­

dzi. Nowe życie na wsi, którego 
najmocniejszym wyrazem jest pow­
stawanie spółdzielni produkcyjnych, 
przyniosło, kobiecie wiejskiej bezcen­
ny .skarb: zaszczytne miejsce w pier 
wszym szeregu ludzi budujących 
ojczyznę. Przyniosło je j świadomość 
ścisłego powiązania każdej, najbłah­
szej czynności w gospodarstwie z 
powstawaniem nowych miast, z umac 
nianiom pokoju. A jednocześnie wyz­
woliło ją  z ustawicznego lęku o przy. 
szłość dzieci i % dawnej zależności, 
kiedy była często tylko pomiataną si­
łą roboczą nędznego chłopskiego 
domu.

Dziś aa pracę swoją otrzymują 
wynagrodzenie nie mniejsze, niż 
mężczyzna, otwartą ma drogę do lep 
czego życia, wyszła z ciasnego kręgu 
opłotków i pa raz pierwszy od wie­
ków zobaczyła przed sobą cały świat.

Odchodząc zostawiam Woszczynę 
na niskiej ławeczce pod jabłonią. Sie 
dzi, skrzyżowawszy na piersiach pó. 
drapane, spękane ręce i patrzy 
gdzieś hen, ponad wierzchołki przy­
drożnych brzóz. W iatr wysupłał jej 
spod chusteczki siny kosmyk wło­
sów, który wije się teraz i drży 
srebrem w wiosennych promieniach 
słońca. Woszczyna mruczy coś do sia 
bie i kiwa wolno głową — widać 
myśli je j błądzą jeszcze pomiędzy 
starym a nowym. I tak została mi w 
pamięci — żywy znak graniczny cza 
su, skupiający w sobie cienie prze­
szłości i cały blask dzisiejszych 1 
przyszłych dni.
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Przypomnienia konieczne
(Wstęp do reportażu)

Ł AŃCUCHY graniczne, które ad 
roku 1945 odgradzały Warmia 

ków i Mazurów od Rzeczypospolitej, 
skuwały również ich ręce wyciągają 
ce się ku Macierzy, zaciskały się koło 
serc uniemożliwiając normalne życie, 
stwarzając stan, w którym każdy ży 
jący organizm musiał powoli zamie­
rać.

Rządy pruskie starały się wycisnąć 
pieczęć zajadłej germanizacji na

wości zamiast „Polak“ . wprowadzono 
nazwę „Mazur“ .

Szkoły, urzędy i wojsko stają się 
narzędziem germanizacji. Język poi. 
ski jest wyszydzany, książka polska 
■— niszczona. Zaciekła akcja germani 
zacyjna trwa przez całą I I  połowę 
X IX  wieku.

W sposób niezwykle perfidny 
władze pruskie na Warmii i Mazu­
rach starają się lansować tezę, że

i ru-
słowiań-

Ruciany  —  widok na pływalnię
fot. Spółdzielnia ,,Iskra"

świadomości ludu warmińsko-mazur 
skiego.

Trzeba było nielada hartu, uporu i 
bohaterstwa, aby wytrwać na ziemi, 
która uprawiana przez chłopów pol­
skich przynosiła im skromne plony, a 
życie czyniła ciężkim. Posługiwanie 
się słowem i książką polską w tej 
krainie groziło prześladowaniem lub 
więzieniem. Posyłanie dzieci do szko 
ły polskiej równało się pozbawieniu 
rodziny praw i udogodnień, pociąga­
ło za sobą szereg nie kończących się 
represji ze strony sołtysa, wójta czy 
praskiego starosty.

Przez zasłonę rozpostartą nad Pru 
samj Wschodnimi słabo przenikały 
odgłosy z tej części Polski, która zna 
lazła się po rozbiorze pod władzą ca 
ra rosyjskiego czy cesarza austriac­
kiego.

Doba Bismarcka czy Hitlera, to 
okres wynaradawiania ludu polskie­
go Warmii i Mazur. Szczególnie silny 
nacisk położony został na zgermani- 
zowanie Mazurów. Mazur, który byt 
oporny, zostawał zepchnięty w sżers 
gi biedoty wiejskiej lub proletariatu 
miejskiego, natomiast renegatów ,..cze 

•' kały przywileje i udogodnienia.
Gdy jednak i tego rodzaju juda­

szowe srebrniki nie przyniosły więk­
szego efektu, germanizatorzy rozpo 
częli wpajać Mazurom przekonanie, 
że nie są Polakami, wprowadzając po 
jęcie „mazuryzmu".

Zgodnie z tą „teorią“  wmawia się 
Mazurom, że nie mają nic wspólnego 
z polskością, że nie są pochodzenia 
słowiańskiego. Dla określenia narado
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O P O W IA D A N IA  IN D Y J S K IE  
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W R A M IO N A C H  
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należenie do narodu niemieckiego 
jest wielkim zaszczytem; powstają 
już wtedy zaczątki teorii „wyższej 
rasy“ , do której należy tylko naród 
rządzony przez cesarza Wilhelma. 
Czy można się dziwić, że pozostają 
cy pod obuchem represji, pod grozą 
utraty chaty rodzinnej, warsztatu 
pracy, okłamywany w szkole i pozba 
wiony pomocy z zewnątrz Mazur po 
czął powoli wierzyć, że nie jest Poła 
kiem, że zaczął mówić „Jestem Mazu 
rem“ . Wreszcie przychodzi okres, kie 

' dy to część Mazurów mówi po pclsku. 
ale już niezupełnie zdaje sobie spra 
wę, że ich mowa jest polska.

Fo pierwszej wojnie światowej złe 
mia warmińsko-mazurska nie zna­
lazła się w granicach państwa pol­
skiego.

W roku 1920 zorganizowany terror 
w okresie plebiscytu łamie wszelkie 
próby Warmiaków i Mazurów dążą 
cycu do przyłączenia ich ziem do Pol 
ski. Nie dały, bo i nie mogły dać re 
zultatu starania Zenona Lewandow­
skiego i Mazura— chłopa Bogumiła 
Linki, którzy po pogromie wojsk ce 
sarskich i kapitulacji Niemiec po 
pierwszej wojnie światowej aż u W ił 
sona w Paryżu składali swe petycje.

Ale i po plebiscycie chłop polski 
bronił się przed zalewem germaniza- 
cyjnym. Walka o szkołę, mowę pol­
ską i duszę polską trwała nadal. Bo­
jownicy o polskość Warmii i Mazur 
zachęcali jak dawniej lud do wytrwa 
nia. Potomkowie junkrów nie szczę­
dzili przywódców tego oporu. Wielu 
ginie od skrytobójczych kul i w wię 
zieniach, ale pruskie statystyki nie 
są zdolne wymazać ze swych rubryk, 
iż ludność jest polska. Fałszuje się 
więc dane i wprowadza pojęcie dwu- 
jązyezności, tj. mówiących po polsku 
i niemiecku, aby wykazać, że ludzie 
ci są już na pół zgermanizowani. 
Tworzy się też specjalną rubrykę dla 
mówiących po polsku i mazursku, 
sugerując jakąś istotną różnicę po­
między językiem polskim a mową Mr 
żurów.

Pod rządami Hitlera metody wyna 
radawiania ludu Warmii i Mazur 
osiągają punkt kulminacyjny. Nad 
myślą polską zwierają się stalowe 
kleszcze przepisów ; ustawo Nieliczn 
dzienniki z „Gazetą Olsztyńską“,“ n- 
czele są niemal jedynymi źródłami 
skąd ludność polska może czerpać 
słowa maskowanej nadziei i zachęty 
do wytrwania. Już tylko z tych gazet 
młode pokolenie może poznać alfabet 
polski i pod nadzorem matek uczyć 
się czytać po polsku. Wydaje się, że

hitlerowcy dokonają już ostatecznego 
zgniecenia polskości na Warmii j Ma 
żurach. Nadciąga jednak druga woj­
na światowa, w wyniku której w Ber 
linie, we własnym legowisku, zniszczo 
na została władza hitlerowska 
nąl plan ujarzmienia ludów 
skich.

Udeirzenie zwycięskiej armii ra­
dzieckiej rozbiło cały wielki system 
obronny Hitlera w Prusach Wschod­
nich, Warmia i Mazury zostały przy 
wrócone Macierzy.

Dziś w Olsztynie wznosi się Obe­
lisk, z wyrytymi na nim nazwiskami 
21 bojowników walczących o polskość 
tych ziem. Polegli oni w okresie ple­
biscytu w r. 1920, bądź podczas rzą 
dów Hitlera.

Oto nazwiska, których nie wolno 
nam zapomnieć:

— Rainhold Barcz, ścięty toporem 
w więzieniu Moabit w 1943 r.

—-J a n  Bauer, działacz na Pomorzu 
gdańskim, zginął w obozie w Oranien 
burgu w r. 1940.

—1 Robert Gransicki, kierownik poi 
skich szkół pod Olsztynem, rozstrze­
lany przez hitlerowców w r. 1939.

— Józef Grot, kierownik polskiej 
szkoły w Kaletce, zginął w obozie 
w Dachau.

*— Maksymilian Golisz, kierownik 
polskich towaszystw szkolnych, ścięty 
w Berlinie w r. 1943.

— Jan Jagiełko, zginął w Moabicie.
— Ernest Kościński, nauczyciel w 

Kłeczkowie, regionalny pceta mazur­
ski, poległ we wrześniu 1939 r,

— Ryszard Knosala, kierownik 
szkoły polskiej w Olsztynie, zginął w 
obozie w Dachau.

— Bogumił Linka, delegat Mazu­
rów na Kongres w Wersalu, chłop z 
pow. szczytnickiego, napadnięty w 
Szczytnie przez bojówkę hakatystycz 
ną, zmarł w szpitalu.

Marks o sprawie polskiej
(Dokończenie ze str. 7)

wstania styczniowego, Marks zamie­
rzał. nawet wydać razem z Engelsem 
w tej sprawie wspólny manifest, ale 
niestety projekt tsn nie został zrea­
lizowany. Zdaniem Marksa, dopóki 
nie można było liczyć na rewolucję 
w samej Rosji, odbudowa Polski 
niepodległej mogła być jedynym spo­
sobem odparcia i zahamowania za­
kusów carskich w Europie. I dlatego, 
zdaniem Marksa, najważniejszymi 
wydarzeniami politycznymi w Euro­
pie od 1815 r. było nieludzkie zgnie­
cenie powstania polskiego i jedno­
czesne usadowienie się despotyzmu 
carskiego na Kaukazie.

Sprawa polska nie została zdjęta
z porządku dziennego. Tym razem 
Marks przełamał opór z pomocą de­
legatów angielskich, podkreślając 
później z widocznym zadowoleniem: 
” Ndsi paryżanie są trochę zaskoczę- 
v i  największą sensację wywołuje 
właśnie zwalczany przez nich punkt 
dotyczący Rosji i  Polski“ . Już w lu­
tym 1863 r. londyńska sekcją fran­
cuska pod wpływem proudhonizmu 
wystąpiła z gwałtowną opozycją 
przeciw Marksowi za postawienie 
sprawy polskiej na porządku dzien­
nym Pierwszego Kongresu Między­
narodowego Stowarzyszenia Roi »t- 
niezo;4> irwołanego w Genewie, Zu­
pełnie w duchu Proudhona sekcja- ta 
zapytywała, w jaki sposób można 
oczekiwać osłabienia

Olsztyn —  Wysoka Brama
fot. Spółdzielnia „Iskra“

— Seweryn Pieniężny, redaktor 
„Gazety Olsztyńskiej“ , rozstrzelany 
w Hohenbruch w r. 1940.

—- Alfons Żurawski, student uni­
wersytetu w Królewcu, ścięty w wię­
zieniu w Moabit w r. 1D42,

Przerwiemy tę straszną listę, Na i 
wet niepełna świadczy wymownie, jak 
ofiarna była walka chłopów warmiń 
sko-mazurskich o zachowaniu pol­
skości.

Ziemia, na której żył Kopernik, 
Krasicki, Andrzej Samulowski ■— po« 
ta -warmiński, ks. Walenty Barczewski 
— wybitny działacz kulturalny i po- 
i tyczny, Wojciech Kętrzyński — 

historyk i repolonizator ziemi mazur 
skiej, Michał Kajka — mazurski 
poeta ludowy, chłop ze Szczytna — 
Bogumił Linka, już dziewiąty rok u- 
czestniczy w historycznym procesie 
zrastania się z Macierzą.

Niech skromne obserwacje i za­
piski, jakie ten krotki wstęp poprze 
dza, staną się cząstką hołdu należnego 
tym wszystkim rodzinom warmińsko- 
mazurskim, których wkład ducha i 
krwi tyle bezcennych wartości Pol­
sce przysporzył.

wpływu rosyj­
skiego w Ę;iiropio przez wskrzesze­
nie Polski Niepodległej w chwili, 
kiedy Rosja obdarza wolnością chło­
pów, podczas gdy polska szlachtą i 
duchowieństwo wciąż opierają się 
uwłaszczeniu chłopa? Jakkolwiek 
Marks szydził z takiego stawiania 
sprawy, nazywając to „proudhonow- 
śkim stirneryzmem“ , jednak w spra­
wie polskiej spotkało go jedyne 
dotkliwe, piepowodzenie na ..kongresie 
genewskim trwającym od 3 września 
do 8 września 1366 r. Po doświad­
czeniach wyniesionych z konferencji 
londyńskiej punkt ten został w me­
moriale angielskim specjalnie sta­
rannie umotywowany. Marks dowo­
dził, że proletariat europejski musi 
podnieść sprawę Polski. Klasy panu­
jące — pomimo zwykłych deklamacji 
w obronie uciskanych narodów — w 
rzeczywistości pozbawiają je elemen­
tarnych praw. Arystokracja i bur- 
żuazja uważają złowrogie azjatyckie 
mocarstwo za ostatnią ucieczkę przed 
ewentualnym atakiem klasy robotni­
czej. I tu mówi Marks: „tę złowrogą 
potęgę można unieszkodliwić tylko 
przez wskrzeszenie Polski demokra­
tycznej“ . Od tego będzie zależało, czy 
Niemcy staną się forpocztą Świętego 
Przymierza, czy sojusznikiem repu­
blikańskiej Francji. Ruch robotniczy 
będzie nieustannie powstrzymywany, 
dopóki ta wielka kwestia europejska 
nie zostanie rozstrzygnięta.

Po gwałtownym starciu delegatów 
angielskich z Marksem na czele, 
przeciw opierającym się niemniej 
gwałtownie Francuzom i romańskim 
delegatom obie strony zgodziły się 
na kompromisową uchwałę, że Mię­
dzynarodówka przeciwstawiając się 
wszelkiej przemocy będzie dążyła do 
usunięcia imperialistycznych wpły­
wów rosyjskich i do wskrzeszenia 
Polski na zasadach demokratycznych.

ko wyzwolenie społeczne przynosi 
pełne wyzwolenie narodowe.

Myśl tę wiernie kontynuował Le­
nin. 29 kwietnia 1917 r. na Siódmej 
Konferencji SDPRR(b) Lenin bro­
niąc twierdzeń rozwiniętych przez 
Stalina w referacie o kwestii naro­
dowej otwarcie powiedział:

,,Polityka Polski jest wskutek dłu­
gotrwałego ucisku ze strony R osji . 
polityką w pełni narodową i  cały na, 
ród polski jest na wskroś przesiąk­
nięty jedną myślą o zemście nad' 
Moskalami. N ik t tak nie uciskał Po, 
laków jak  naród rosyjski. Naród ro - 
syjeki był w rękach carów katem  
polskiej wolności. N ie ma drugiego 
narodu, który byłby tak przesiąknę•  
ty nienawiścią do Rosji, nie ma na­
rodu, k tóry by tak bardzo nie lu b ił; 
Rosji jak  Polacy, z tego zaś powsta­
je dziwne zjawisko. Polska jest za-1 
wadą dla ruchu socjalistycznego za 
względu na burżuazję polską. Niech 
się cały świat pa li — byle była nie­
zawisła Polska. Rzecz jasna, że ta­
kie postawienie kwestii, to kpiny z in  
ternacjonalizmu... Dlaczego my, W ieli 
korusi, którzy uciskamy więcej na-\ 
rodów aniżeli jakikolw iek inny tict-j 
ród, mamy odstąpić od uznania pra­
wa do oderwania się Polski, Ukrainy, 
Finlandii?...

...Jeśli Finlandia^ jeś li Polska, 
Ukraina oderwą się od Rosji, to wiś! 
ma. w tym nic złego. Co w tym złe­
go? K to powie, żc tak, ten jest szo-

s
wynikał

T0SUN3K
uciskam

Karola Marksa do 
go narodu polskiego 

z uznanej przez niego zasa­
dy samostanowienia narodów' oraz z 
taktycznej konieczności rozbicia naj. 
reakeyjniejszej potęgi Europy. Te 
fundamentalne zasady wyrażane 
wielokrotnie czynnym poparciem poi 
skich powstań uemokratyczno-naro- 
dowych, nie zmienią ani na jotę in­
ternacjonalnego punktu widzenia na 
znaczenie tych rewolucji i nie zmienią 
ani na jotę poglądu Marksa, że tyl-

(winistą. Trzeba być niepoczytalnym, 
by prowadzić w dalszym ciągu poli- 1 
tykę, cara, M ikołaja... Niegdyś Alek-, 
sander I  i  Napoleon wym ieniali mię­
dzy sobą narody, niegdyś carowi* 
wymieniali między sobą Polskę. 1 my 
mamy dalej proioadzić tę ta k tyk i 
carów? Byłoby to wyrzeczenie s ii 
tak tyk i internacjonalizmu, byłby to 
szowinizm najgorszego gatunku...“

W przyjętej rezolucji w kwestii 
narodowej, rezolucji, która po dziś 
dzień ani słowa nie straciła ze swej 
aktualności, ręką Lenina zanotowa­
no:

„Wszystkim narodom wchodzą.
cym w skład Rosji należy przyznać 
prawo do swobodnego oderwania 
się i  utworzenia samodzielnego pań­
stwa. Negowanie tego prawa i  nie- 
przedsiębranie środków gwarantują­
cych praktyczną m.ożliwość jego u- 
rzeczyuństnienia jest równoznaczne 
z popieraniem po lityk i zaborów, czy 
l i  aneksji. Jedynie uznanie przez 
proletariat prawa narodów do oder­
wania się zapewnia całkowitą soli­
darność robotników różnych narodów 
i sprzyja prawdziwie demokratycz­
nemu zbliżeniu narodów...“  

Jednocześnie Lenin w rezolucji 
podkreśla, że kwestii prawa naro­
dów do swobodnego oderwania się 
nie wolno mieszać z kwestią celo­
wości oderwania się tego czy innego 
narodu w tym czy innym momencie. 
Celowość tę należy rozstrzygać w 
każdym przypadku indywidualnie * 
punktu widzenia interesów całego 
rozwoju społecznego i interesów wal­
ki klasowej proletariatu o socjalizm. 
Zarówno Marks, jak i Lenin, uważa­
li za słuszne taktycznie iść w „cza­
sowym przymierzu“ z ruchami 
burżuazyjno-wyzwoleńczymi tak w 
Europie, jak i w krajach kolonial­
nych.

We wszystkich wypowiedziach wo 
dzów Rewolucji Październikowej 
przebija w istocie ta sama myśl 
rzpeona niezmiernie dawmo, bo w 
czasie wykładów wygłoszonych przez 
Karola Marksa w grudniu 1847 r, 
(„Praca najemna i kapitał“ ), myśl 
poświęcona rozpaczliwym wysiłkom 
Polski, Włoch, Węgier i Irlandii:... 
„każde rewolucyjne powstanie, ja k ­
kolwiek odległy od w a lk i klasowej 
wydawałby się. jego cel, musi po­
nieść kieskę, dopóki nie zwycięży r » 
wolucyjna klasa robotnicza...

Tomasz Zanieo
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hów, sędziów, gangsterów, radców, 
przywódców awiąjzików zawodo­
wych, a przed® wszystkim polity­
ków. John West wykorzystywał 
tóolnoścd innych ludzi, obdarzony 
nieom ylnym  zmysłem spoistrzeigaw- 
cziości wprzęgną! ich do swej służ­
by”.

Powieść składa się z trzech czę­
ści, . obejmuj ących łącznie la ta  
1390 — 1950. Na tle łajdacfcieigo w 
gruncie rzeczy żywota Johna We­
sta widzimy dzieje m iasta Mełbour 
ne w okresie ostatnich sześćdzie­
sięciu la t. śledzimy dzieje skorum­
powanej amstrailijskiej Laiboarr Par­
ty , dobrze opłacanych przez gang­
sterów w rodzsiju Westa ojców m ia 
sta, a nawet najwyższych przed­
staw icieli raądiu. Nie należy się 

■przeto dziwić, że australijscy wyz­
nawcy, uzależnieni całkowicie od 
„grubych ryb” w rodzaju Westa, 
nie byk skłonni finansować i roz­
powszechniać „Potęgi bez chwały“ 
która w sposób dokładny i aż nad­
to wyraziście .odmalowuje mroczne 
peryferie ustroju kapitalistyczne­

go. W ładze Melbourne mogły aresz­
tować Hafrdy’ego. zarzucając mu o- 
erezerstwo To było łatwe i, co w aż­
niejsze, efektowne. Natomiast rze­
czą już znacznie trodnicisza i —  
sądząc po popularności książki — 
chvba nóposiąwalna dla tychże 
władz—bylo4»y udowodnienie fikcvj- 
ności istnienia ¿.szarych em inencji” 
kaoitPhz-mu typu Johna. Westa.

Oczywiście, powieściowy John 
W est powstał zapewne w wyobraź­
n i autora, który mógłby swego po­
nurego bohatera równie dobrze na­
zwać ,.J:im Nord” ozy ,Jerry Qst”. 
Nie ¡zmieniłoby to w niczym faktu, 

że owi Westewie, Nordowtie, czy O- 
stowte istnieją i działają n.a ko­
rzyść. ścti&le określonego ustroju no 
litycrroego, a ich dziisłatoość nie ma 
nic wspólnego z interesam i naro­
dów', które muszą znosić jarzm o te­
go ustroju. Frank H ardy na licz­
nych przykładach wykazał, jak  
trudna jest w alka z ludźm i typu  
Johna, Westa, wałka podejmowana 
przez uczciwych związkowców ozy 
też polityków, którzy zdają sobie 
snrawe z nisrzczycielskięj mocy we- 
stowHkteh milionów'. H istoria F ran­
ka Ashtona, chwiejnego socjalisty, 
który' pod koniec życia zrozum iał 
swe błędy polityczne i rarubne skut 
k i ulegania wpływom Johną Westa 
—  należy do nad ciekawszych \  maj- 

: bąrdwei pouczających p a rtii książ­
k i. Ponieważ jedynym  celem w ży- 

■ chi Johna W esta było zdobywanie 
m ilionów i % ich ¡pomocą kierowa­
nie posunięciami. najbardziej wyso 
ko w gradacji państwowej posta­
wionych osób, nie cofał się otn 
przed żadnymi środkami, wiodący­
m i de teyo celu. Osobiście nie zwią­
zany z żadną ideologią, dzielący lu ­
dzi! na. podporządkowanych sobie 1 
tych, których m usiał jeszcze zdo­
bywać —  John West,- w zależności 
od koniunktury — był ..gorącym” 
patriota —  (czytaj: noc Jonalistą), 
zagorzałym lalbourzystą, popleczni­
kiem  związków zawodowych. kon­
serwatysta, liberałem  —  'czym kto  

, chciał. (W  okresie zwycięstw Zwiaz 
1 ku Radzieckiego w drugie! wojnie 

światowei wystąpił nawet 1aiko zwo 
lenn ik ZSRR. „Uczucie Johna West 
dia Związku Radzieckiego przypo.

! m inało ucruęte człowieka w yrato- 
I Warnego z toipjieh przez nieorzejed- 
| nanego wrciga: był wdzięczny, ale 
j wiadomo było, że wróci do dawnej 
! niechęci, gdy tylko wypompują mu 
j resztę wody z p łuc").

Ale szczytem hipokryzji i  zakła- 
; mendia był stosunek W esta do K o- 
j  ścioła. Popierając stowarzyszenia 
j . relig ijne, oparł się na chciwym 1 
i prąckupnym arcybiskupie Matone, 
i którego dpMa.Iność stanowiła już 
i nie tylko antytezę zasad chrystia­
niam i!, ale nawet zwykłej ludzkiej 

| uczciwości. Frank H ardy nie jeist 
: kstolifejem, ni« jest nawet eymipa- 
j tykiem  katellcyzmiu, jest, nisłcmiaist 
. uczciwym piisartasm lewicowym.
I Bezkompromisowy radykalizm  
j F ranka Hairdy ego nie przeszkadza 
; m u bynajm niej w dostwaganiu po 
j *ta c i nieugiętych i nieprzekupnych 
i w  obozie obcej mu duchowo ideo- 
j logii. Na kartach swej książki ufca- 
j »uje nem  autor posła do Parlaanen.
; tu , dEiełacza A kcji K ato lickiej, M i- 
i chaela K iep/, który nie tylko nie u- 
i lega finansowym wpływom Westa, 
i i le  każdym słowśm wy.ppwiedzea-
■ nym  w Parlam encie wykazuje n ik -
■ ezem rą działalność „tajemniczego 

J. W .“. Na wszystkie interpelacje
1 K ie ly ’ego w sprawie nadużyć W e- 
' sta, ten ostatni p o trafił tylko od­

powiedzieć, że to... oszczerstwo.
1 (Przypom ina to do złudzenia spra­

wę samego Franka H ardy’ego, o 
czym była mowa w yżej).

Chcąc doć pełny obraz niechlub­
nej sylw etki m oralnej Johna We­
sta autor poświęca wiele miejsca 
Jego życiu osobistemu i  sprawom

rodzinnym. Jak już wspominali­
śmy, cały spryt życiowy West obra­
cał na zwiększenie swych docho­
dów, poza tym  nic go nie intereso­
wało, ani nauka, an i literatura, a- 
nji muzyka (może jedynie spoirt, a- 
le jak  powiedział Michaei K ie ly — 
John West „wprowadził korupcję 
do każdego sportu, z którym  m ia ł 
do czynienia” ). Jesacec u progu 
swej niechwałebnej sławy John 
West ożenił się. Dla żony był bez­
względny, kochał Ją tak, ja k  się 
kocha swoją własność, miłością po_. 
siaidaęza. Zdrada niekochanej i  za 
niedtoywanej przezeń żony oburzyła 
go tak, jiaik ongiś otaczał właścicie­
l i  bunt niewolników. Zareagował 
biciem 1 odiizciowantem je j na dłu­
gie lata w  osobnym pokoju.

Cóż mógł ofiarować John West 
swym dzieciom? West — tyran, 
człowiek bez serca... Mógł oczywi­
ście ofiarować im  swój olbrzymt 
majątek, pod warunkiem, że będą 
mu bezwzględnie posłuszne. Ale cóż... 
Córką M&r.orje wysiała samowolnie 
za mąż z.a Niemca, im spe hitlerow­
ca, i zginęła w ęboe-ie koncentra­
cy jn ym - Syn John tak długo sprze 
ciwiiał sdę woli ojca, który w idział 
w nem swego następcę, że pod 
wpływem alkoholu popełnił samo­
bójstwo. Syn Jce. bezwolny i lęk li­
wy, stał się b iuralistą w  praedsię- 
biorstiwle Westa seniora, nie roku­
jąc żadnej nadiziei na kontynuato­
ra  „dzieła”  ojca. Wreszcie córka 
Marta, do które j nawet p<wibawio_ 
ny ludzkich uczuć stary West czuł 
coś w  rodzaju wzmożonej ojcow­
skiej miłości, bo temperamentem i 
stanowczością przypominała mu 
siebie samego — M arta najprzód 
rBuciła się w w ir zabaw i szaleństw, 
jak  przystało na córkę mffionera, 
a następnie, ku zdumieniu i  prze­
rażeniu starego Westa, »m ien ia  się 
tak dalece, że w  ślad. za swym uko­
chanym wstąpiła do organizacji 
antyfaszystowskiej.

I  oto okazało się, że „wszech­
władny J. W.“ , m im o swych bo­
gactw, m imo licznej rodziny, m ia ł 
umierać jąfco niepotrzebny niko­
mu, »nienawidzony przez najb liż­
szych, samolubny i  despotyczny 
starzec. Zdobyty m ajątek nie ty lko  
unieszraaęśliiwiał masy wyzyskiwa­
nych przezeń ludat. co dziwniejsza, 
nie przyniósł szczęścia i  Jemu sa­
memu.

Tafcie są dzieje westowskieij po­
tęgi bez chwały, takt jest świat ty ­
sięcy żerujących na ludzkiej nędzy 
Johnów Wosiów — świat pienią­
dza, w  ¡którym, ja k  powiada Uptoii 
S inclair — „wszelkie inne autory­
tety mię m ają znaczenia, wKizeikie 
tonę kryteria  są skorupą bez ży­
cia” .

N. I.

PO Festiwalu w Cannes, na którym 
Cud w Mediolanie otrzymał wiel 

ką Nagrodę, Vittorio De Sica w wy­
wiadzie prasowym powiedział: „Cud 
w Mediolanie — to baśń X X  wieku. 
Wyraziłem w niej to samo, co chcia­
łem wyrazić w moich poprzednich f i l .  
mach. Jest jakby trzecią częścią try ­
logii o ludzkiej krzywdzie, samotno­
ści i dobroci. Wydaje mi się, że po­
wiedziałem w moim film ie to, co w 
Dzieciach ulicy i  Złodziejach rowe-

m i  .......................

konflikt, ucieczką od rozpaczy i  pe­
symizmu.

Cud w Mediolanie powstał w okre­
sie przełomowym dla Włoch i w ja ­
kiejś mierze odbija tę przełomowość.

Powojenna film y włoskie wyrosły 
z protestu moralnego przeciw nie­
sprawiedliwości i przemocy. Wyrosły 
z wiary, że zly porządek społeczny, 
który doprowadził do tragedii Włoch, 
został przezwyciężony bezpowrotnie 
że — jak pisał postępowy publicysta

Mały Toto żegna swą ukochaną mamę
reprod. Film Polski

rów ; rozwinąłem tylko ten sam temat 
w innej formie i przy pomocy od­
miennych środków ekspresji arty­
stycznej“ .

Słowa De Sica są wyrazem intencji 
autora, jego zamierzenia artystycz 
nego, wydaje się bowiem jasne, że 
różnice między Cudem, nu Mediolanie 
i poprzednimi filmami Zavattiniego i 
De Sica są znacznie głębsze aniżeli 
—■ jak sądai autor — zmiana formy 
fabularnej i  środków artystycznej 
ekspresji.

Dzieci ulicy i Złodzieje rowerów 
były filmami, w których odkrycie 
ludzkiej krzywdy i cierpienia,: nie 
prowadziło do rozpaczy i przygnębie­
nia, ale miało żarliwą siłę protestu, 
a ujawniona w nich niesprawiedli­
wość (chociaż autor nie pokazywał 
drogi wyjścia) wynikała z dążenia 
do zmiany złych stosunków społecz­
nych. Cuci w Mediolanie jest filmem 
pełnym smutku, przygnębienia i „za­
gubienia się“  w rzeczywistości. Poe­
tycka baśniowość filmu tylko częścio­
wo jest formą artystycznego wyraża­
nia rzeczywistości, w całej swojej 
części cudownej jest ucieczką od 
wniosków, które narzuca pokazany

S tefan S Z C Z IP A C Z O W
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Znaleziono w  egipskim  grobowcu 
D robne, suche, pszeniczne ziarno, 
Przeleżało tak  la t ju ż  tysiące 
W  w iecznym  m ro k u  m og iln ych  głazów.

I  w yn ieś li to ziarno! na słońce,
Zakopali je  w  ziemię. I  oto 
W ystrze liło  wspaniałym  kłosem 
Pe łnym  ziaren ciężkiego złota.

Czas osądzi nas kiedyś surowo.
Co też będzie za jak ieś sto la t,
K ie dy  nasze odgrzebią ta k  słowo 
I  rów nież wyniosą na świat?

N iech umrę. N iech p łyn ie  ro k  za rokiem , 
N iech się na zawsze stanę prochem.

Bosa dziewczynka pójdzie kiedyś polem - 
Ja drgnę, przemogę nicość ciała,
D otknę popiołem  je j nóg, do kolan 
Zapachem rum ianku  owianych.

P rze łożył A N A T O L IU S Z  JU R EŃ

włoski Casiraghi — na ruinach sta­
rego świata powstanie nowy, lep­
szy. Wydawało się wówczas, że mó­
wienie prawdy o otaczającym święcie 
prowadzi do zmiany, że poznanie me. 
chanizmu niesprawiedliwość) służy 
do je j przezwyciężenia. Realistyczna 
sztuka wioska była sztuką poznaw­
czą, skierowaną na zrozumienie i o- 
cenę, na szukanie metod walki. Po­
lityczna wymowa filmów wynikała * 
uczciwego realistycznego nastawienia 
twórców, nie ze świadomej postawy 
politycznej.

Kiedy zmieniły się obiektywne wa­
runki we Włoszech i okazało się, is  
wiara w bezpowrotną klęskę złego 
ustroju społecznego była złudna, po­
stawa włoskich artystów musiała ulec 
zmianie. W takim właśnie klimacie 
kryzysu nadziei na zwycięstwo śłusż 
niejszego i sprawiedliwszego układu 
stosunków między ludźmi powstał 
Cud w Mediolanie. *;

Poprzednie film y De Sica i Za 
vattiniego uderzały doskonałą prosto­
tą autystyczną i całkowitą jednoli­
tością poetyckiej i ideologicznej wy­
mowy.

Cud w  Mediolanie jest filmem, w 
Którym elementy ideologiczne i za­
wartość poetycka nie dają się ująć w 
konsekwentną całość, nie wiążą się ze 
sobą naturalnie, stanowią wypraco­
waną sztuczną konstrukcję.

Najpiękniejszą częścią filmu, peł­
na szczerego natchnienia i liryzmu, 
jest poetycka baśń o losie opuszczo­
nych ludzi. De Sica w tych partiach 
filmu, w których mówi o krzywdzie 
mediolańskich nędzarzy, osiąga nie­
zrównaną jednolitość fantazji i praw 
dy, doskonałą równowagę realistycz­
nych szczegółów i subtelnych prze­
nośni poetyckich. Scena pogrzebu Ło- 
lotty, epizod z walizką, świt słońca w 
dzielnicy bezdomnych, śpiew samcbój 
cy, to genialne momenty, jakieś naj­
wyższe osiągnięcia poezji filmowej.

Satyryczna opowieść o egoizmie i 
bezwzględności bogatych obfituje w 
świetne szczegóły, po mistrzowsku 
podpatrzone i wystylizowane epizody. 
(Licytacja terenu, na którym mieszka 
ją  bezrobotni, scena przy ognisku, 
odjazd samochodów, biuro Mobbiego),

Związek jednak między światem 
biednych i bogatych jest w filmie 
jakąś intelektualną konstrukcją i za­
skakuje chwilami sztucznością, fan­
tastyką, która nie prowadzi do wyra­

żenia prawdy o pokazywanych kon­
fliktach, ale zasłania zagubienie się 
autora w rzeczywistości.

Właściwą wymową części satyrycz­
nej Cudu w Mediolanie — jest wro­
gość wobec społeczeństwa, w którym 
zwycięża przemoc i  egoizm. Oskarża 
nie tej przemocy j egoizmu zostało 
podjęte bez w iary w to, że można 
skutecznie z nimi walczyć.

To nastawienie, wyraźne w film ia, 
sprawia, że między wzruszeniem dolą 
krzywdzonych i drwiną z cynizmu bo 
gatych nie ma i nie może być związku. 
Są to dwa nurty filmu rozdzielone cał 
kowicie t rozwiązane sztucznie przy 
pomocy odwołania się do irracjonal- 
ności. Z tego wynika, że film  obole 
najczystszej poezji j pięknych baśnio. 
wych przenośni ma fałszywe, wywie 
rające wrażenie zabawy intelektual- 
nej, motywy fantastyczne (scena s 
tancerką, cylindrowo-ubraniowe cuda) 
i  w wielu mementach odbiega od sty- 
]u realistycznej baśni XX wieku, tra­
cąc artystyczną logikę motywów fan 
tastycznych. Budzą sprzeciw sceny, 
kiedy bezdomni nędzarze, żądają od 
goiąbka futer i fortepianów nie my­
śląc o tym, żeby przy pomocy tego 
daru osiągnąć prawdziwy cel swoich 
pragnień. Bawi, ale spłyca film  cała 
jego końcowa partia, w której autor 
najwyraźniej rezygnuje z reaiistycz- 
nej wymowy swojej baśni i  daje kon. 
wencjonaine i pozorne rozstrzygnięcie 
problemu. Finał nie wynika z całości. 
Jest wyraźnie ucieczką przed pesymi. 
stycznymi wnioskami, które narzuca 
cała związana z rzeczywistością część 
filmu. Ta sztuczność odbija się zresz­
tą na artystycznej wartości użytych 
w końcowych fragmentach motywów 
fantastycznych. I duchy i aniołowie 1 
cuda i podróż na miotłach nie mają 
już ani baśniowej lekkości ani tych 
walorów szczerej poezji, którą posia­
da fantastyka pierwszej części filmu.

Mimo pozornie optymistycznego za­
kończenia Cwl w Mediolanie jest f i l ­
mem ogromnie smutnym. Odwróceni®

Brunella Bovo w ro li w służące] 
Edvige

reprod. F ilm  Polski

się bowiem od świata, w którym zwy. 
ciężą zło, podkreśla tylko niedopowi* 
dziany wniosek artysty, który nie wi­
dzi na ziemi nie przygnębiającego roz­
wiązania. To niedopowiedzenie świad­
czy o dezorientacji autora i o kryzy, 
sie jakiejś postawy artystycznej, któ. ’ 
ra okazała się niewystarczająca.

Cud w Mediolanie świadezy o szuka, 
niu nowych dróg dla realistycznego 
filmu włoskiego. I  chociaż wymowa 
filmu, a szczególnie jego fina ł przypo 
mina, jak słusznie napisał któryś s 
włoskich krytyków, śpiew samobójcy, 
śpiew ten jest obroną przed rozpaczą.

Lesze»

CZYTAJCIE
„St0«0 POWSZECHNE“
P I S M O  C O D Z I E N N E

i
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„KOŚCIUSZKO“

A ga Wytwórni« filmów
jjfX ta  dokumentalnych u.

* kończyła realizację 
' '  filmu-reportażu z

Huty „Kościuszko“ . 
F ilm  ten pod tytułem „Począ­
tek Abecadła“  pokazuje dzieje 
wielkiego pieca „C“ . Film  rea­
lizował reżyser a zarazem au­
to r scenariusza — Witold Le­
siewicz oraz-operator Zbigniew 
Raplewski.

F ILM  O BREUGHELU

Francuscy dokumentaliści 
MM. Arcady, Edmond Lévy i 
Gérard Pignol zrealizowali cie 
kawy film  naukowo-dokumen 
talny o wielkim malarzu ho­
lenderskim Piotrze Breughelu 
Starszym (1525—1569),

F ilm  ten wyróżnia się ory­
ginalnym ujęciem kompozy­
cyjnym, trafną koncepcją sce­
nariusza uwypuklającą cechy 
charakterystyczne twórczości 
¡wielkiego Flamanda.

Jest to może zasługa specy-

llone zrealizował film  o zna­
nym włoskim kompozytorze, 
autorze najbardziej znanych 
oper — Puccinim. Film  jest 
barwny i  opowiada o historii 
powstania trzech wielkich oper 
Pucciniego: „Tosci“ , „Mada­
me Butterfly“  i „Cyganerii“ .

Drugi film  zrealizowany 
przez znanego realizatora wio 
skiego Mario Soldatti jest sa­
tyrą na produkcję amerykań­
ską w rodzaju wyświetlanego 
w Polsce po wojnie filmu 
„Znak Zorro“ . Film  włoski 
nosi więc ty tu ł „Następca 
Zorrów“  i  w sposób dowcipny 
ośmiesza osławioną holly­
woodzką „super produkcję“ .

Nie brakuje tu ani dzielne­
go bohatera, ani podłego 
zdrajcy, uciśnionej piękności 
mieszkającej w hiszpańskiej 
haciendzie, mrożących krew w 
żyłach pojedynków i błogiego 
happy-endu.

PROTEST
MEKSYKAŃSKICH

FILMOWCÓW
Jak donosi korespondent a- 

gencji „United Press“ , grupa 
meksykańskich filmowców zwró 
ciła się do prezydenta republi­
k i z prośbą o zlikwidowanie

sklej,

f ik i twórczej Breughela, że 
film  ten, według opinii recen­
zenta plastycznego „Les lettres 
Françaises“ , jest dużo lepszy od 
Innych filmów o mistrzach ma 
larstwa, których dość dużo po­
wstało ostatnio we Francji.

Breughel tworzył realistycz­
ne sylwetki ludzkie na tle 
wspaniałych charakterystycz­
nych dla niego krajobrazów, 
stosując jednocześnie pewien 
manieryzm satyryczny, świet­
nie ożywiający te postacie. Ta 
pogłębiająca wymowę obrazu 
stylizacja malarska ułatwiła 
wspaniale pracę realizatorów 
filmowych, którzy znaleźli go­
towy scenariusz w  pełnych ak 
ejl, ruchu, życia obrazach ar­
tysty.

FES TIW A L W CANNE3

Trudno nazwać międzynaro­
dowym tegoroczny Festiwal 
Filmowy w Cannes. Coraz 
mniej krajów bierze udział w 
tym festiwalu organizowanym 
w  dużej mierz,e przez produ­
centów amerykańskich w ce­
lach reklamowych. Postępowe 
kinematografie Europy zacfi., a 
przede wszystkim francuska 
! włoska, musiały pokonać 
wiele trudności, aby najlepsze 
ich film y zostały wyświetlane 
w  Cannes.

Francja ostatecznie wysłała 
cztery film y długometrażowe 
Î  kilka doskonałych krótkome- 
traiowych, Włosi dostali tylko 
pozwolenie na dwa długo­
metrażowe. Charakterystyczne, 
ie  z ogromnej produkcji f i l ­
mów Hollywoodu nawet tak 
mało obiektywne Jury zdołało 
wybrać zaledwie 5 filmów dla 
gometrażowyeh nadających się 
do wyświetlania w Cannes.

NOWE FILM Y WŁOSKIE

Ostatnio we Włoszech wy­
produkowane zostały dwa cie­
kawe film y. Keż. Carminé Ga-

m on opolu filmowego amerykan 
skiego przedsiębiorcy Williama 
Jankinsa, ukazującego w swych 
filmach Meksyk wyłącznie ja ­
ko kraj „gangsterów i prosty­
tutek“ .

Jednocześnie filmowcy prote­
stują przeciw zakazowi wy­
świetlania film u o eksploatacji 
meksykańskich robotników 
przez amerykańskich plantato­
rów, który to zakaz wydał W. 
Jamkins. właściciel większości 
kin w  Meksyku.

F ILM  0 WYPRAWIE 
WYSOKOGÓRSKIEJ

Na ekrany kin paryskich 
wszedł ostatnio ciekawy film  
naukowy pt. „Victoire sur 
L ’Annapurna“ . Film ten przed 
stawna dzieje wyprawy Herzo-

ga 1 jego towarzyszy, którzy 
zdobyli jeden z najwyższych 
szczytów w Himalajach, Anna 
pumę. Realizatorem jego jest 
Marcel Ichae, który specjalizu­
je się w produkcji filmów o 
tematyce górskiej.

NOWE SZTUKI NA 
SCENACH RADZIECKICH

Moskiewski Aka­
demicki Teatr Ma­
ły wystawił no­
wą sztukę laureata 
Nagrody Stalinów 

Mikołaja Pogodina, pt. 
„Gdy kruszą się kopie“ .

Leningradzki Teatr Nowy 
opracował sztukę wybitnego 
satyryka rosyjskiego z iat sześć 
dziesiątych ubiegłego stulecia, 
Szczedrina, pt. „Cienie“ . Sztuka 
ta dotychczas nie grana zo­
stała obecnie odnaleziona w 
pośmiertnych papierach pisa­
rza.

Teatr w Rydze wystawił 
sztukę dwóch młodych dra­
maturgów łotewskich, Zand- 
manna i Wilksa pt. „Wiosna", 
Sztuka poświęcona jest tema­
tyce kołchozowej.

PRZEGLĄD ZESPOŁÓW 
ARTYSTYCZNYCH NA 

WĘGRZECH

' Amatorskie zespoły artys­
tyczne na Węgrzech cieszą się 
wielką popularnością i skupia­
ją  coraz więcej młodzieży. Nie­
dawno sakońcpył się ogólno­
krajowy przegląd amatoi-skich 
zespołów artystycznych, w któ­
rym wzięło udział około 14.000 
zespołów skupiających przeszło 
240.000 ludzi.

KONKURS NA WODEWIL, 
MONOLOG I SKECZ DLA 

WSI**■---- -
W celu wzbogacenia reper­

tuaru estradowego aktualną 
problematyką Państwowa Or­
ganizacja Imprez Artystycz­
nych „Artos“  1 Związek Lite­
ratów Polskich ogłosiły kon­
kurs na wodewil, skecz i mo­
nolog, które poruszałyby zagad 
nienia współczesnej wsi pol­
skiej.

Tematyka konkursowa po­
winna obejmować takie zagad­
nienia, jak : spółdzielczość pro­
dukcyjna, współzawodnictwo 
pracy na wsi, podniesienie pro­
dukcji rolnej, elektryfikacja t 
radiofonizacja wsi, życie kul­
turalne wsi. walka z analfabe­
tyzmem, racjonalne metody u- 
prawy ziemi itp.

Dla uczestników konkursu 
przewidziane są wysokie na­
grody.

ODBUDOWA
HERDERKIRCHE

a
M

W Weimarze są 
już na ukończeniu 
prace nad odbu­
dową jednego z 
najpiękniejszych ko 

ściołów Europy środkowej — 
tzw. Hcgdeikirche, uszkodzo­
nego poważnie w czasie ostat­
niej wojny.

Długie jata trwała wytężo­
na i precyzyjna praca nad 
rekonstrukcją tego cennego 
pomnika kultury i architektu­
ry niemieckiej. Poświęcenie 
kościoła nastąpi prawdopo­
dobnie już w czerwcu.

Warto wspomnieć, że jed­
nym .z inicjatorów akcji odbu­
dowy jest honorowy obywatel 
Weimaru, w ie lk i. pisarz i hu­
manista —• Thomas Mann.

WYSTAWY POŚWIECONE 
GOYI W ZWIĄZKU 

RADZIECKIM
16 kwietnia minęło 125 la t 

od dnia śmierci wielkiego ar­
tysty hiszpańskiego Frances­
co Goya. W związku z tą rocz 
nicą w Moskwie w Wszech- 
związkowej Państwowej . B i­
bliotece Literatury Obcej o- 
twarto wystawę, na której 
zgromadzono monografie o 
życiu i twórczości Goyi wyda

ne w X IX  i  XX w. w Językach:
hiszpańskim, rosy j Jam, an­
gielskim, francuskim, niemiec­
kim. Specjalne działy poświę- 

' cone są grafice i  malarstwu 
Goyi.

Podobna _ wystawy urządzo­
no w Leningradzie, Odessie, 
Kijowie i  innych miastach 
Związku Radzieckiego.

J. BECKER 
PRZE WODNICZĄCYM 
AKAD EM II SZTUKI

Na odbytym niedawno pośle
dżemu plenarnym ccłnków

Sarna — prof. F ritz  
Gratwernitz —  wystawiona na 
I I I  Niemieckiej Wystaw ę Plus 
tyków w Dreźnie.

Niemieckiej Akademii Sztuki 
przewodniczącym Akademii 
wybrano laureata Międzynaro­
dowej Nagrody Stalinowskiej

„Za utrwalania pokoju między, 
narodami“ , J ohannesa BecheM 
ra_

ODRODZENIE STAREJ 
SZTUKI

Urocz«, włoskie miasteczko 
Faenza, która w czasie ostat-, 
niej wojny było przeszło sto: 
razy bombardowane, jest sie«! 
dzibą Międzynarodowego M tu ­
zem Sztuki Ceramicznej za­
łożonego na początku XX wie-i 
ku przez Gaetano Ballardini,i 
najlepszego znawcę tej gałęzi, 
sztuki na świecie. Na skutek! 
bombardowań większość bez«! 
cennych zbiorów oraz budynki' 
muzeum zostały zniszczone, i 
Obecnie dzięki inicjatywie i nią 
zmordowanej pracy swego za­
łożyciela Muzeum jest odbu­
dowywane i na nowo organi- ! 
zowane. Najróżniejsze kraje j 
nadesłały już do Faenzy wie-! 
le ciekawych eksponatów, nie- 
braknie też prywatnych darów; 
artystów tej miary, co Picas-' 
so, Matisse, Leach, Artigas,. 
Bali.

Warto jeszcze wspomnieć,! 
że Gaetano Ballardini jest; 
również założycielem szkoły; 
ceramicznej. W szkole tej] 
przebywa około stu uczniów ¡ 
z różnych krajów. Młodzi; 
chłopcy i dziewczęta sięgają) 
do dawnych wzorów j trady­
c ji włoskiej sztuki cerámica-, 
nej, studiują także stare doJ 
kumenty i podręczniki. Mię-! 
dzy innymi w szkole używany) 
jest podręcznik pióra Piccol-i 
passo, który w X V I wieku I 
napisał wielki trakta t o pro«| 
dukcji najróżniejszych przed-1 
miotów z glinki fajansowej.

czytelnicy —— —
SZANOWNY PANIE  

REDAKTORZE,

Pozwalam sobie prze sio. i  
kilka, słów w sprawie bardzo 
ciekawego, moim zdaniem, ale 
bardzo niedoskonałego dialogu
0 „Złodziejach rowerów“  au­
torstwa Mikołaja Bieszczadów 
skiego, który pismo Wasze o- 
publikowało niedawno.

Sama jestem zagorzałą wiel 
bicielką film u włoskiego i  
również —  jak Mikołaj i  Bo­
gusław zastanawiam się nie­
raz, skąd ta nadzwyczajna 
atrakcyjność, rozgłos i  siła 
działania współczesnego f i l ­
mu we Włoszech, dlaczego 
właśnie w tym kraju rozwi­
nął on się tak ciekcuwie i  wy­
doi tyle znakomitych dziel. 
Stąd moje zainteresouiame 
dialogiem,. Ale niestety żaden 
z obu głosów mnie nie prze­
konał. Ani ten, że o wartości
1 urokach szkoły uJłoskiej za 
decydowały je j zalety fo r­
malne, ani. że nowe oświetle­
nie problematyki społecznej 
przyniosło aż taki sukces. 
Przeciwnie, odniosłam, wraże­
nie, ie rozmówcy mówią o 
tych sprawach trochę na śle­
po, trochę przez przekorę, a 
może i  dla popisu, że niby tak

się dobrze na zagadnieniu 
Znają, do czego moim zda­
niem mc ich nie upoważnia. 
1 tak na przykład zupełnie nie 
uwzględniono w dialogu przed 
wojennych zdobyczy kinema­
tografii włoskiej, któ<ra przel- 
cież wydala świetnych reżyse­
rów, aktorów, słowem przygo 
tmoała teren dla sztulci f i l ­
mowej. Inną trochę zabawną 
dla kinomana pomyłką jest 
nieorientowanie się w nazwis­
kach reżyserów o światowym 
przecież rozgłosie (dość wspo 
mnieć, ie jako twórcę „Cudu 
w Mediolanie“  podano Ger- 
miegn, choć każdy uczniale 
une już u nas, ie stworzył 
ten film  Vittorio dc Sica), 
również nie bardzo w porząd­
ku jest sprawa genealogii f i l ­
mu włoskiego, którą Biesz- 
czadowski zawiesza trochę w 
powietrzu, a trochę przypisuje 
wpływom amerykańskim, (Np. 
spod znaku G riffiiha ). To 
wszystko warto by wyjaśnić 
i  sprostować i  dlatego sądzę, 
że redakcja dobrze by się 
przysłużyła sprawie sztulci f i l  
m.owej u nas rozszerzając dy 
skusje no. szersze tory, wcią­
gając w nią fachowców i  lu­
dzi związanych bliżej z f i l ­
mem, a nie tylko dyletantów,

K la s y c y , nasi — Ja k  w ia d o m o  — w y d a w a n i sa w  P o lsce  L u d o w e j
o w ie le  częście j 1 w  zn aczn ie  w ię k s z y c h  n a k ła d a c h  n iż  m ia ło  to  
m ie js c e  w  o k re s ie  d w u d z ie s to le c ia , k ie d y  to  d z ie w ię tn a s to w ie c z n i 
p o w ie śc io p isa rze  p o ls c y  p rz e ż y li p ie rw s z y  w ie lk i  renesans: w y d a n o  
w te d y  k r y ty c z n e  i  n a u k o w o  o p ra co w a n e  e d y c je  p ism  w s z y s tk ic h  
O rze szko w e j, S ie n k ie w ic z a  i  P ru sa , w y s z ło  też  szereg (n ie n a jszczę ­
ś l iw ie j  z resz tą  w y b ra n y c h )  p o w ie ś c i Józe fa  Ignacego  K ra s z e w s k ie ­
go R e v /o lu c ja  spo łeczna  sp ow o d ow a ła  im p o n u ją c e  z m ia n y  na  ty m  
o d c in k u . I  ta k  np . d o p ie ro  po  w o jn ie  K a ro l W ik to r  Z a w o d z iń s k ł 

w esp ó ł z p ro f .  W ik to re m  H a h n e m  m o g li się p o k u s ić  o w y d a n ie  s e r ii 
„K ra s z e w s k i n a  n o w o  o d c z y ta n y “  (w y d . S. B ą k a ). N a p ie rw s z y  
o g ie ń  p o sz ły  ta m  społeczne p o w ie ś c i a u to ra  „C h a ty  za w s ią " ,  n p . 
z n a k o m ita  a n ie z b y t d o tych czas  znana  „U la n a “ , w  k tó re j  K ra s z e w . 
s k i d o ch o d z i c h y b a  do s z czy tó w  sw ego a r ty z m u , w y d a n a  b y ła  ró w ­
n ie ż  „S z a lo n a " , p ow ie ść  o k o b ie c ie  e m a n c y p o w a n e j, k tó ra  zn a la z ła  
stę na b a ry k a d a c h  K o m u n y  P a ry s k ie j.
P o w ie ść  ta  n a b ra ła  k i lk a  la t  te m u  dużego ro zg ło su  1 b y ła  żyw o  
d y s k u to w a n a  p o  czasop ism ach  l ite ra c k ic h .  Z a in te re s o w a n ie  n ią  
d o tych czas  n ie  o s ła b ło  — ś w ia d c z y  o ty m  n ow e  w y d a n ie  „S z a lo n e j“  
w  „ C z y te ln ik u “  ze w s tę p e m  Z b ig n ie w a  M itz n e ra . W  ty m ż e  w y d a w ­
n ic tw ie  u k a z a ł się w  u d a n e j szacie z e w n ę trz n e j (o b w o lu ta , p łó c ie n , 
na o p ra w a , e s te ty c z n y  n ie w ie lk i  fo rm a t)  „D z ie n n ik  S e ra f in y “ . Jest 
to  pow ieść  w  fo rm ie  d z ie n n ik a  „d a m y  z to w a rz y s tw a “  la t  s ied e m ­
d z ie s ią ty c h  u b ie g łe g o  s tu le c ia . B o h a te rk a  ty tu ło w a  — to  m ę s k i od. 
p o w ie d n ik  low e lasa  z „P a m ię tn ik a  p a n ic z a “  p o p u la ry z o w a n e g o  n ie z ­
b y t  d aw ąo  p rzez  „ P r z e k r ó j“ , a w y d a n e g o  w  „B ib l io te c e  S z p ile k " . 
— Po sp o łe czn ych  i  o b y c z a jo w y c h  — p rz y s z ła  k o le j na re e d y c je  h i ­
s to ry c z n y c h  p o w ie śc i K ra s z e w s k ie g o . P o w ie ś c i te , tw o rz ą c e  w  za.

m ie rz e n iu  a u to ra  dużą se rię  „Z d z ie jó w  n a s z y c h " , są sobie  bardzo 
n ie ró w n a  p oz io m e m  a r ty s ty c z n y m . W z n o w io n o  na leżącą  n ie w ą tp li ­
w ie  do n a jle p s z y c h  z tego  c y k lu  „S ta rą  b a ś ń " ( „ C z y te ln ik “ ) ozda­
b ia ją c  ją  I lu s tra c ja m i A n d r io l l ie g o ;  w z n o w io n o  p ow ie ść  „M a s ła w "  
( „L u d o w a  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a “ ) o ra z  rzecz z czasów  B o le s la . 
w a  W s ty d liw e g o  i  Leszka  C zarnego  — „ S y n  J a z d o n a ". O s ta tn ie  m ie ­
s iące p rz y n io s ły  ta kże  n o w e  w y d a n ia  „ B a n i t y “  (epoka  Jana  I I I  So­
b ie sk ie go ) o raz  d w ó ch  p o w ie ś c i z czasów  sa sk ich  (a u to r  lu b i ł  te n  
o k res  t p o ś w ię c ił m u  szereg do dz iś  c z y ty w a n y c h  k 3 łą że k ) — „ H r a ­
b in y  C ose l“  o ra z  „ B r i lh la “ , k tó re g o  fa b u ła  o s n u ta  je s t na  t le  a n ta . 
g o n iz m ó w  m ię d z y  S u łk o w s k im  a k ró le w s k im  u lu b ie ń c e m .

Ze  w z n o w ie ń  „ t r ó j c y  p o w ie ś c io p ls a rz y "  n a le ż y  w y m ie n ić  u k a ­
za n ie  się opasłego, w  d u ż y m  fo rm a c ie  to m u  „P is m  w y b ra n y c h "  
O rze szko w e j z re da g o w a n e go  na  w z ó r  b liź n ia c z e g o  to m u  P ru sa . O 
p o trz e b ie  ta k ic h  w y d a ń  ś w ia d c z y  fa k t ,  iż  te n  o s ta tn i w  k r ó tk im  
czasie d ocze ka ł s ic  d ru g ie g o  w y d a n ia . A le  ro z c h w y ty w a n e  są ró w n ie ż  
i  poszczegó lne  to m y  w y d a ń  z b io ro w y c h . U k a z a ł się w ła ś n ie  I  to m  
O rze szko w e j p o d  re d a k c ją  p ro f .  J u lia n a  K rz y ż a n o w s k ie g o  — 
„P ie rw s z e  u tw o r y “ , w y s z ły  ta k ż e : „N a d  N ie m n e m “  o raz  „P o m p a liń -  
sc y “ . W  z b io ro w y m  w y d a n iu  P rusa  u k a z a ła  się p ow ie ść  z o s ta t­
n ic h  la t  życ ia  a u to ra  „ L a lk i "  — „ D z ie c i" ;  je s t  w  k s ię g a rn ia c h  także  
n o w y  „F a ra o n “  w y d a n y  b a rd zo  s ta ra n n ie  p rzez  „K s ią ż k ę  t W ie d z ę ", 
p o p rz e d z o n y  w s tę p e m  J a n in y  K u lc z y c k ie j-S a io n i.  S ie n k ie w ic z a  re ­
p re z e n tu ją  „K rz y ż a c y “  (w y d . P IW ; p łó c ie n n a  o p ra w a , cena 25 z).) 
o raz  p o p u la rn e  w y d a n ia  „S k ic ó w  w ę g le m “  i  „H u m o re s e k  z te k i 
W o rs z y lły " .  (a)

choć może i  pełnych najlep­
szej woli.

Zechce pan redaktor przy­
jąć słowa poważania

Anna Jankowska

SZANOWNY PANIE  
REDAKTORZE,

Sprawa upowszechniania 
muzyki nie należy do łatwych• 
ani prostych zagadnień. Wia­
domo, że ta najtrudniejsza w 
percepcji sztuka wymaga szcza 
gólnych przygotowań, specjał* 
tlego wprowadzenia a nieraz 
i  odpowiedniej zachęty. Odno­
si się to nie tylko do słucha­
cza nawego, który nie miał o- 
kazji stykać się często z mu­
zyką, ale nieraz i  do tych, któ­
rzy z okazji takiej korzystają 
częściej. Dlatego wszelka dobra 
propaganda robiona muzyce, 
wszelkie pisanie o niej i  in­
formowanie jest ważne i  ce­
lowe.

Z żalem przychodzi stwier­
dzić, że pismo tak po­
czytne jak „Dziś i  Jutro“ ,, 
mające do spełnienia tak waż1 
ną rolę kulturalną, traktu j» 
muzykę po macoszemu, nie po, 
święcając je j ani artykułów, 
ani recenzji. Wprawdzie cza­
sem czytamy na Waszych kl­
inach jakieś sprawozdanie *  
festiwalu czy imprezy mvr  
zycznej, ale niestety, ja k i*  
rzadko. A rtyku ł Wandy P ień i 
kmvskiej o Międzynarodowym^ 
Konkursie SkirzypCowym imJ 
Wieniawskiego'w Pe&nanm byt 
chyba ostatnim z tej dziedzi-] 
ny. A szkoda, bo okazji chy-j  
ba nie brak do tego, żeby O 
muzyce pisać.

Ze swej strony pozwoliłbym! 
sobie zwrócić uwagę na mu-' 
zyazna audycje radiov a, me--, 
raz stojące na bardzo wyso-j 
kim. poziomie zarówno podj 
względem wykonania.i, jak i  
boru programu. Warta bij 
może na ostatniej stronie, i 
obok informacji kulturalnych/, 
z innych dziedzin zamieszczać' 
czasem noty tyczące się cie­
kawszych audycji muzycz- 

.nych w radio. Sądzę, że czy­
telnicy przyjęliby taką ino- 
wację ze szczerym zadowole­
niem, tym bardziej, że inno', 
pisma, o ile mi wiadomo, nid 
mają zwyczaju omawiać ta­
kich audycji.

A sprawę artykułów mu­
zycznych kładę redakcji na ‘ 
serce. Przynajmniej my mel»\ 
mani bardzo byśmy chcieli j t  
czytać.

Z głębokim poważaniem 
Jan Szpotański
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